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MORAŁ INSANITY
Dr. M A Y ER  EBNER

Drugi rząd p. Tatarescu
z punktu widzenia żydowskiegoNie bez pow odu poświęcamy tym razem 

nasze rozważania tygodniowe w yjątkow o 
sprawie incydentalnej, bo zatargowi, spo­
wodowanem u zarządzeniem getta ław ko­
wego, i to na jednej tylko uczelni. Sprawa 
dotyczy jednego tylko gmachu w W ar­
szawie, przy ul. M okotowskiej 6., ale nosi 
w sobie niebezpieczeństwo precedensu, a 
zarazem stanowi sm utny sprawdzian po ­
ziomu moralności publicznej w Polsce.

G etto  ławkowe na wszechnicach pol­
skich zaliczyć należy raczej do klęsk, ani­
żeli do sukcesów akcji antysemickiej w 
kraju. Parszywy ten pomysł zrodzony w 
sztabie polskiej agentury hitleryzmu, k ry ­
jącej się pod szyldem nacjonalistycznego 
radykalizm u, oburzyć już musiał także 
szersze kola intelektualistów polskich 
obojętnych dotychczas na żydowskie 
krzywdy, wywołał żywy odruch przeciw 
antysemityzmowi w masach studenterii 
polskiej (przykład: plebiscyt lwowski),
skom prom itował i ośmieszył szermierzy 
idei „odżydzenia” Polski. A  protest szere­
gu uczonych francuskich, wśród których 
znajdują się córka i zięć W ielkiej Polki, 
Curie-Skłodowskiej, także szczególnego 
zaszczytu Rzeczypospolitej nie przynosi. 
Am bicja — zły doradca — p. p. rektorów  
nie pozwala im cofnąć feralnego zarządze­
nia, zwłaszcza że ich tchórzostwo wobec 
terroru  oenerów jeszcze nie minęło, snać 
stanowi stały przym iot ich imponujących 
charakterów. Ale wykonane zarządzenie 
też nie zostało: żydowscy studenci nie 
w ykonują go, uważając je za bezprawne. 
N ie zajmują miejsc oznaczonych literą 
„W ”, nie kwapią się do miejsc zaszczy­
conych szlachetniejszą rasowo literą „B”, 
lecz — stoją, stoją gdziekolwiek się da. 
Rektorzy, ile-że charaktery imponujące, 
chcą mieć „święty spokój” i gotowi są tę 
sytuację uznać za idealną. W  jednej jedy­
nej tylko uczelni w  Polsce dyrekcja chce 
z m u s i ć  młodzież żydow ską do s i a ­
d a n i a  na „żydowskich” ławkach, gro­
żąc jej r e 1 e g a c j ą i szantażując doraź­
nym  zakazem wpuszczania jej na teren 
szkoły. Zakładem  zaś naukowym, k tóry  
się tak wyróżnił gorliwością i skrupulat­
nością, jest mianowicie — ironio losu! — 
„ S z k o ł a  i m.  H.  W a w e l b e r g a  
i S. R o t w a n d  a”.

Delegacja studentów -Żydów tej Szkoły 
złożyła w dniu 19. b. m. oświadczenie Ko­
misji Rady Szkolnej, że nawet pod groź­
bą relegacji na miejscach oddzielonych 
siadać nie będą, powołując się na to, że 
zarządzenie D yrekcji jest sprzeczne z 
Konstytucją i — co w danym  w ypadku 
jest praktycznie ważniejsze — z umową 
między Min. W yzn. Rei. i Ośw. Publ. a 
p. Michałem W awelbergiem, kuratorem  
Szkoły z ramienia rodziny Fundatorów , 
k tó ry  zastrzegł w  akcie darow izny w aru­
nek równego traktow ania uczniów bez 
różnicy wyznania i narodowości.

„Ster” był pierwszym pismem, które (w 
rubryce dla młodzieży) przypom niało 
opinii publicznej o tej umowie. Później 
ogłosił ob. W acław Rogowicz dwa doku­
menty w „D zienniku Ludowym ”, potw ier­
dzające w całej pełni naszą tezę, że zarzą­
dzenie ławkowe jest na tej właśnie uczelni 
wyjątkow o bezprawne. Obecnie jesteśmy 
w posiadaniu odpisów dalszych czterech 
dokum entów świadczących, że zarówno 
M inisterstwo, jak i D yrekcja Szkoły zda­
wały sobie do niedaw na sprawę z mocy 
obowiązującej owej klauzuli o nie czy­
nieniu różnic między studentami. D oku­
m enty te poniżej przytaczamy.

Dokum ent pierwszy: list M. W . R. i O. 
P. z dn. 5-go lipca 1925 r. za N r. 10853/25 
III „D o Pana M ichała W aw elberga”, w y­
jaśniający, że upraw nienia dane Bratniej 
Pomocy nie krzyw dzą słuchaczów żydow ­
skich:

„Organizacja Bratniej Pomocy, 
według zatwierdzonego przez M i­
nisterstwo statutu, jest organizacją 
ogólna dla w szystkich  słucha­
czów

Dokum ent drugi: list M. W . R. i O. P. 
„D o Pana M ichała W awelberga” z dn. 
12-go czerwca 1929 r. za N r. III T. R. 
2475/29, w którym  czytamy, że Dyrekcji 
Szkoły

„została zwrócona uwaga na bez­
warunkową konieczność jednako­
wego traktowania w szystkich  słu­
chaczów Szko ły  bez różnicy w y ­
znań."

Dokum ent trzeci: znów list M inister­
stwa W . R. i O. P. D o Pana Michała 
W aw elberga” z dn. 22-go kwietnia 1932 r., 
którego treść dosłowna brzmi:

,,W  odpowiedzi na memoriał Pa­
na w  sprawie stosunków, jakie w y ­
tw orzyły się w  Szkole imienia Jego 
Ojca bł. p. H ipolita Wawelberga 
(Państwowa W yższa  Szkoła B udo­
w y  M aszyn i Elektrotechniki im.
H . W awelberga i S. Rotwanda w  
W arszawie) M inisterstwo kom uni­
kuje, że zastosuje wszelkie możliwe  
środki, ku  zapewnieniu poprawne­
go współżycia słuchaczów różnej 
narodowości, co z resztą zawsze le­
żało w  intencjach M inisterstwa w  
stosunku do w szystkich  szkół R ze ­
czypospolitej Polskiej.

p. o. Naczelnika W ydzia łu  
( —)  G. H ensel“

Dokum ent czwarty: Deklaracja D yrek­
tora Szkoły, wywieszona na tablicy ogło­
szeń z datą 20-go maja 1932 r.:

„Trwające od jesieni r. b. szko l­
nego aż do ostatniej niemal chwili 
zajścia na terenie S zko ły  wskazują, 
że stosunki wzajemne słuchaczów  
chrześcijan i żydów  stały się wręcz 
niedopuszczalne.

Umowa M inisterstwa W . R . i O. 
P. z sukcesorami b. p. H ipolita  
Wawelberga i Stanisława Rotw an­
da na prawo bezpłatnego użytko-\ 
wania budynków  szkolnych i po­
mocy naukowych zabezpiecza jed­
nakowe traktowanie słuchaczów  
w szystkich  narodówości bez różni- 
cy wyznania. Konstytucja R zeczy­
pospolitej, uchwalona w  kilka lat 
później, zagwarantowała jednako­
wą opiekę dla w szystkich obywa­
teli na całym terenie Państwa Pol­
skiego.

W obec pow yższego wszelkie  
zajścia antyżydow skie na terenie 
Szko ły  czy to indywidualne, czy  
zbiorowe, jako niezgodne z obowią­
zującymi przepisami będą surowo 
karane z całą stanowczością.

D yrektor Szkoły:
( — ) S. Zakrzew ski"

Jeszcze w maju 1932 r. D yrektor Szkoły 
podniósł obowiązek „jednakowego trak ­
towania słuchaczów wszystkich narodo­
wości bez różnicy wyznania”, powołując 
się na Konstytucję i na umowę M inister­
stwa z sukcesorami Fundatorów . G dy 
dziś, w pięć lat po przytoczonej D ekla­
racji, słuchacze-Żydzi wysuwają postulat 
„jednakowego traktow ania”, żądając znie­
sienia podziału ławek, i powołując się na 
te same postanowienia Konstytucji oraz 
umowy, — ta sama D yrekcja grozi im w y­
daleniem ze Szkoły!

A le nie form alna i praw na strona spra­
wy jest tu  najważniejsza. I nie los k ilku­
dziesięciu słuchaczów-Żydów (num erus 
clausus jest, a jakże!), którym  grozi 
wprawdzie relegacja, ale za którym i stoi 
zwartym murem cale społeczeństwo ży­
dowskie, gotowe do ich obrony i pomocy 
w każdym położeniu, — stanowi sedno 
sprawy. N ie upatrujem y także punktu 
ciężkości zagadnienia w niebezpiecznym 
precedensie wydalenia żydowskich stu­
dentów za bo ikot getta uczelnianego. 
Istotę konfliktu znajdziemy dopiero w 
jego ocenie moralnej.

Dwaj mecenasi założyli wzorową szkołę 
techniczną, kierowani pobudkam i natury  
wyłącznie społecznej; przedstawiciel ich 
Sukcesorów zaofiarował gmach i urządze­
nia szkolne Państwu Polskiemu, nie żąda­
jąc żadnej zapłaty, a tylko jednego jedy­
nego ekwiwalentu moralnego. Fundatorzy 
byli Żydami, i on (K urator) także jest 
Żydem, więc chciał zabezpieczyć równość 
żydowskich słuchaczów przynajmniej w 

! tej jednej uczelni. Rząd Polski warunek 
: ten po długich rokow aniach zatwierdził 
| i Szkolę przejął.

d o w s k  i e j „z pochodzenia” szkoły 
stosuje wobec Żydów „normę procento­
wą”, a dla łaskawie przyjętych Żydów 
wyznacza jak dla trędow atych oddzielne 
miejsca, za odmowę zaś wejścia do getta 
grozi żydowskim słuchaczom wydaleniem 
ze szkoły „im. H . W awelberga i S. R ot­
w anda”...

Jak zakwalifikować tę moralność szczy­
tów społeczeństwa, bo uczonych przecież, 
profesorów ? Jak nazwać ową aberację 
moralną, k tóra nauczycielom szkoły wyż­
szej odbiera uczucie w stydu i nie pozwala 
odczuwać, że ich postępowanie kłóci się 
już nie tylko z poczuciem praw a i z su­
mieniem, ale i z dobrym  smakiem, z ele­
mentarnym  taktem, z najzwyklejszą w 
świecie przyzwoitością?

I czyja to jest tragedia? Nasza, poszko­
dowanych, czy raczej ich, raczej tego śro­
dowiska, które wydaje t a k i c h  profe­
sorów, t a k i c h  wychowawców i prze­
w odników ?

G E O R G  BERNHARD

Trzy godziny trwała rozmowa lorda 
Halifax'i z Adolfem Hitlerem. Nie jest to 
nawet uuzo, skoro weźmiemy pod uwagę 
trudy dalekiej podróży i konieczności tł i 
maczenia rozmowy. Byłoby jednak błędem 
bagatelizować to spotkanie spowodu 
względnej krótkotrwałości. Na przestrzeni 
czasu 3 razy po 60 m inut, Uwzględniając 
nawet czas stracony na powitania, pożeg­
nania i rozmowę przy stole, można powie­
dzieć bardzo wiele mądrego i nie mniej 
głupiego. I jedno i drugie miałoby jednak 
w tym wypadku wielkie znaczenie. Albo­
wiem od ogólnego wrażenia, z którym  An­
glik powróci do domu, zależeć może sta­
nowisko gabinetu brytyjskiego przy oce­
nie i kształtowaniu światowych czynników 
politycznych.

Berlińskie koła polityczne prześcigają wy­
darzenia, sądząc, że podróż m inistra von 
Neuratha do Londynu jest już sprawą prze­
sądzoną i, że po niej prem ier angielski, 
Neville Chamberlain, uda się do Niemiec. 
Jedno wszakże jest pewne: jeśli po podró­
ży lorda Halifax‘a nastąpią inne podróże 
angielskie w różnych kierunkach, to będzie 
to czynnikiem pozytywnym.

W ogóle nie należy się łudzić, że w całej 
tej sprawie chodzi o akcję, do której ze 
strony angielskiej mianoby przywiązywać 
największe znaczenie. Przede wszystkim 
dlatego, że rząd angielski — może po raz 
ostatni — pragnął tylko poczynić próbę 
ścisłego stwierdzenia, jak  m ają się sprawy 
z Trzecią Rzeszą. Rząd angielski chciał się 
dowiedzieć, jakim i koncesjami można oku­
pić poparcie Bzeszy dla angielsko-francus- 
kiej polityki kolonialnej. Przytem  Anglicy 
bynajm niej nie spodziewają się akcesu po­
lityki niemieckiej do frontu francusko 
anglo-saskiego; zadowolnią się oni biernym  
zachowaniem się Bzeszy. Trzeba bowiem 
zawsze mieć przed oczyma okoliczność, że 
Anglia i całe Im perium  Brytyjskie znajdu­
ją  się w obliczu konieczności powzięcia de­
cyzji, w jak i sposób i czy w ogóle w naj- , 
bliższym czasie ma dojść do porachunku z 
Mussolinim. W nim  osobiście (nie w na­
rodzie włoskim) widzi Anglia swego głów­
nego wroga, tym więcej, że w Londynie 
posiada się bardzo dobre inform acje o tym, 
co wódz włoskiego faszyzmu wygaduje w 
swej nieograniczonej nienawiści do Anglii. 
Głównym celem podróży lorda Halifax‘a 
— chociaż, naturalnie, o tym się głośno nie 
mówi *— jest osłabienie osi Berlin-Bzym, 
wybadanie je j słabych punktów i oszaco­
wanie możliwości jej przełamania.

Stało się już publiczną tajem nicą, że tak 
szumnie i wspaniale zainscenizowane spot­
kanie dwuch dyktatorów nie doprowadziło 
w Berlinie do tego rezultatu, na którym 
zresztą w większym stopniu zależało Bzy-

natężenia pro- 
wywołać entuzjaz-

Z ag ad k a  nowego rządu  rum uńskiego 
została już rozw iązana. Prem ier T a ta ­
rescu, po zgłoszeniu dym isji został p o ­
now nie pow ołany przez K oronę do u- 
tw orzenia gabinetu. N a  liście nowego 
rządu  znaleźli się dwaj jorgiści, ale po ­
za tym : sam i daw ni m inistrow ie. P artia  
liberalna pozostała więc przy  w ładzy. 
O becnie parlam ent ulegnie rozw iązaniu, 
a nowe w y b o ry  odbędą się w* drugiej 
połowie grudnia. R ozstrząsa się jeszcze 
kw estię, czy obecny parlam ent m a n a­
dać przyszłem u parlam entow i charakter 
ko n sty tu an ty , k tó ra  zmieni konstytucję. 
W  tym  w y p ad k u  w ybory  o d b y ły b y  się 
o miesiąc później.

*

K ażdy, k to  um ie patrzeć, m usiał p rze­
w idzieć tak ie  rozw iązania k ryzysu  rzą­
dow ego. W p raw d zie  zgodnie z parla-

mu wśród mas niemieckich. Jeśli w czasie 
parad  i wjazdów trium falnych mówiono 
bez żenady w kołach robotniczych i miesz­
czańskich o smutnych wspomnieniach z r. 
1915, to było to odbiciem nastrojów, panu­
jących w kołach odpowiedzialnych, w 
szczególności wojskowych. Na tle tych o- 
koliczności, można uważać podróż lorda 
Halifax‘a za bezpośrednie następstwo po­
bytu Mussoliniego, o którego niezadowal- 
niających rezultatach było się w Anglii do­
skonale poinformowanym. Przyjm uje się 
nawet, że posunięcie to nastąpiło tak  szyb­
ko dzięki grupie Goringa, dla polityki któ­
rej (nam iętnie zwalczanej przez ludzi Gób- 
belsa) misja „dostojnego lorda“ jest nad­
zwyczajnym sukcesem.

*

Pogłoski, które przedostały się do wiado­
mości publicznej o przebiegu rozmowy po­
między lordem Halifax‘em a „Fiihrerem “, 
podnoszą jednomyślnie, że w Berchtesga- 
den prawie, że nic nie mówiono o zagad­
nieniu kolonialnym. Po wyżej sformuło­
wanych wywodach byłoby to zupełnie zro­
zumiałe. W głębi serca Hitler nadal hołdu­
je owemu staremu poglądowi, sformułowa­
nem u w „Mein Kam pf“ : kolonie w ogóle 
go nie interesują; jest on dalszy temu 
zagadnieniu niż dawniej Bismarck. Moż­
na być zupełnie pewnym, że w Berchtesga- 
den na plan pierwszy wysunięto zagadnie­
nie, najbliższe Hitlerowi: sprawę Europy 
Środkowej.

Tu jednak — a można tego być pewnym 
— nie podporządkuje się on żadnym ha­
mulcom. A na tym odcinku żądania jego 
są dobrze znane: Nie zadawalnia się ustęp­
stwami rządu czechosłowackiego w spra­
wie autonomii kulturalnej dla Niemców su­
deckich. Żąda on autonom ii dla Niemców 
pod czechosłowacką suwerennością. Prag­
nie on wymusić plebiscyt w Austrii, przy 
czym łaskawie dodaje, że nawet przy po­
myślnym rezultacie, Austria, podobnie jak 
Gdańsk, pozostanie formalnie niezależna.

Znana jest gadatliwość Hitlera, wyłado­
wująca się szczególnie w intymnych roz­
mowach. Znana jest też z dawien dawna 
skłonność niemiecka do podkreślania bez­
względności w rozmowie z partneram i, k tó ­
rych uważa się za przyjaciół, bo grzecznie 
się przysłuchują. Można się więc spodzie­
wać, że lord Halifax powróci do Londynu 
dobrze poinformowany o planach „Fiihre- 
ra“ objęcia faktycznej hegemonii nad swy­
mi niemieckimi rodakam i w całej Europie 
Środkowej. Tak więc od oceny, czy popar­
cie takich fantazji jest do pogodzenia z zo­
bowiązaniami Anglii nie tylko wobec 
Francji, ale także wobec innych państw eu­
ropejskich, zależeć będą dalsze decyzje an­
gielskie, które zapadną natychm iast po 
odwiedzinach w Berlinie albo po dalszych 
podróżach w różnych kierunkach.

m entarnym i zwyczajami, do w ładzy  p o ­
w inna była dojść d ruga w ielka partia  
rum uńska: narodow i zaraniści (pa rtia  
ch łopska). Pow ierzono jej też m isję u- 
tw orzenia gabinetu, ale na w arunkach , 
k tórych  partia chłopska nie chciała albo 
nie m ogła zaakceptow ać. N aczelny  w a­
runek  brzm iał: w spółpraca z p artią  n a ­
rodow o - zaranistycznego secesjonisty, 
A lek san d ra  V a id a  - V oevod. O drzuce­
nie tego w arunku  przez partię  chłopską 
jest zrozum iałe. Leader stronnictw a 
chłopskiego, M ihalache, uzasadnił ten 
p u n k t w idzenia. N ie antym niejszościo- 
wa zasada „num erus valachicus“ , p ropa­
gow ana przez p. V aida-V oevod , by ła 
przyczyną odm ow y, ale raczej osob isty  
p u n k t w idzenia, oparty  na praw dzie, 
godności i odpow iedzialności.

W y d a je  się na nam , że czynnik k o n ­
sty tucy jny , w ysuw ając w arunek  przyję­
cia dw óch członków  antysem ickiej partii 
prof. Jorgi, do rząd u  partii narodow o - 
zaranistycznej, okrzyczanej, jako lew ico­
wa, p ragnął nadać jej um iarkow anie p ra ­
w icow y charakter, celem uczynienia ją 
zdolną do rządzenia zgodnie z duchem  
czasu. N atom iast w yraźnie praw icow a 
partia  „liberalna" nie potrzebow ała na­
wet, takiej dom ieszki. Przyjęcie jednak  
do gabinetu  dw óch jorg istów  w zm ocniło 
ty lko  pozycję partii liberalnej, jako  
stronnictw a prawicow ego.

M iarodajna  dla K orony by ła  także o- 
koliczność, że ustępująca partia  liberalna 
lepiej gospodarow ała o d  sw ych poprzed ­
ników , że kraj przeszedł p od  jej rządam i 
przez okres w ysokiej k o n iu n k tu ry  go­
spodarczej. W y ró w n an y  budżet, w  w y ­
sokim  stopn iu  ak ty w n y  bilans h an d lo ­
wy, uzbrojona arm ia i dobrze p row adzo­
na po lityka zagraniczna — te tak  liczne 
sukcesy  ułatw iły  K oronie powzięcie d e­
cyzji.

Z rozum iałe natom iast jest rozgorycze­
nie w śród stronnictw a chłopskiego, p ar­
tii w ybitn ie  dem okratycznej. W p ły n ie  
też ono na roznam iętnienie w  czasie w al­
ki w yborczej. Z najdu jem y  się więc w  
przededn iu  ostrej rozgryw ki w yborczej.

*
N a  tle wyżej scharakteryzow anej sy ­

tuacji ku rs rządu  w  stosunku  do Ż y ­
dów  praw ie, że się nie zmienił. D ro b n e  
zm iany będ ą  na naszą niekorzyść. 
W sk azu je  na  to  wejście do gabinetu  
dw óch an tysem itów  - jorgistów . Jak  
w iadom o, p rzed  k ilkom a m iesiącam i 
prof. Jo rga poczynił o stry  zw rot w  k ie­
ru n k u  krańcow o praw icow ym . Ponie­
w aż zaś należy on  do ludzi, k tó rzy  n a­
m iętnie p ropagu ją  zarów no dodatn ie , 
jak  i ujem ne pog lądy  swoje, jego an ty ­
żydow skie enuncjacje przekroczyły  
w szelką m iarę. A rty k u ły  Jorg i w  „N ea- 
m ul R om anesc" w spółzaw odniczą z an ­
tysem ickim  „Porunca V rem ii“ . M oże 
jednak  wejście zw oleników  Jorgi do ga­
binetu  p odyk tu je  m u w iększy  um iar b o ­
daj w tonie, jeśli nie w  sam ych pog lą­
dach.

*
T ak  oto żydostw o rum uńsk ie staje w 

obliczu konieczności zajęcia stanow iska 
wobec zbliżających się w yborów  p arla ­
m entarnych. jesteśm y św iadom i tru d n o ­
ści i odpow iedzialności tego zadania. 
Ż ydostw o  rum uńskie, m imo, że jest ze ' 
w szystk ich  stron atakow ane, nie s tano­
wi jednolitego politycznie ciała, a po ­
m iędzy poszczególnym i św iatopog ląda­
mi w ykopana jest g łęboka przepaść. 
N ig d y  wszakże jedność nie była w  rów­
nym  stopniu konieczna, jak dziś. N a  
obszarze regatu  U n ia  Ż y d ó w  R u m u ń ­
skich (U E R  — asym ilatorzy) k o n k u ru ­
je z Ż y d o w sk ą  P artią  P aństw ow ą (sy jo ­
niści). O bie partie zaw arły ze sobą kom ­
prom is i w yłon iły  w spólną reprezentacie 
na pew ien ograniczony okres czasu. O - 
kres ten ostatn io  upłynął, a porozum ie­
nie nie zostało do tąd  odnow ione. M im o 
to nici porozum ienia nie zostały zerwane 
a p rzy  nadchodzących  w yborach okaże 
się, czy m ożliw a jest jeszcze jedność na 
zasadch p raw dy, godności i odpow ie­
dzialności.
C ernauti, w listopadzie 1937 r.

mówi. Mimo niebywałego 
Dziś Dyrekcja tej ż y- j pagandy nie udało się

Co będzie dalej?
(po podróży Halifaxa)



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Po demonstracji 
propalestyńskiej żydostwa 
polskiego

Odbyta ubiegłej niedzieli Konferencja 
Palestyńska Żydostwa Polskiego prześcig­
nęła wszelkie oczekiwania pod względem 
niebywałej liczebności delegatów, różno - 
rodności reprezentowanych przez nich 
środowisk, oraz potężnego oddźwięku, któ­
ry wywołała.

Niezapomniane będą wrażenia, pozosta­
wione na uczestnikach przez niedzielną 
demonstrację. Silnie wypadła de- , 
jnonstracja jedności społeczeństwa żydow­
skiego w obliczu wspólnych zadań naro - 
dowvch w Palestynie. Na trybunie prezy­
dialnej siedzieli obok siebie przywódcy ro­
botniczy i ortodoksyjni rabini, reprezentan- ; 
c i wszystkich partii syjonistycznych oraz 
licznych organizacji społecznych i związ­
ków zawodowych. Koło trybuny powiewał 
las sztandarów, w którym mieniły się bar­
wy błękitno - białe i czerwone. Społecz­
ność żydowska w Palestynie była reprezen­
towana — obok swego najwyższego dostoj­
nika, Prezydenta Rady Narodowej CWaad 
Leumi) Icchaka Ben - Cwi —< przez ■■ 
przywódców obu skrzydłowych odłamów 
Josefa Szprincaka i rabina Meira Berlina.

W obliczu tej wymownej demonstracji 
jedności narodowej twórczych elementów 
żydostwa polskiego, walczącego o Żydów - 
ską Palestynę, obdarzeni moralnym kapita­
łem historycznych osiągnięć syjonizmu po­
litycznego, dokonanych na przestrzeni 40 
lat istnienia,, obaj przedstawiciele skrzydło­
wych odłamów „Jiszuwu" m ieli pełne pra­
wo skrytykowania metodą porównawczą 
bezpłodnej opozycji dwóch galutowych 
Stronnictw anty-syjonistycznych: „Agudy" 
i  „Bundu".

Ale naczelne zadanie niedzielnej demon­
stracji spoczywało w płaszczyźnie twór­
czej _  miała’ ona udzielić odpowiedzi na 
ciężką sytuację, w której znalazła się obec­
nie społeczność żydowska w Palestynie- 
Odpowiedzią tą nie mogło być płytkie, 
bezmyślne i niemoralne propagowanie 
zemsty na Arabach. Taka odpowiedz by- 
łaby może najłatwiejsza, ale zarazem dla. . 
dzieła naszego najbardziej szkodliwa. £-<r 
daniem Konferencji Palestyńskiej było tt- 
dzielenie nierównie trudniejszej odpowie 
dzi pozytywnycn czynów: proklamowanie 
czynnej pomocy żydostwa polskiego dla 
żydostwa palestyńskiego, walczącego hero­
icznie o naszą wspólną Ojczyznę, o naszą 
wspólną przyszłość narodową.

Odpowiedź ta została uroczyście pro- 
T lamowana przez niedzielną konferencję. 
Ale już w poniedziałek, wtorek i środę, 
które po tej niedzieli nastąpią, jak rów­
nież po tym w ciągu długich tygodni nad­
chodzącej zimy, żydostwo polskie musi 
przejść od deklarowania obietnic do ich 
wypełniania, od proklamacji do czynów,, 
od barwnych, efektownych demonstracji 
do szarego i nie raz ciężkiego składania o- 
fiar w imię urzeczywistniania naszej naj­
większej, naszej jedynej nadziei narodo- 
w ej.

To będzie najgodniejszą odpowiedzią 
żydowską na krwawy terror arabski!

„Krwawa niedziela" 
w Jerozolimie

Nie było godną i nie było żydowską od­
powiedzią, to co wydarzyło się w Jerozoli­
mie owej smutnej niedzieli 14 listopada. 
Jesteśmy narodem, który na długiej prze­
strzeni wieków zbyt wiele doświadczył po 
barbarzyńskiej zasadzie odpowiedzialno­
ści zbiorowej, abyśmy mieli ją stosować 
nawet w chwilach, kiedy pod wrażeniem 
ofiar niewinnie padłych, dążanie do od- 
wetu byłoby psychologicznie zrozumiałe.

Zasada „li a w - a g a" (samoopanowa-
nia), obowiązująca społeczność żydowską 
w Palestynie od krwawych dni lata 1936 r„ 
nie oznacza bynajmniej bierności wr sto­
sunku do terrorystów arabskich. Wręcz 
przeciwnie! „Jiszuw" wypowiedział im 
walkę na śmierć oraz na życie — i walkę 
tę toczy z bronią w ręku. Przez walkę tę 
rozumiemy czynne nrzeciwstawianie się 
wszelkim aktom agresji terrorystycznych 
elementów arabskich na życie, mienie i 
pracę społeczności żydowskiej. Natomiast z 
całą stanowczością odrzucamy i jak naj­
mocniej potępiamy akty odwetu, któreby 
miały być stosowane w myśl anty - moral­
nej zasady odpowiedzialności zbiorowej, 
w stosunku do niewinnych i przypadkowo 
wybranych Arabów, wobec spokojnych 
przechodniów arabskich w żydowskich 
miastach, osiedlach i dzielnicach, pasaże­
rów arabskich autobusów i t. p.

Takie wybryki nieodpowiedzialnych i 
politycznie bezmyślnych elementów nie 
mają nic wspólnego ze zbrojną walką, któ­
rą „Jiszuw" prowadzi z arabskim terroryz­
mem. Więcej: takie wybryki osłabiają tyl­
ko nasze pozycje w tej walce. Albowiem 
naczelnym warunkiem powodzenia naszej

walki przeciw arabskiemu terrorowi jes

uzbrojenie „Jiszuwu", rząd zaś nigdy nie" 
dopuści do tego uzbrojenia, jeśli broń ży­
dowska skieruje się przeciw spokojnym i 
przypadkowym przechodniom arabskim; 
rząd raczej przejdzie do stosowania praw­
nych represji wobec Żydów (mieliśmy już 
bolesne i upokarzające przykłady tego po 
jerozolimskiej „krwawej niedzieli"!) oraz 
do rozbrajania „Jiszuwu".

Jeśli nakazy moralności żydowskiej ich 
nie obowiązują, to niech bodaj o tym wie­
dzą i pamiętają siewcy analfabetyzmu po­
litycznego i anarchii w Jerozolimie, w 
Warszawie i gdziekolwiek się znajdują.

Polityczny analfabetyzm 
i anarchia

Polityczny analfabetyzm i anarchia do­
chodzą do głosu nie tylko w Jerozolimie i 
w Warszawie — ale w licznych skupie­
niach świata żydowskiego. Przypominają 
się nam smutne dni. rewizjonistycznych 
orgii w latach 1931 —  1933, które ustąpiły 
w latach następnych wraz z bankructwem 
tego awanturniczego i bezpłodnego odła­
mu. W obawie przed pogrążeniem się w7 
otchłań zapomnienia, rewizjoniści starają 
się przypomnieć światu żydowskiemu, wra­
cając do stosowania swych haniebnie osła, 
wionych metod. Nasz bratni organ w Pra­
dze Czeskiej, tygodnik ,jSelbstwehr", pas 
daje na ten temat garść ciekawych infor­
macji.

„Dla niej (dla publicystyki rewi­
zjonistycznej) nie istnieje problem  
arabski, nie istnieje polityka orien­
talna, nie istnieją strefy niebezpie­
czeństwa i rywalizacji na Morzu Śró­
dziemnym, nie istnieje kryzys polity­
ki światowej, nie istnieje nie — 
wszystko bowiem idzie na karb 
WEIZMANNA, albo w innej skali, 
na karb-lokalnych przywódców syjo­
nistycznych. Na nich rzuca się grad 
obełg i pogróżek, właśnie w chwili,, 
kiedy stoją w  ogniu najcięższej wal-

Inź. A. G lizer

ki żydowskiego>■ ruchu wyzwoleńcze - 
go, która nam kiedykolwiek była na­
rzucona.

Niech społeczeństwo żydowskie do­
wie się, jakiego rodzaju są te pogróż­
ki. N ie należy spodziewać się szcze­
gólnych skutków po każdym  słowie, 
które ukaże się w  rewizjonistycznym  
piśmie; niektóre ź tych groźnych ges­
tów noszą wyraźne piętno nieprze­
myślanej lekomyślności albo pustej 
manii wielkości. Nie należy wszakże 
całkowicie wykluczać możliwości, że 
mogą one być także wzięte poważnie:. 
Pogróżki te są niemal dosłownym na­
śladownictwem frazeologii politycz­
nego mordu skrytobójczego w Euro­
pie powojennej.

K iedy przewodniczący Zjednocze­
nia Syjonistycznego w Niemczech, dr. 
Zygfryd Moses przesiedlił się do Pa­
lestyny, organ rewizjonistów w Niem­
czech pisał (sierpień 1937).

„Naród żydowski będzie któregoś 
dnia wolny i w tedy porachuje się z 
tym  rycerzem sztyletu. Od 
najdawniejszych czasów jest tylko  
jedna kara za zdradę stanu".

Język ten jest bardziej niż wyraź­
ny. Weizmanna od szeregu miesięcy 
systematycznie tytułuje się w  prasie 
rewizjonistycznej „zdrajcą - prezy­
dentem“. „Medina Iwrit" (Nr. 39 a 
października 1937 r.) grozi mu takim  
samym „losem" jak dr. Mosesowi:

„jest prawdziwym szczęściem 
Weizmanna; że los byl dlań łaskawy, 
pozwalając mu prowadzić jego poli­
tykę w żydostwie i. że nie urodził się 
on synem narodu o normalnym po - 
czuciu prawnym i zdrowym odczu­
waniu...

...drugi atalc pozytywnego syjoniz­
mu jest skierowany przeciw prezy­
dentowi mysich dziur; przeciw pu­
blicznemu wrogowi ludu Nr. 1, pro- 
fesorowi Chaimowi W eizmannowi ..

Jeszcze dobitniej grozi Weizman- 
nówi to samo pismo w Nr.. 34 z 4 
września 1937 r., nazywając gę tylko  
„pseudo-żydowskim Anglikiem Weiz- 
mannem", albo „pseudo - Żydem  
W eizmannem":

„Jego państwo, którego prezyden­
tem i katem ma zostać, przedstawia 
na mapie interesujący obraz w kształ­
cie pokrajanego kawału mięsa. K ie­
dy w r. 5698 ten kawał będzie prze­
cięty, nie w ostatnim rzędzie zależeć 
będzie od Ciebie, Mój Bracie: Syjon 
albo wrodzy Syjonowi zwolennicy 
państwa żydowskiego".

Poto zaś, aby „Mój Brat" ani przez 
chwilę nie miał wątpliwości, czy 
wszystko to ma brać za dobrą monetę, 
„Medina Iwrit" (Nr. 40 z 22 paździer­
nika 1937) konkretyzuje:

„Podczas gdy młodzież arabska po­
kazuje nam, jak reagować' ma nor­
malny naród..."

Młodzież arabska, stanowiąca głów­
ne kadry tych band, które na prze­
strzeni dwulecia mają na swoim su­
mieniu kilkaset niewinnych ofiar, 
mordująca siostry miłosierdzia i  
dzieci, paląca lasy; niszcząca zbiory; 
wymuszająca pieniądze, rozwijająca 
krwawy terror we własnym obozie i 
mordująca systematycznie wszystkich  
je j niewygodnych, przywódców arab­
skich, ma być wzorem U

Oto źródła politycznego analfabetyzmu i 
anarchii. Społeczeństwo żydowskie musi 
źródła te zlikwidować, a zarodki próbują­
cej się odrodzić politycznej choroby —  
jak najszybciej stłumić.

Lejwik za Żydowska Pale­
styna

Bożyszczem „Bundu" był poeta żydow­
ski H. Lejwik, zdeklarowany id yszysta i

Zamachy, sądy i ustawy
(Korespondencja własna „Steru" z Palestyny)

P rzew idyw ania o koncentracji te rro ru  
arabskiego  w okolicach Jerozolim y 
spraw dziły  się niestety w  zupełności. 
Święte M iasto , M iasto  P oko ju , stolica 
k ra ju  stała się w idow nią n ieprzerw anych 
rozgryw ek terro rystycznych . P otw orny  
m ord  pięciu robo tn ików  żydow skich pod 
K iria t A naw im  był szczytem  tej fali, ale 
to, co 14 b. m. miało miejsce w 
samej Jerozolim ie, już nie w za­
u łkach  S tarego M iasta, ale na 
ruchliw ych ulicach N ow ego, nie 
m a sobie rów nego naw et w tak  dośw iad­
czonej Palestynie. M oże byl podobny  
nieco nastrój na pograniczu Jaffy  i Tel- 
A vivu  w pierw szych dniach rozruchów  
zeszłorocznych, zanim  nastąp iła separa­
cja obu tych  m iast, ale to daleko nie to 
samo. Poza tym  nie było  do tąd  nigdy  w 
Palestynie nastro ju  w ojny dom ow ej. B y­
ły zam achy, ale nie było w ojny w szyst­
kich przeciw  w szystkim . T en  ob ­
raz Jerozolim y m iał w łaśnie w sobie coś 
z tego ostatniego. T łum y  w ypełniające 
ulice, wzajem ne obrzucanie się kam ienia­
mi, strzelanina — oto sceny, k tó rych  po ­
mimo w szystko nie w idzieliśm y jeszcze 
do tąd  w kraju . Szczere w ysiłk i k ierow ­
nictw a arabskiego i jego sym patyków  z 
pośród  adm inistracji by  nadać w ydarze­
niom  w Palestynie charakteru  w ojny d o ­
mowej zaw iodły w zeszłym roku  i zaw o­
dziły d o tąd  zawsze z pow odu przem yśla­
nego stanow iska Ż ydów . D ziś, w łaśnie 
w chwili gdy  gw iazda terro rystów  zacho­
dzi, udało  im się to po raz pierw szy. C i 
z Ż ydów , k tó rzy  im w  tym  dopom ogli, 
pow inniby  z tego p u n k tu  w idzenia spo j­
rzeć na swe czyny. Jest jeden ty lko  czyn­
n ik  w  Palestynie, k tórem u może zależeć 
na rozdm uchiw aniu  rozm iarów  rozru ­
chów, na wciągnięciu tłum ów  w akcję, 
na w yolbrzym ieniu  znaczenia w ydarzeń 
i zatarciu ich isto tnego charakteru . T ym  
czynnikiem  może być ty lko  byle k ierow ­
nictwo arabskie, k tórego n ik t nie posą­
dzał o to , że nie ma do swej dyspozycji 
pewnej liczby „fachowców , k tó rzy  są w 
stanie organizow ać zam achy z zasadzki, 
ale którego najw iększą kom prom itacją 
był fakt, że’nie udało  m u się odpow ie­
dzieć na k rok i rządu  niczym  ponad  to.

Bo gw iazda terro rystów  zachodzi — 
to fak t, i nie Ż ydów  jest rzeczą pom a­
gać im w  zacieraniu go. R ząd  w szedł na 
drogę likw idacji terro ryzm u i idzie nią 
do tąd  konsekw entnie . N ie naszą jest 
rzeczą przeszkadzać mu, w zględnie u ła t­
wiać m u zw ekslow anie na inne tory . N ie 
zapom inajm y, że nie bez oporu weszła 

t A nglia na tę drogę i że jeszcze wciąż u-

w aża za w skazane trzym ać się swej sław ­
nej zasady  „rów now agi". Jeśli nie łatw o 
jest utrzym yw ać „rów now agę" m iędzy 
napastn ik iem  i napadniętym , cóż ła tw iej­
szego, jak  być „spraw iedliw ym  trzecim " 
wobec dw uch bijących się?

W  dniu, w k tó rym  ogłoszono kom u­
n ikat urzędow y o w prow adzeniu  sądów  
w ojskow ych w  Palestynie, ukazał się też 
kom unikat o nadan iu  m ocy nowej u sta­
wie im igracyjnej. T en  drugi poprzedzał 
naw et p ierw szy w radio i w  prasie. Z n o ­
wu, i m ocniej, owo podkreślenie, że p o ­
rządek  i po lityka to  dwie różne rzeczy, 
podkreślenie , k tóre było nu tą  p rzew od­
nią w szystk ich  półurzędow ych kom en­
tarzy  do decyzji rządu  o rozw iązaniu 
K om itetu  A rabsk iego  („k rok i, podięte 
na sku tek  panoszenia się terroryzm u, me 
m ają nic w spólnego ze stanow iskiem  po ­
litycznym  rządu", pisali t. zw. korespon­
denci dyplom atyczni pism  angielskich). 
R ząd  zwalcza terror, rozwiązał jego jaw ­
ną centralę, osuszył jedno z głów nych 
źródeł jego siły ( ,,W a k f“) , reaguje na 
przestępstw a, ima się wreszcie d rastycz­
nego środka pod  postacią sądów  w oj­
skow ych, k tó rym  przekazał w szystkie 
spraw y, związane z terrorem  i sabotażem . 
Lecz rów nocześnie nie zaniedbyw a za­
pow iedzianych ograniczeń wobec Ż y ­
dów. . . ,

O stateczny  tek st nowej ustaw y lmi- 
gracyjnej nie jest iden tyczny  z unrzednio  
ogłoszonym  projektem . Z n ik ły  dw a p u n ­
k ty , k tó re w yw ołały najostrzejsze p ro ­
testy  żydow skie. Z nik ło  upow ażnienie 
W y so k ieg o  K om isarza do ustalania, „ja­
k a  część im igrantów  będzie m ogła być 
rasy  żydow skiej". P aragraf ten, nieszczę­
śliwie sform ułow any („rasa  , chociaż po 
angielsku ma to słowo inne zabarwienie, 
niż np. po p o lsk u ), m iał w ogóle n ie­
przyjem ny posm ak jak g d y b y  d y sk ry ­
m inacji Ż ydów . R ząd  w ycofał ten prze­
pis. W ażn iejsza  jest d ruga zm iana. D o 
ustaw y, k tó ra  pierw otnie m iała mieć nie­
ograniczoną ważność, w prow adzono w y­
raźny term in: do 31-go m arca 1938 r. 
W  ten sposób rząd  cofnął się przed za­
rzutem , że pragnie w prow adzić na stale

zasadę „rrtaximum politycznego" im igra­
cji i zastąpić nią zasadę im igracji stosow ­
nie do pojem ności gospodarczej, czemu 
R ada Ligi N aro d ó w  w yraźnie się sprze­
ciwiła, A n g lia  zaś przez usta  A ntoniego  
E den‘a w yraźnie R adzie przyrzekła, że 
ograniczenia są ty lko  czasowe.

O bie dokonane zm iany stępiły  n a jb ar­
dziej w ydatne ostrza nowej ustaw y, ale 
nie zm ieniły jej charakteru . Pozostało 
m axim um  polityczne na okres do 3 ł-go  
m arca roku  przyszłego, na co zresztą i 
R ada Ligi nolens volens, jako na fak t 
dokonany, przystała . Pozostała fu rtka  
do ew entualnego przedłużenia ważności 
tego m axim um  rów nież i po 31 marca. 
Pozostały  ograniczenia im igracyjne dla 
krew nych obyw ateli P alestyny  i za­
ostrzenie przepisów  w spraw ie n ielegal­
nych im igrantów . C harak terystyczne, że 
przepisy  te zaprojektow ała K om isja K ró ­
lew ska rów nolegle z propozycją znorm a­
lizow ania stanu  praw nego znajdujących 
się już w k ra ju  nielegalnych m ieszkań 
ców. Była pew na logika w rów noczes­
nej propozycji zlikw idow ania zaległych 
bolączek, w prow adzenia zaś na przysz­
łość przepisów , k tóre m iałyby zapobiec 
odrodzenie zagadnienia. Lćcz rząd  p a ­
miętał ty lko  o zaleceniach negatyw ­
nych...

Z najdu jem y się politycznie w skom pli­
kow anej i niebezpiecznej sytuacji. Jes­
teśm y de nom ine w okresie przejścio­
wym , k tó ry  m a doprow adzić do rozw ią­
zania problem u palestyńskiego. Lecz nie 
w iadom o, jak  długo ten okres przejścio­
w y potrw a. N ie ma, co gorsza, pewności, 
że to jest w  ogóle okres przejściow y. A  
tym czasem  w chodzą w życie ogranicze­
nia „przejściow e", k tóre tym  łatwiej o- 
bronić, ile że w  dziedzinie bezpieczeńst­
wa rząd  stał się ak tyw ny  i spełnia swe 
zadania. S kordynow ana, przem yślana i 
czynna akcja polityczna d la obrony  d o ­
tychczasow ego stanu  posiadan ia  i dla 
w7ywalczenia najlepszych m ożliwości na 
przyszłość jest nakazem  chwili. W  ta ­
kich czasach nie ma miejsca na daw anie 
up u stu  „tem peram entom ".

T el A viv, 21.11.37.

C a f e  „WINSuR"
Spółka z ogr. odp.
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PO LECAM Y  W YROBY W C H O D Z Ą C E  W  ZAKRES 
C U K IE R N IC T W A  Z  W Ł A SN E G O  W Y PIEK U .

W ielki wybór pism krajowych i zagranicznych.

socjalista., Lejwik przebywał ostatnio przez 
kilka tygodni w Palestynie. Przed opu­
szczeniem kraju na pokładzie statku „Pro- 
vidence" udzielił wywiadu jednemu z 
przedstawicieli prasy hebrajskiej. To co 
powiedział, może być dla „Bundu" najlep­
szą odpowiedzią na jego anty-syjonistycz- 
ne; anty-palestyńskie i anty-hebraistyczne 
doktrynerstwo, do tego odpowiedzią, pad- 
łą z. ust dla „Bundu" chyba miarodajnych.
II. Lejwik powiedział rn. i i :

— Od dłuższego czasu już pragną­
łem  zwiedzić Palestynę. K iedykol­
wiek zastanawiałem, się nad naszym 
żydowskim życiem, mówiłem sobie: 
Nie wolno mi snuć' żadnych wnios­
ków, ostatecznych,  jak długo nie 
przyjrzałem  się z bliska jiszuwowi 
palestyńskiemu, a teraz, po naszym 
spotkaniu, powiadam sobie:

Z Palestyną staje się życie żydow­
skie pełniejsze, doskonalsze, bogatsze

w treść. Sens i logika hitorii żydow­
skiej staje się dzięki Palestynie bar­
dziej zrozumiała.

Zawsze interesowało mnie zagad - 
nienie, czy mamy prawo do tej zie­
mi. W głębi swej świadomości, w du­
szy l swojej nigdy nie mogłem pogo­
dzić się ztym i, którzy nam prawa do 
Palestyny odmawiają. Czułem, że Pa­
lestyna, je j  tło historyczne, wszystkie 
nasze subtelne marzenia, pochodzące 
jeszcze z dalekich lat dzieciństwa, 
sny, jakie wszczepiły w  naszą duszę, 
serdeczny stosunek do Palestyny; w y­
hodowany na Kięgach Proroków  — 
czułem, że wszystko to nie znajduje 
się w żadnej sprzeczności z  życiem  
Żydów w krajach rozproszenia. Czu­
łem, że nie ma sprzeczności m iędzv 
tym  a naszą twórczością literacką, w  
którą tyle wkładamy energii, że nie 
stoi to w żadnej sprzeczności ze świa­
towym żydowskim ruchem robotni­
czym, który walczy o lepszy byt dla 
Żydów we wszystkich krajach, który 
nosi w sobie ziarno nowej żydow­
skiej kultury. Jeśli przez całe życie 
zaliczałem się do obozu jidyszystów  
■— tym pozostałem i dzisiaj •—

nigdy jednak nie czułem tego, ja­
koby moja miłość dla języka i litera­
tury żydowskiej mogła stać się prze­
grodą m iędzy mną a hebrajskim dzie­
łem odbudowy w  Palestynie.

Z zadowoleniem stwierdzam, że 
rzeczywistość palestyńska tak jak ją 
widziałem, nie tylko nie osłabiła we­
wnętrznych nici, które zawsze łączyły 
mnie z Palestyną, lecz przeciwnie, 
wzmocniła je  bardziej jeszcze. Na 
pytanie, czy mamy prawo do tej zie­
mi, odpowiadam teraz kategorycz­
nym: „tak!" Mamy do tej ziemi pet- 
ne prawa. Doszedłem do tego wnios­
ku prostą drogą. Widziałem, co 
zdziałały tu ręce żydowskie, jak prze­
mieniły pustkowia na kwitnące osied­
la, a skalistą ziemię na wspaniałe o- 
grody.

Palestyna znajduje, się obecnie w 
najbardziej tragicznym okresie. 
W szystkie nerwy są napięte, wszyst­
kie serca przepełnione troską i drże­
niem o los tego, co zostało tu wybu­
dowane i stworzone. A choć bawiłem  
tu tylko krótko, to jednak w yjeż­
dżam stąd z uczuciem, jak gdyby mo­
je osobiste dzieło, jak gdyby moja 
indywidualna twórczość znalazła się 
w niebezpieczeństwie.

Wszystko, co żyje we mnie przepo­
jone jest nadzieją, że jiszuw prze­
zwycięży wszelkie niebezpieczeń­
stwa i że w końcu znajdzie drogę do 
tych podjudzanych mas narodu a- 
rabskiego, które z  powodu historycz­
nej pom yłki występują jeszcze jako 
przeciwnicy odbudowy żydowskiej 
Palestyny.

Żywię niezachwianą nadzieję, że 
trwać będzie dalej dzieło wznoszone 
pracą rąk żydowskich. Niechaj więc 
te twórcze ręce nie ustają w pracy!

Obchodzącym jubileusz swej partii 
„bundowcom", radzimy uważnie przeczy­
tać te słowa wybitnego żydowskiego poe­
ty, idyszysty i socjalisty.



LEO P O LD  HALPERN Od Alfonsa do Azanii
Od 16 z górą miesięcy oczy całego świa- ’ 

ta są zwrócone na Hiszpanię, tak  mało jed­
nak  u  nas się wie o tym  kraju , o jego prze­
szłości i tragicznej teraźniejszości. Właści­
wie jedynym  niem al źródłem wiadomości o 
H iszpanii d la czytelnika, czytającego po 
polsku, są, nie zawsze grzeszące obiekty­
wizmem, depesze PAT oraz biuletyny wo­
jenne kwater głównych w Barcelonie i Sa­
lamance. W polskiej literaturze historycz­
no - politycznej istnieje poważna luka, 
tym  dotkliwsza, że sprawy hiszpańskie od 
wielu la t przestały już być zagadnieniem 
lokalnym, a Iberia z pozycji kresów Eu- 
ropy p»zeszła do roli jakby soczewki, w 
której skupiają się prom ienie najdonioślej­
szych zagadnień socjalnych oraz zewnętrz­
na i wewnętrzno politycznych naszej czę­
ści świata.

Usunięcie, bodaj w części, tej luk i przy­
świecało utalentowanym dziennikarzom  i 
publicystom, Jerzemu Boreiszy i Ksawere­
m u  Pruszyńskiemu, autorom  dwóch naj­
lepszych spośród wydanych ostatnio w ję ­
zyku polskim, prac ® Hiszpanii*) Prace te 
różnią się od siebie charakterem  (książka 
Boreiszy jest studium  historyczno - socjo- 
ligoczno - politycznym, książka Pruszyń- 
skiego aktualnym reportażem), wspólne 
im jest jednak dążenie autorów do odkry­
cia prawdy o H iszpanii, bez względu na 
to, jaką ta prawda będzie. Obie książki 
wzajemnie się dopełniają, tak  pod wzglę­
dem okresów, którym  są poświęcone ( Bo- 
reisza omawia okres od 1873 r. do wybu­
chu rokoszu gen. Franco w r. 1936 — Pru- 
szyński daje obraz samej wojny domowej), 
jak  i z punktu  widzenia m etody pisar­
skiej ; można bowiem powiedzieć, że Pru- 
szyński dał żywą ilustrację do naukowo - 
politycznych rozważań Boreiszy.

Alę tej żywości, bezpośredniości i barw­
ności nie b rak  także naukowo - publicy­
stycznym wywodom Boreiszy. Autor jest 
publicystą, pozostał też nim  w swej 
pierwszej większej pracy naukowej. Może 
nawet formalistyczna pedan teria  m etodyki 
naukowej kazałaby w związku z tym za­
rzucić m u t© i owo, niewątpliwie jednak 
żyłka dziennikarska przyczyniła się do 
wlania życia w studia nad  epoką, k tóra 
swą barwnością dorównuje nieraz obrazom 
mistrzów hiszpańskich.

A Pruszyński? Ten utalentowany dzien­
nikarz, o wyrobionym już od szeregu la i 
nazwisku w polskiej prasie, pozostał wier­
ny dotychczasowej metodzie nie cofania 
-się przed obserwacjami takich faktów i 
wyciąganiem takich wniosków7, k tóre na­
wet tu  i ówdzie mogłyby kłócić się z je ­
go nastawieniem -politycznym. Nie zawsze 
zgadzając się z jego oceną zjawisk i wyda- 
irzeń, nie możemy \wszakże autorow i od- 
gnówić (dążenia do unikania ;sabiektywiz- 
,mu.

pew ien uczony rzucił śmiałą imyśl, że 
geograficznie Hiszpania nie należy właści- 
wif do Europy. W powiedzeniu tym  jest 
dużo prawdy, jeśli uwzględnimy rolę łań­
cucha. Pirenejów, oddzielającego Półwysep 
Iberyjski od reszty kontynentu. Istotnie 
też od kilku -wieków Hiszpania pozostała 
w tyle za tem pem  rozwoju historycznego 
Europy, przekształcając się w jej peryfe­
rię, w jej zaniedbane i zacofane kresy,.

Ale nie tylko przyczyny geograficzne 
^Łożyły się na  to —  większą rolę odegrały 
tu  bodaj momenty zewnętrzno - politycz­
ne. Mało który kraj) znajdował się pod tak 
silnym  wpływem polityki zagranicznej mo­
cą rstw, jak  Hiszpanią- Dominował tu  zwła- 
ezeza wpływ Anglii, posiadającej na Pół­
wyspie Pirenejskim  jedną z najważniej­
szych baz morsko - strategicznych, G ibral­
tar, i zainteresowanej w tym, by Hiszpa­
nia pozostała słaba, zacofana i zależna. Z 
wpływem Anglii konkurują dążenia 
Włoch, marzących o ekspansji na Morzu 
Śródziemnym i w Afryce. F rancja jest ży­
wo zainteresowana Hiszpanią ze względu 
na zachodnią granicę, Niemcy zaś pragną 
właśnie na tym odcinku zaszachować 1 ran- 
cję, w imię uzyskania od niej ustępstw na 
innych, zwłaszcza kolonialnych, terenach.

Idealnym  dla angielskich interesów po­
lityczno - strategicznych i ekonomicznych 
I większa część kapitałów inwestowanych w 
Hiszpanii, to kapitały angielskie) ustro­
jem  Hiszpanii był system, uosobniony 
przez ostatniego króla, Alfonsa X III. Naz­
wijmy ten system Don Alfonsa, króla - 
bussinesmana, lichego wojskowego i k iep­
skiego polityka alfonsizmem. Co było istotą 
alfonsizmu? Przede wszystkim: zacofanie. 
Tu tkwiło źródło jaskrawych niesprawie­
dliwości socjalnych (hr. Rornanones np., 
polityk z epoki alfonsizmu, posiadał laty- 
fundium , obejm ujące obszar całej prowin­
c ji), słabości m ilitarnej (w armii na każ­
dych 10 żołnierzy był 1 oficer — zewnętrz­
nie nie przedstawiała ona żadnej wartości 
bojowej, odgrywając raczej rolę politycz­
nej po licji), niedołężnej adm inistracji 
(służyli w niej oficerowie, dla których w 
arm ii nie starczyło nawet owych 10 żołnie­
rzy), ciemnoty ludu (do najnowszych cza­

sów zachował się np. zwyczaj t. zw. „urzą­
dzania", polegający na wysyłaniu m ałolet­
niej młodzieży obojga płci na całe miesią­
ce w góry, gdzie zajmowali się puszeniem 
bydła i oddawali się nieskrępowanej anar­
chii seksualnej) i niebywałego przerostu 
k leru i jego ogromnych dóbr doczesnych 
(24.000 m ajątków, 186 milionów peset, 1 
własny, bank, większość udziałów w 4 in­
nych bankach, własna kolej i własna linia 
transatlantycka).

Jak  długo jednak mógł ostać się w XX 
stuleciu alfonsizm, nawet odgrodzony od 
Europy łańcuchem Pirenejów, korzystają­
cy z możnego poparcia obcego mocarstwa 
oraz obcego kapitału  i opierający się na 
bagnetach żandarm erii? Chcąc utrzymać 
się na powierzchni wbrew wzrastającemu 
uświadomieniu i niezadowoleniu mas ludo­
wych, alfonsizm musiał użyć sztucznego za­
strzyku odmładzającego. Tym zastrzykiem 
m iała być dyktatura generała Primo de Ri- 
viery. Oznaczała ona zachowanie istotnej 
treści alfonsizmu, do której doszły pewne 
iluzoryczne i czysto powierzchowne ele­
menty socjalno - narodowe. Tak np. dykta­
to r wybudował kilka szos automibilowych 
(ciekawe, jak  częśto ci dyktatorzy zaczyna­
ją  realizację wielkich zamierzeń socjal­
nych od budowy szos; koledzy generała 
hiszpańskiego we Włoszech i w Niemczech 
także wyładowali swą twórczą energię na 
tym  odcinku!), wprowadził niektóre refor­
m y socjalne, naradzając się w tycli spra­
wach z reprezentantam i p artii socjalistycz­
nej (za czasów dyrektoriatu późniejszy 
prem ier, Largo Caballero, był mianowa­
nym  przez dyktatora członkiem takiego 
eiała doraczego) i  powołał do życia

„Związek Patriotów " (jeden z lewicowo - 
piłsudczykowskich publicystów nazwał tę 
formację polityczną hiszpańskim „Ozo­
nem "!). Zastrzyki narkotykam i m ają to 
do siebie, że nie leczą, ale na kró tk i czis 
usuwają cierpienia. Toteż zastrzyk dykta­
tury faszystowskiej nie uleczył alfonsizmu, 
ale o parę la t sztucznie przedłużył jego 
agonię. Pewnego pięknego dnia dyktatura 
um arła z wyczerpania, a wraz z nią um arł 
alfonsizm.

Stało się to w r. 1931, w czasie wyborów 
samorządowych, k tóre przyniosły zwycię­
stwo t. zw. blokowi St. Sebastian, zrzesza­
jącem u wszystkie, zarówno lewicowe, jak 
i prawicowe elmenty republikańskie. Don 
Alfons, król-bussinesman, musiał abdyko- 
wać, ale uczynił to w chytrej formie „za­
wieszenia wykonywania władzy", po czym 
szybko zwiał za granicę, zostawiając w po­
śpiechu rodzinę, ale nie zapominając za­
brać swych milionowych akcji, kosztowno­
ści i „oszczędności".

Proklamowano I I  Republikę Hiszpań - 
ską (pierwsza była w ir. 1873, ale załamała 
nie m ając oparcia w arm ii). Zmieniła się 
forma, ale treści reakcyjnej Hiszpanii nie 
dało się tak łatwo usunąć. Przeciwnie, zmo­
dernizowała się i dlatego stała się groźniej­
sza niż dawniej. Do murów republikań­
skiej Granady przedostała się faszystow­
ska zaraza.

Gil-Robles„ utalentowany przywódca 
faszystowsko - klerykalnej C, E. D. A., nie­
doszły kandydat na hiszpańskiego Hitlera, 
oświadczył z hiszpańską szczerością i ga­
datliwością na jednym  z wieców: „Z repu­
bliką? Niech będzie z republiką!" Bo re ­

publikę nie gorzej od m onarchii można 
wypełnić faszystowską treścią.

Powstała przepaść pomiędzy prawicą 
republikańską a republikańską demokra - 
cją. R epublikanin Alcalla Zamorra, wybra­
ny prezydentem dzięki decydującemu po­
parciu Largo Caballera (nie wiedzieć cze­
m u nazywanego u  nas hiszpańskim Leni­
nem?), począł zdecydowanie zdradzać ide­
ały demokracji. Prześcignął go jeszcze w 
tym  dawny radykał, Alejandro Leroux. 
Blok St. Sebastian rozpadł się w gruzy. 
Nad Hiszpanią zawisła groza reakcji zmo­
dernizowanej, a więc stokroć groźniejszej 
od alfonsizmu.

W obliczu tego niebezpieczeństwa naro­
dził się F ron t Ludowy, t. j. koalicja demo­
kracji mieszczańskiej i proletariackiej. W 
wyborach do Kartezów w r. 1936 zwycię­
żyli Azania i Caballero —  do władzy do­
szedł rząd F rontu  Ludowego — nastała 
Trzecia R epublika Hiszpańska, republika 
demokratyczna.

Jej uosobieniem, a zarazem symbolem 
dem okracji wojującej jest obecny Prezy­
dent hiszpański, Don Manuel Azania. Jak 
większość polityków hiszpańskich, tak i on 
przeszedł śmiałą ewolucję od formalne/jo 
republikanizmru do walki o demokratyczną 
treść w kadej dziedzinie życia zbiorowego. 
Pod prezydenturą Azanii dokonało się 
wielkie dzieło socjalnego wyzwolenia chło­
pów, skutych dotąd kajdanam i feudaliz- 
mu. Pod rządam i Azanii, pod jego osobis­
tym  kierownictwem powstały kadry armii 
republikańskiej, arm ii wiernej ideałom de­
mokracji.

Dzięki tym dwum reformom minęło już 
16 miesięcy od ,pronunciam ento“ gen.

Frdnco, a Trzecia Republika istnieje i wal­
czy o swój byt, o zwycięstwo. A przecież 
dawniej w Hiszpanii i poza Hiszpanią star­
czyło 24 godzin dla opanowania władzy 
przez byle generała! Dziś w obronie Trze­
ciej R epubliki stanęła armia demokratycz­
na, stanęli chłopi. Dlatego Hiszpania Aza- 
nii istnieje wciąż, wbrew legionom ochot­
ników z Niemiec i Włoch, wbrew dwoistej 
taktyce mocarstw, wbrew rozgardiaszowi 
anarchistycznemu na własnych tyłach. ■

*
Gdy piszemy te słowa, losy Hiszpanii są 

dziwnie niepewne. Jaka Hiszpania wyłoni 
się z tej rzezi setek tysięcy, z tych kałuż 
krwi, z tych gruzów zbombardowanych 
miast? Jedno tylko jest pewne, nie będzie 
to obłudna, niedołężna i zdemoralizowa­
na Hiszpania Don Alfonsa. Ale czyja Hisz­
pania? Don Manuella Azanii czy generała 
Franco? Gil Roblesa czy Caballera? Cóż 
można na te pytania odpowiedzieć, kiedy 
właściwe decyzje nie zapadną ani w B ar­
celonie ani w Burgos, ale w Londynie i Pa­
ryżu, w Berlinie i Rzymie.

Jedno wszakże jest pewne. Cokolwiek się 
stanie, ktokolwiek zwycięży — nie wszyst­
kie zdobycze Trzeciej R epubliki Azanii 
będą mogły być przekreślone i unicestwio­
ne. Ziemia, którą wzięli chłopi, pozostanie 
już w ręku chłopów. Świadomość, że demo­
kracji trzeba bronić nie tylko kartką wy­
borczą, ale wojskowym orężem — pozosta­
nie drogowskazem dla obozu postępu i 
wolności.

To nie jest może wszystko, ale to jest już 
bardzo dużo. Dla dem okracji w Hiszpanii 
i poza Hiszpanią.

J. Majus

NARODOW Y RUCH ARABSKI

*) Je rz y  B o re isza : H iszp an ia  (1873— 1936). 
N o w a  B ib lio tek a  S połeczna, W -w a 1937. S tr. 277.

K saw ery  T ru szy ń sk i: W  czerw onej H iszpan ii. 
T ow . W y d . „R ój" . W -w a 1937. S tr. 345.

/Narodowe przebudzenie się ludów 
wschodu i dążność icli -do emancypacji 
politycznej, społecznej i kulturalnej jest 
jednym  z najwybitniejszych zjawisk n a j­
nowszych czasów. K ra je  Wschodu prze­
chodzą obecnie ten sam proces stawania 
się i  rozwoju nacjonalizmu,, jakiego byliś­
my świadkami w Europie XIX-go wieku. 
Lecz tem po tego rozwoju jest tym razem 
o wiele szybsze a •dokonywujące się ciągle 
przemiany przeobrażają oblicze ludów 
Wschodu z dnia na (dzień.

OKRES PRZEŁOMOWY.
W ojnu światowa, w  wyniku której im­

p eriu m  otomańskie legło w ąritzy, stano­
wi moment przełomowy dla arabskiego ru- 
•ehu narodowego. W izja zupełnej niepod- 
'łegłości zdawała się być u  progu urzeczy­
wistnienia- Anglia i Francja, k tóre przy­
rzekły krajom  arabskim niepodległość 
wzamian za zbrojną pomoc przeciw T ur­
cji i  Niemcom, m ają jednak swe własne in­
teresy na bliskim Wschodzie i tylko czę­
ściowo zaspokoiły aspiracje arabskie. Na 
obszarach przynależnych dawniej de Ko­
rony osm ańskiej powstały królestwo Ira­
ku, Sandii, em irat Transjordanii, k raje 
mandatowe Syrii i Palestyny . E g ip t znalazł 
się w przededniu niepodległości. Wszystkie 
te k raje pozostają jednak do dziś dnia w 
większej lub mniejszej zależności od An­
glii i Francji, obawiających się stracić swe 
wpływy na tych ważnych dla nieb obsza­
rach, które m ają olbrzymie znaczenie go­
spodarcze ((nafta mosssulska, plantacje ba­
wełny w Egipcie i Sudanie) i strategicz­
ne (droga do Ind ii).

Ostrze arabskiej walki niepodległościo­
wej musi się zatym z natury  rzeczy kiero­
wać przeciw tym mocarstwom im periali­
stycznym. W mozolnym zmaganiu się wy­
walczyły sobie niektóre k ra je  arabskie 
pierwsze zaczątki połowicznej bodaj sa­
modzielności. Niezależność ich jest częs­
to tylko form alna i zewnętrzna, ale jest to 
w każdym razie krok naprzód w porówna­
niu z uprzednim  stanem wojskowej .oku­
pacji i jawnego protektoratu państw eu­
ropejskich.

WALKA WAFDU Z ANGLIĄ.
T. zw. deklaracja niezależności Egiptu, 

ogłoszona przez rząd angielski w lutym 
1922 r. zakończyła formalnie okres pro­
tektoratu angielskiego i przyznała Egipto­
wi status niezależnego królestwa. Wafd nie 
uznał jednak tej deklaracji z powodu za­
strzeżeń angielskich, odnoszących się do 
ochrony kanału Suezkiego, do polityki 
zewnętrznej Egiptu, „ochrony" obcych in­
teresów, utrzym ania kapitulacji, oraz 
sprawy Sudanu, a pozbawiających dekla­
rację jej istotnej treści. W ielokrotne ro­
kowania prowadzone w następnych latach 
z rządem angielskim rozbijały się głów­
nie o kwestię Sudanu, ż którego gęsto za­
ludniony Egipt nie może żadną m iarą zre­
zygnować.

Wafd przeżywał w pierwszych latach po 
; wojnie okres wielkiego blasku i rozwoju, 

otrzymywał decydującą większość m anda­
tów w parlam encie i tworzył gabinety. 
Jednak po zamordowaniu generalnego - 
gubernatora Sudanu Anglika Sir Lee 
Stack‘a m usiał ostatni gabinet Zaglul - ( 
Paszy ustąpić i rozpoczął się okres długo­
trwałej reakcji. W krótce potem zmarł 
Saad Zaglul i Wafd doznał dalszego osła­
bienia, które przybrało szczególnie pod­

czas premierostwa Izmaela Sidki-Paszy 
1930 — 33. Izmael Sidki, choć sam były 
wafdysta, Starał się jednak z wszech sił o 
osłabienie Wafdu. Stanowisko Nachas-Pa- 
szy, następcy Sa‘ad ZagluPa na fotelu pre­
zydenta W afdu, było w tych latach raczej 
wyczekujące. Nie omylił się on w swych 
przewidywaniach. Powszechne niezado­
wolenie, które przybrało na sile w kraju , 
wzmocniło niesłychanie pozycje W afdu i 
utworzenie czysto wafdowskiego gabinetu 
Nachas-Paszy., k tóre nastąpiło 10 m aja 
1936 r., było logicznym następstwem tego 
rozwoju, Naehas Pasza dokonał też rzeczy, 
uważanej przed tym za nieprawdopodob­
ną i podpisał 26.8.1936 r. układ z Anglią, 
regulujący ostatecznie status niezależności 
lEgiptu.

UKŁAD ANGIELSKO-EGIPSKI.
Dlaczego tym razem sprawa się udała 

mimo licznych niepowodzeń w przeszło­
ści? Z jednej strony zrezygnował Wafd z 
krańcowo maksymalistycznycli postulatów 
a z drugiej strony Anglia, k tóra po kon­
flikcie włosko - abisyóskim chciała nawet 
wzmocnić swą pozycją w tym kluczowym 
obszarze nad kanałem  suezkim, okazała się 
bardziej skłonną do ustępstw. Układ an­
gielsko - egipski składa się z  całego szere­
gu traktatów  regulujących poszczególne 
sporne kwestie.

ZNIESIENIE KAPITULACYJ.
Kapitulacje (prawo eksterytorialności 

obywateli obcych mocarstw w Egipcie i 
odpowiedzialność we wszelkich sprawach 
jedynie przed własnymi sądami konsul ar- 
nymi) m ają zostać zniesione, Egipt zosta­
nie przyjęty do Ligi Narodów i wyśle dy­
plomatyczne zastępstwa do obcych kra­
jów. Zawarte zostanie przymierze z An­
glią. Ewentualna rewizja układu wchodzi 
w rachubę dopiero po 20 latach.

Układ wprowadzono w życie. 22 grudnia 
1936 został dotychczasowy Wysoki Komi­
sarz Egiptu sir Mills Lampson mianowany 
angielskim posłem (safir), a brytyjska 
straż przed budynkiem poselstwa w Kai­
rze zastąpiła egipska policja. Ważną spra­
wę zniesienia kapitulacji załatwiła specjal­
na konferencja państw kapitulseyjnych 
zwołana z początkiem m aja b. r. do Mon- 
treux. Coprawda sukces Egiptu był tylko 
częściowy: kapitulacje zostały zniesione,
pozostały jednak jeszcze sądy mieszane, na 
przejściowy okres 12 lat. Na sesji Zgroma­
dzenia Ligi w m aju b. r. został też Egipt 
przyjęty w poczet genewskiego zrzeszenia 
narodów.

ZDRADZONY TESTAMENT SA‘AD 
ZAGLULA?

Wafd ratyfikował jednomyślnie układ 
zawarty przez szefa rządu z W ielką Bry­
tanią lecz liczne głosy ostrej krytyki ze 
strony innych partii w kra ju  wskazują na 
cienie dopiero co osiągniętego porozumie­
nia. Według zdania opozycji uświęcił u- 
kład zamaskowany protektorat Anglii nad 
Egiptem. Gdyż granica suezkiej strefy m i­
litarnej ciągnie się, aż pod Kairo. Budowa 
autostrad przez deltę Nilu do których rząd 
się zobowiązał m ają pierwszorzędne zna­
czenie wojskowe tylko dla wojsk angiel­
skich. Armia angielska liczy wprawdzie w 
czasie pokoju tylko 10.000 żołnierzy, lecz 
wolno jej nieograniczenie powiększyć się 
nawet na wypadek samego niebezpieczeu

siwa konflik tu ! Sądy mieszane pozostaną 
jeszcze przez dłuższy okres czasu. Wobec 
możności zrewidowania postanowień ukła­
du dopiero po 20 latach równa się on u- 
znaniu trwałej okupacji kraju. Form alne 
ogłoszenie niezależności Egiptu nie zmie­
nia nic w powyższym faktycznym stanie 
rzeczy i całość układu stoi według m nie­
m ań rozczarowanych ekstremistów w jaw­
nej sprzeczności z testamentem politycz­
nym Sa‘ad Zaglula Paszy. Według nich 
zdradził Wafd puściznę ideową Zaglula, 
bezkompromisowego bojownika o wolność 
Egiptu i wkroczył na drogę współpracy z 
imperialistycznym okupantem.

Nie można zaprzeczyć dużej racji, tkw ią­
cej w tym dowodzeniu opozycji, zataczają­
cej coraz to szersze kręgi w kraju. Lecz 
któż łudził się, że W. Brytania ustąpi tak 
łatwo z terenu mającego dla niej rozstrzy­
gające znaczenie? Jest to stara taktyka po­
lityki angielskiej; pozornie ustąpić i pójść 
na kompromisy, aby tym łatwiej, u trzy­
mać się i wzmocnić własne pozycje w de­
cydujących punktach.

PRZEMIANY W IRAKU.
Duże postępy na drodze do osiągnięcia 

niezależności politycznej poczynił też Irak. 
Jakkolwiek brakowało tu narodowej partii 
wielkiego form atu, jak  egipski Wafd. U- 
dalo się jednak odpowiedzialnym polity­
kom irakskim  pozyskać od Anglii wiele 
ustępstw, zwłaszcza że ta nie chciała zaog­
niać zbytnio swych stosunków z ludnością 
k raju , licząc się z koniecznością zabezpie­
czenia swych życiowych interesów na naf­
towych terenach Mezopotamii.

Król Iraku Feizal, najwybitniejszy z 
synów Szeryfa Husseina z M ekki znalazł 
uznanie zarówno u arabskich nacjonalistów 
jak  i w oczach Anglii, która uznawała je ­
go nadzwyczajny takt i mądrość politycz­
ną. Gdy um arł we wrześniu 1933 r. objął 
po nim tron jego wówczas 21-letni syn 
Ghazi, który potajem nie patronował też 
ostatniemu zamachowi stanu w Bagdadzie 
29.10.1936 r.

Po wstąpieniu Iraku do Ligi Narodów 3 
paźdz. 1932 r. rozpoczął się w Iraku okres 
odbudowy i reform  na wszystkich odcin­
kach. Tempo ich wydało się jednak woj­
skowym i skrajnie nacjonalistycznym ko­
łom zbyt powolnym I zwłaszcza w odnie­
sieniu do wprowadzenia powszechnego o- 
bowiązku wojskowego) i tak doszło do za­
m achu stanu z 29.10 ub. r.

Przewrót ten dokonał się prawie bez 
przelewu krwi. W kilku godzinach ustąpił 
gabinet Yasin Paszy al-Haszimi, i H ikm at 
Suleiman, mąż zaufania kół wojskowych 
utworzył nowy rząd. Nowopowstała partia 
narodowej reformy („hizb al-islah 
al-watani") poparła zamierzenia rządu na 
polu szkolnictwa, rozszerzenia opieki zdro­
wotnej, reform  prawnych i gospodarczych. 
Nowy rząd przyspieszył rzeczywiście tem ­
po reform, organizuje lotnictwo i radio, 
utrzym uje dobre stosunki z innymi arab­
skimi krajam i, z Ibn-Saudem, Jemenem, 
Egiptem, Syrią, próbuje kolonizować be- 
duinów, budować koleje i t.p.

PROBLEM SYRYJSKI.
Stara imperialistyczna zasada „divide et 

im pera" przyświecająca polityce angiel­
skiej w jej posiadłościach kolonialnych i 
protektoratach znalazła jeszcze wyraźniej­

sze zastosowanie w postępowaniu francus- 
skich władz mandatowych w Syrii. Mimo 
to odznacza się arabski ruch narodowy w 
Syrii wysokim nasileniem i zajm uje przo­
dujące miejsce w całokształcie arabskie­
go rucliu niepodległościowego na Bliskim 
Wschodzie.

Konkretnym  wyrazem narodowych aspi­
racji Arabów syryjskich była próba zało­
żenia syryjskiego królestwa pod berłem  
Feizala (późniejszego króla Iraku) w m ar­
cu 1920 r. Dni tego królestwa były jednak 
policzone i stosownie do tajnych układów 
państw sprzymierzonych m andat nad Syrią 
otrzymała Francja. Przyszły lata rozczaro­
wań i surowych represyj ze strony adm ini­
stracji francuskiej. Do dziś dnia pozosta­
je  jeszcze żywo w pamięci brzemienne w 
skutki zbombardowanie Damaszku ©d 18 
-—20 października 1925 r. W związku z an­
tyfrancuskim  powstaniem Druzów. Podział 
Syrii na autonomiczne prowincje i utwo­
rzenie w jednej z nich „niezależnej" repu­
bliki libańskiej (pod pozorem ochrony 
chrześcijańskich maronitów) wzmogły je­
szcze bardziej gorycz nacjonalistów syryj­
skich. Pod stałym naciskiem ruchu naro­
dowego i wrzenia przybierającego na sile, 
musiały w końcu władze francuskie poczy­
nić częściowe bodaj 'ustępstwa, okres ten  
zbiegł się z dojściem do władzy rządu: 
frontu ludowego we Francji, który drogą 
pokojową usiłował złagodzić napięcia i 
konflikty we francuskich posiadłościach 
kolonialnych i mandatowych. 9-go wrześ­
nia 1936 r. zawarty został układ francusko- 
syryjski, wzorowany na irakskim  układzie 
z Anglią z 1930 r. Układ ten uregulował 
wzajemne stosunki F rancji z Syrią, stwa­
rzając znaczne odciążenie po nieznośnym 
napięciu ostatnich lat.

WYTYCZNE FRANCUSKIEJ POLITYKI.
Głównymi punktam i układu są: znie­

sienie m andatu, zawarcie przyjaznego so­
juszu z Francją, wstąpienie Syrii do Ligi 
Narodów, po 3 latach. Francja zmniejszy 
swe oddziały wojskowe, które pozostaną 
wyłącznie w Dżebel Duruz i Ladi Riya; 
F rancja rozporządzać będzie poza tym 
dwoma lotniskami. Utworzy się armię na­
rodową, która otrzyma francuskich in­
struktorów i broń. Administracja przej­
dzie w ręce syryjskie. Obszary Druzów i 
Alawitów zostaną włączone w granice no­
wego państwa. Zostanie ogłoszona ogólna 
amnestia polityczna. Układ ma zostać suk­
cesywnie wprowadzony w życie w ciągu 3 
lat.

Rozpisane wybory do parlam entu syryj­
skiego dały przytłaczającą większość na­
cjonalistom. 21 grudnia ub. r. utworzono 
rząd narodowy i 27.12 ratyfikow ał parla­
m ent syryjski układ z Francją.

Zastrzeżenia, które krytyczna analiza 
konsekwentnych nacjonalistów poczyniła 
odnośnie układu Anglii z Egiptem  w je­
szcze większym stopniu odnoszą się do u- 
kładu francusko-syryjskiego. F rancja nie 
ma wcale zamiaru wypuścić steru faktycz­
nej władzy ze swych rąk. H onorując jed­
nak przynajm niej częściowo narodowe dą­
żenia arabskie w Syrii, przyczynia się do 
pewnego uspokojenia tego terenu. Wobec 
ciągle wzrastającego napięcia politycznego 
w basenie morza Śródziemnego i intryg 
„proarabskiej" Ita lii — jest ta taktyka 
F rancji bezsprzecznie na czasie.
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RZECZYWISTOŚĆ TRZECIEJ RZESZY

Czy roszczenia kolonialne Hitlera sa słuszne?
Wątpliwą jest rzeczą, czy narodowi so­

cjaliści stworzyli swój program kolonialny 
z powodu konieczności gospodarczej. 
„Biedaczyska" żądają kolonii ze względów 
mocarstwowo - politycznych, ich polityka 
zdobywcza jest organiczną kontynuacją 
wszech-niemieckich dążeń expansywnych. 
Duch pruski, który za Bismarcka przenik­
nął Niemcy, doprowadził za Wilhelma II 
do tego, że imperialistyczne dążenia bur- 
żuazji łączyły się z panowaniem szlachty 
nadłabskiej i kasty oficerskiej. Teraz ten 
sam duch pruski święci triumf osiągnąw­
szy punkt kulminacyjny swej siły dzięki 
faszyzmowi niemieckiemu.

Placówka gospodarcza za morzem? Waż­
niejsza jest władza i prestige. Paweł Rohr- 
bach trafnie nazwał- swą książkę o kolo­
niach „Der deutsche Gedanke in der 
Welt" (Myśl niemiecka w świecie). Rohr- 
bach omawia „Znaczenie narodowe" kolo­
nii i powiada:

„Nie brak powszedniego chleba każe 
Niemcowi opuszczać rolę i iść w dal, ale 
pragnienie, by coś w tej dali przedsię­
wziąć... Wobec ogromnej liczebności na­
szego narodu nie ma żadnego znaczenia to, 
że kilka tysięcy ludzi — choćby to nawet 
■— byli b. dzielni ludzie — rocznie opusz­
cza kraj, ale poza jego granicami nasku- 
tek tego sposobu myślenia, o którym mó­
wiliśmy wyrasta szczególny typ człowieka, 
wolny od przesądów stanowych i klaso­
wych, które w kraju zatruwają życie."

Już Rohrbach stanął na stanowisku idei 
nazistycznej, że postęp ludzkości „nie do­
konywa się odrazu w niej całej", lecz „naj­
pierw w poszczególnych narodach." Pan- 
germanizm określił Rohrbach tymi słowy:

„Myśl niemiecka stanowi zatem etyczną 
treść ducha niemieckiego siłę twórczą, roz­
strzygającą o obecnych i przyszłych wyda­
rzeniach w dziejach świata.

Myśli te stają się dziś aktualne dzięki 
propagandzie kolonialnej. Względy gospo­
darcze odgrywają pośledniejszą rolę niż 
dążność do wszechwładzy faszyzmu. Wy­
stąpienie narodowych socjalistów przypo­
mina wyraźnie początki wszechniemieckiej 
polityki światowej. Po zawarciu układu z 
Helgolandem (1890) stworzyli przeciwnicy 
„ustąpienia" Sansibara organizację, która 
była zwiastunką związku wszechniemiec- 
kiego. Przewodniczący Ogólnego Związku 
Niemieckiego (późniejszego Związku 
Wszecliniemieckiego), Karol Peters, wez­
wał German do zawodów z Anglosasami 
o posiadłości zamorskie. Następca Petersa, 
profesor Ernst Hassę — Leipzig tworzył 
—  zupełnie w stylu dzisiejszych nazi — 
pisma i mapy przyszłych „Wielkich Nie­
miec". Według jednej takiej publikacji z 
1895 powinny do przyszłego związku wiel- 
koniemieckiego należeć: „Po pierwsze o- 
becne cesarstwo małoniemieckie wraz z 
Luxemburgiem; po drugie Holandia i Bel­
gia; po trzecie niemiecka część Szwajcarii; j 
po czwarte cesarstwo austriackie. W ra- > 
mach tego chełpliwego pangermanizmu l 
rozwinęła się niemiecka polityka kolonial- 
nia. Odpowiadające w zupełności dzisiej­
szej propagandzie nazistycznej lekceważe­
nie obcej narodowości niezmiernie zaszko­
dziło znaczeniu Niemiec w świecie.

„Szerzyciele kultury niemieckiej" —  tak 
nazywali siebie ówcześni politycy kolonial­
ni traktowali tubylców wyłącznie jako 
zwierzęta robocze, którym nigdy nie szczę- 
dzano zarzutów z powodu niechęci do pra­
cy. Charakterystyczne jest to, co czytamy 
w pamiętniku urzędu kolonialnego z 1908 
•— 1909 roku o szkołach dla tubylców: 

„Słuszne jest, że na obszarach pozycji 
ochronnych przywiązuje się coraz większą 
wagę do praktycznego wychoicania tubyl­
ców i przygotowania ich do pracy, a szcze­
gólnie do rzemiosła i rolnictwa, głoszą 
również, że nie zmierzające do praktycz­
nych umiejętności połowiczne wykształce­
nie uznaje się za nie warte zachodu, a na­
wet w peicnym względzie za niebezpiecz­
ne".

Tubylcy mieli pozostać „wyszkolonymi" 
niewolnikami. Dzieje parlamentu niemiec­
kiego od 1884 do 1914 wykazują nam, że 
konserwatywni politycy kolonialni są i- 
dentyczni z reakcją polityczną. Również i 
rozwiązanie parlamentu 13 grudnia 1906, 
po którym nastąpiły wybory hotentockie, 
nie przyniosło zapowiadanej przez libera­
lizm zmiany kursu. Liberalny minister 
Dernburg musiał się wkrótce zastosować 
do wszechniemieekich konserwatywnych 
metod kolonialnych.

Reakcja społeczna, poniewieranie ludz­
kimi prawami i wiara w przemoc — oto 
znamiona wszechniemieckiej polityki ko­
lonialnej. Cóż za perspektywy, gdy teraz 
narodowy socjalizm znalazł sposobność wy­
wierania w koloniach swego wypróbowa - 
nego w Trzeciej Rzeszy terroru!

*
24 kwietnia 1884 otrzymał konsul nie­

miecki w Capstadt depeszę od Bismarcka, 
w której donoszono, że Angra Pequena 
wraz z sąsiednim wybrzeżem została zdo­
byta drogą prywatnego układu z 
kupcem Liideritzem i oddana pod 
opiekę Niemiec. Od 1884 do 1897 
zostały zdobyte dalsze pozycje o- 
chronne. Wybudowanie ich kosztowa

ło setki milionów marek. W cbwiJi wybu-
chu wojny Niemcy posiadały:

km. kw tubyl­
cy

Niem-
ey

Togo
w tys. w tys. w tys.

87 1.032 0,3
Kamerun 790 2.649 1,6
Niem. Afryka

Pdzach. 835 81 12,3
Niem. Afryka

Wsch. 995 7.646 4.1
Niem. Nowa Gwinea 241 600 1
Samoa 2,6 35 0,3
Kiauczau 0,5 187 4,2

2.951,1 12.230 23,8
W ciągu trzydziestu lat około 23.800 

Niemców, wywędrowało do kolonii, liczą­
cych 12 milionów. Od 1884 do 1914 lud­
ność niemiecka wzrosła o jakich 20 milio­
nów; i / 840 przyrostu wywędrowała do 
kolonii. Gdyby Niemcy odzyskały dziś 
wszystkie swoje kolonie i gdyby się udało 
co roku osiedlić tam tylu ludzi, ilu przed 
tym w ciągu trzydziestu lat — to jeszcze 
byłoby niewiele. I jest to romantyzm ko­
lonialny, jeżeli teraz mimo tych poprzed­
nich wypadków prowadzi się propagandę 
kolonialną pod hasłem: „Naród bez prze­
strzeni". Nic należy też zapominać, że 
liczba ludności przed wojną mieści w sobie 
trzy do czterech tysięcy żołnierzy i poli­
cjantów. Ogromne powierzchnie obszarów 
kolonialnych są imponujące, ale obejmują 
wiele tysięcy kilometrów dziewiczej pu­
szczy i stepów, które się nie nadają do o- 
siedlania Europejczyków.

*
Własne dochody kolonii były małe; w 

urzędowym wykazie (podatki, cła, docho­
dy admnistracyjne) wynosiły one w 1914 
okrągłych pięćdziesiąt milionów —- roz­
chody sto dziesięć milionów. Wykaz nieo­
ficjalny przyniósł dalszych trzydzieści sie­
dem milionów. Nie do pojęcia są sumy, i- 
dące na obronę militarną kolonii, a za­
warte są częściowo w żołdzie woj­
ska, częściowo marynarki. Wydat­
ki na obronę militarną kolonii są, 
według Rolirbacha, „sprawą pań­
stwową". Według pamiętnika Dernburga i

kolonizatorom kapitalistycznym nie cho­
dzi w żadnym razie o to, a co państwu, któ­
re chce w sposób planowy pomnożyć po­
zycje aktywów narodowych, lecz chodzi o 
to, by w stosunkowo krótkim czasie osiąg­
nąć znaczne korzyści pieniężne. Zbyt dłu­
go nie mogą bowiem utrzymywać się poza 
krajem i im więcej mogą zdobyć, tym le­
piej. A ciężarów, które rodzą wojny i po­
wstania przy tym wcale nie ponoszą."

Jeżeli pozycje ochronne podnosiły po­
datki, były one (według pisma marzyciela 
kolonialnego Chr. G. BartlCa z 1910) ścią­
gane głównie z biedniejszych warstw, 
szczególnie jako pogłówne i podymne. 
Wiele przy tym osiągnąć nie można. Przy 
obecnej gospodarce finansowej Trzeciej 
Rzeszy i tak już dziś — bez wydatków na 
kolonie — państwo i naród ledwo mogą się 
utrzymać pod ciężarem długów. Dalsze mi­
liardowe obciążenie z powodu odbudowy 
kolonii musiało by przyspieszyć katastrofę 
finansową.

Wobec tego, że gospodarka również cier­
pi z powodu balastu długów państwowych, 
kapitaliści niemieccy sami nie powinniby 
dziś zbytnio pożądać kolonii. Te korzyści, 
które można było osiągnąć, prywatne to­
warzystwa kolonialne wyzyskały po wojnie 
i po wygaśnięciu praw „niemieckiej mo­
ści". Administracje mandatowe nie czyni­
ły niemieckm towarzystwom kolonialnym  
żadnych trudności; szczególnie w byłej 
Afryce Południowo-wschodniej kapitał nie­
miecki jest znów bardzo czynny i są dowo­
dy na to, że uwieńczone powodzeniem pra­
ce kolonizacyjne mogą być prowadzone i 
wtedy, gdy się kolonii nie posiada. Wed­
ług przeglądu w „Neue Zuricher Zeitung" 
sytuacja finansowa „większej części towa­
rzystw w istocie znacznie się poprawiła". 
Gdyby więc przyszło w Trzeciej Rzeszy 
tylko do powiększonego przywozu z kolo­
nii, to ten odcinek niemieckiego handlu 
zagranicznego dzięki poparciu tycli i 
dalszych towarzystw kolonialnych mógłby 
być istotnie taniej urządzony, niżby to u- 
czynić mogła kosztowna mocarstwowa po­
lityka kolonialna narodowych socjalistów.

Nie, uzasadnianie żądań kolonii wzglę­
dami gospodarczymi jest niedorzecznością.

Handel Rzeszy z obszarami jej pozycji o- 
bronnych był w porównaniu z całym han­
dlem zagranicznym wciąż nieznaczny. 
Handel zagr. 1913 Handel Handel 

(w mil. marek) własny zpozycja-
mi obron 

nymi
Przywóz 11,654 53,2
Wywóz 10,891 57,1

Import z kolonii nie mógłby również 
dostarczyć tych surowców, które dziś po­
trzebne są dla celów wojennych. W planie 
czteroletnim nie uwzględniono ani kawy 
ani kakao. Lecz, kauczuk i bawełna nie 
miały w niemieckich koloniach wielkiego 
znaczenia. Trzecia Rzesza nie zdoła więc w 
żadnym razie usunąć braków w surowcach 
dzięki odzyskaniu kolonii. Wysunięty 
przez Hitlera problem surowców da się 
rozwiązać nie przez kolonie, lecz jedynie 
przez organizację całej gospodarki.

*
Międzynarodowe związki zawodowe na 

swym kongresie w Londynie rozważały ro­
lę, jaką odgrywają w świecie surowce ko­
lonialne. Autonomicznie rządzące się do­
minia (Kanada, Australia, Nowa Zelan­
dia, Południowa Afryka) nie riiogły przy 
tych stwierdzeniach uchodzić za kolonie. 
Natomiast surowce Indii Brytyjskich zali­
czone były jeszcze do produkcji kolonial­
nej. Przegląd ten oparty był na danych z 
roku 1934 i na imporcie surowców do 
Trzeciej Rzeszy w 1934. W międzyczasie 
potrzeba surowców w Hitlerii znacznie 
wzrosła.

Jeżeli chodzi o węgieł brunatny, Niem­
cy i Czechosłowacja opanowały produkcję 
światową. Pomijając kauczuk i cynę, pro­
dukcja kolonialna odgrywa nieznaczną ro­
lę w produkcji światowej surowca. Istot­
nymi posiadaczami surowców są suweren­
ne państwa. Surowce opanowane są przy 
tym raczej przez prywatne monopolistycz­
ne instytucje, przez koncerny i trusty, niż 
przez państwa.

Imaginacje propagandy kolonialnej na­
rodowych socjalistów nie wytrzymują więc 
krytyki realnych rozważań. Spowodowane 
przez regime ubóstwo gospodarki niemiec- 
k iej służy tylko za pretekst, za którym

Łiyje się żądza zdobywcza. Nie przejście 
posiadania źródeł surowcowych w ręce 
potęg faszystowskich jest nakazem chwili, 
ale kollektywna organizacja rynków su­
rowca.

Pozostaje jako ostatnia z podstaw żąda­
nie równouprawnienia z innymi wielkimi 
mocarstwami. Reginie dyktatorski zlekce­
ważył stale prawo narodów i obowiązujące 
układy i tym samym stął na przeszkodzie 
jakiemukolwiek międzynarodowemu poro­
zumieniu. Teraz zaś żąda nowego podziału 
kolonii i tworzy jeszcze jeden przedmiot 
sporu, zwiększający niebezpieczeństwo 
wojny.

Następstwa czteroletniej imperialistycz­
nej wojny światowej ciążą jeszcze na 
wszystkich narodach. Ludzie i państwa 
wytrącone zostały z równowagi, a teraz fa­
szyzm, dziś w Hiszpanii i Chinach, jutro 
w środkowej Europie interweniuje ogniem 
i mieczem. W obecnym momencie nie mo­
że być zadaniem europejskiej demokracji 
dalsze prowadzenie gry kolonialnj. Nie no­
wy podział, lecz odbudowa polityki kolo­
nialnej powinna się stać celem.

Demokracji nie może dłużej wystarczyć 
to, że jest wyłącznie formą parlamentarną. 
Bardziej niż kiedykolwiek ciąży na niej 
teraz misja demokratycznego zorganizowa­
nia gospodarki, demokracja musi otrzy­
mać sens i treść, a wtedy nie mogłaby mieć 
miejsca polityka kolonialna.

Każdy naród ma podstawowe prawo: 
samostanowienia o sobie. Demokracja na­
wet w obliczu niebezpieczeństwa upadku 
nie może się połączyć z faszyzmem w celu 
zdobycia i wyzyskania zaległych teryto­
riów gospodarczych. Gdyby demokracja 
chciała przyczynić się do tego, by pozaeu­
ropejskim kołom kulturalnym narzucić fa­
szystowskie barbarzyństwo, akt podziału 
kolonii równałby się odrzuceniu wszel­
kiej cywilizacji. Zrównanie Niemiec z 
wielkimi kulturalnymi narodami jest z 
pewnością misją demokracyj europej­
skich. Wypełnienie tej misji zaś nie pole­
ga na ustępstwach na rzecz faszyzmu, lecz 
na uwolnieniu narodu niemieckiego od 
jego ciemięzców, na wskrzeszeniu demo­
kratycznych Niemiec.

Bernard M enne Neurałh czy Ribbenłrop?
W  lu tym  przyszłego roku , jak  to  za­

w iadom iła niedaw no prasa angielska w 
korespondencji z Berlina, m inister spraw  
zew nętrznych Trzeciej Rzeszy, baron  v. 
N eurath , skończy  la t sześć.dziesiąt pięć
i osiągnie p rzepisany  d la  niem ieckich 
urzędn ików  w iek em erytalny. W  term i­
nie tym  v. N eu ra th  złoży swój urząd, 
k tó ry  obejm ie jako now y kierow nik 
niem ieckiej po lityk i zew nętrznej Jo a­
chim v. R ibbentrop .

Berlin nie potw ierdził tego balonu  
próbnego prasy  londyńsk iej. G d y b y  na­
w et przyjąć, że w trakcie  rozm ów  w stęp­
nych H alifax ‘a rzeczywiście słychać w  
Foreign - O ffice, jak  rośnie traw a na 
W ilhelm strasse , to jed n ak  los N e u ra th ‘a 
pozostaje w zaw ieszeniu. M a to  swoje 
specjalne podstaw y. Już  w  czasie w a­
hań  w p rzypadku  z Schachtem  dobrze 
poinform ow ani obserw atorzy  donosili z 
Berlina, że K anclerz R zeszy H itle r od 
ty godn i pow strzym yw ał się od  jak ie j­
kolw iek decyzji, przebyw ając zdała od  
B erlina poddaw ał się depresjom  p sy ­
chicznym  i w  tym  czasie nie w daw ał się 
w w alki osób i g rup. W iad o m o  zaś z 
dośw iadczenia, jak  się kończą takie o- 
k resy  depresji u  d y k ta to ra  N iem iec: 
w ybucham i, k tó re N iem cy i całą E uro ­
pę staw iają przed now ym i, n iespodzia­
nie dokonanym i faktam i. D o  chwili ta ­
kiego w łaśnie w ybuchu  pow innaby  też i 
kw estia  N eu ra th a  pozostać bez roz­
strzygnięcia.

N ie  pow inno się zapom inać, że u d y k ­
ta tu r wszelkiego rodzaju  osobow ość nie 
odgryw a roli i nie podlega żadnym  ra ­
cjonalnym  ocenom ; że przy  zm ianach 
personalnych  w zakresie w ładzy faszyz­
m u m a m iejsce nie rozstrzygnięcie m ię­
dzy  zasadam i politycznym i, a ty lko  zw y­
kła w alka o w ładzę m iędzy w spółzaw od­
niczącym i grupam i. C zy  arm ią niem iec­
k ą  dow odził podczas w ojny  św iatow ej 
F alkenhayn  lub  L udendorff, czy C uno 
lub S tresem ann stał na czele m in ister­
stw a spraw  zew nętrznych, czy H erm ann  
M uller lub  B run ing  był odpow iedzia lny  
za kurs po lityk i Rzeszy — to by ły  je­
szcze decyzje zasadniczej wagi. N a to ­
m iast kw estia, czy politykę zew nętrzną 
D uce będzie reprezentow ał Balbo, G ran- 
di, Suvich lub  C iano — jest .spraw ą w e­
w nętrznych  in try g  pałacow ych.

B aron K o n stan ty  V. N eu ra th  już od- 
daw na nie reprezentow ał w  niem ieckiej 
polityce zew nętrznej tego, co się nazy ­
wa „k ierunkiem ". N ie-faszystow ska za­
granica popełniała w praw dzie wciąż ten 
b łąd , że w zm iennych fazach jego w y ­
stępow ania naprzód  i ponsw nego  cofania

się p rzyg lądała się grze różnych „orien­
tacji", ale znaczenie sw oje N eu ra th  s tra ­
cił. S tarzy  konserw ątyw ni m inistrow ie— 
urzędnicy, k tó rzy  k iedyś zostali p rzy ję­
ci do „gabinetu  narodow ej koncentracji" 
i mieli być ham ulcem  dla zb y t daleko 
idących zachcianek narodow ych socjali­
stów , w  zupełności zaw iedli. S tarzy  p a­
nowie ci byli od początku  gliną w ręku  
m łodszych, rosnących w  siłę d o robk ie­
wiczów. Z łam anie n iegdyś tak  św iado­
mego swej siły w ielkiego m ieszczaństw a 
niem ieckiego p rzed  narodow ym  socjaliz­
mem  pow tórzy ło  się na w yżynach poli­
tyki.

W łaściw ie K onstan ty  v. N eu ra th  nie- 
ty lko  osłaniał w m ilczeniu porażki i upór 
Trzeciej Rzeszy, ale czynnie we w szyst­
kim  w spółdziałał. N eu ra th  w łaśnie p rzy ­
czynił się do pierw szego zbliżenia z R zy ­
mem, pochw alał targnięcie się na A ustrię ,

H. Linde

I na k tó re M ussolin i odpow iedział wyzwa- 
1 nłem , stara ł się o przy jaźń  A nglii, cofa­

jąc flotę, i pom agał w  przeprow adzeniu  
niespodzianych działań H itle ra  w N a ­
dren ii i w  H iszpanii, k tó re  w tedy  
A nglię  pchnęły  napow ró t w  stronę 
Francji. A  w spraw ach z pew nym i oso­
bam i tak  sam o jak  w  przedm iotow ych: 
dum ny dyp lom ata zaw odow y dopuścił 
do tego, że G oebbels odegrał w  G enew ie 
tak ą  męczącą rolę gościa, tenże d y p lo ­
m ata uznał spraw y W arszaw y  i B elgra­
du  za zastrzeżone d la p rób  dyp lom atycz­
nych G oeringa, tolerow ał szczególne 
m isje R ibben tropa u  m ocarstw  zachod­
nich i przy ją ł jego rozstrzygające u k ła ­
dy  rzym skie w spraw ie b loku  trzech 
m ocarstw .

K rążyła pogłoska, że tym  czy innym  
krokom  w k ie ru n k u  pozbaw ienia go 
w ładzy v. N eu ra th  chciai zapobiec przez

to, że na sw oim  stanow isku  stara ł się 
o tw orzenie pew nych osobistych  pozycji; 
ale nie by ło  to nic więcej, jak  w ynik  
bezsilności, ucieczka p od  płaszczyk b iu ­
rokracji, k tó ra  jednak  nie ochroniła 
p rzed  degradacją do roli specjalisty  od  
kom unikatów  dyplom atycznych.

Byl to ty lk o  tani, nie pozbaw iony iro ­
nicznego posm aku  gest „uznania", że 
H itle r w końcu użyczył N eu ra th 'o w i o d ­
znaczenia party jnego  i m u n d u ru  jakiejś- 
tam  rangi, w  k tó ry m  feudalnem u panu  
nie bardzo  jest do tw arzy. G est ten nie 
zm ienia bynajm niej faktycznej roli pana 
v. N e u ra th ‘a; I dlatego też jego u stąp ie­
nie — o ile am bicja R ibben tropa jest 
dość silna, b y  je w ym óc — pozostanie 
właściw ie bez znaczenia. P o lityka  zew­
nętrzna jest już daw no prow adzona po 
m yśli jego dom niem anego następcy.

Wzrost przestępczości w Niemczech
Październikow e w ydanie czasopism a 

„D as jungę D eu tsch land" („U rzędow y  
organ przyw ódcy m łodzieży w Państw ie 
N iem ieckim ") zamieścił obszerny a r ty ­
kuł o „K aralności w śród  m łodzieży z 
1936", dając zdum iew ający p o d ty tu ł: 
„Przestępczość w śród  m łodzieży m ale­
je". T y tu ł ten jest zdum iew ający d la­
tego, że na bogatym  m ateriale s ta ty ­
stycznym  oparte badan ie stanow i jedyne 
oskarżenie przeciw ko m etodom  w ycho­
waw czym , p rak ty k o w an y m  w  Trzeciej 
Rzeszy. „Pow ierzchow ne zastanow ienie 
się n ad  rozwojem  sta tystycznym  — tak  
się zaczyna a rty k u ł —- może łatw o p o ­
ciągnąć za sobą przypuszczenie, że prze­
stępczość w śród  m łodzieży od roku  1934 
stale i w niebezpieczny sposób w zrasta." 
P ism o nazistyczne chce przekonać, ze 
tak  się ty lko  napozór w ydaje. A le przy  
głębokim  i w nikliw ym  zastanow ieniu  .się 
okazuje się w łaśnie, że przypuszczenie to 
jest straszną pew nością.

Liczba k ar w śród  m łodzieży w yno­
siła:

1932 1934 1936
1.633 948 1.485

989 566 979
485 328 549

55 25 95
198 145 304

90 62 125

w Berlinie 
w E lam burgu 
w K olonii 
w  Bochum  
w M annheim  
w B runśw iku

W  40 w iększych i w ielkich m iastach 
•wzrosła liczba m łodocianych p rzestęp­
ców z 6.633 w roku  1934 do 9.934 w 
1936, przestępczość więc osiągnęła zno­
w u, a w w ielu m iejscach naw et p rzek ro ­
czyła rozm iary z kry tycznego  roku  1932.

N a  zarzut, zaw arty  im plicite w tych  cy­
frach, p róbuje au to r a rty k u łu  odpow ie­
dzieć zuchw ałą dem agogią w sposób 
następu jący : „P rzy  ocenianiu rozw oju
łatw o przeoczyć fak t, że liczba m łodzie­
ży, k tó ra  osiągnęła już w iek  karalności 
w zrosła z 649.852 w roku  1932 do 
954.436 w  1933, do 1.274.033 w  roku  
1934 i do 1.238.844 w  1935. Rów nolegle 
z w zrastaniem  liczby m łodzieży w  w ieku 
karalności o okrągłych  90%  odbyw a się 
więc — jak w ynika z tych  danych  — 
w zrost przestępczości w śród  m łodzieży 
ty lko  o okrągłych 30 procent, wobec cze­
go przyjąć należy, że przestępczość ta  w  
rzeczyw istości m alała w znacznym  stop ­
niu  z ro k u  na rok, począw szy od 1933.

Zapew ne, że liczba m łodzieży w  w ie­
ku  karalności w porów naniu  z rokiem  
1932 znacznie w fro sla  n ask u tek  w iększej 
liczby urodzeń, niż w okresie bezpośred­
nio po w ojnie. O d  1934 do 1935 jednak  
następuje już znow u zm niejszenie się 
liczby tej m łodzieży o 2,76 procent. C y ­

fry  z 1936 nie są nam  znane, należy jed ­

nak  przyjąć, że nie przekraczają one cyfr 
z 1935, raczej są od  nich mniejsze.

Porów nanie z rokiem  1932 jest jednak  
niewłaściwe i p rzy  statystycznej ocenie 
w  b łąd  w prow adzające już przez to, że 
by ł to  rok najskrajniejszej nędzy gospo­
darczej, m ilionow ego bezrobocia w śród  
m łodzieży, rok  przełom ów  politycznych 
(w ybory  pruskie, obalenie rządu  p ru s­
kiego, w ybory  do ,,R eichstag‘u “ , szybko 
następujące po sobie k ryzysy  gabineto­
w e). N atom iast, jak z dalszej tabeli w 
tym że arty k u le  w ynika, dzięki k o n iu n k ­
turze dla ponow nych zbrojeń, usunięte 
zostało m asow e bezrobocie w śród  m ło­
dzieży w raz z koniecznym i w  takim  w y ­
p ad k u  d estruk tyw nym i w pływ am i na 
m oralność, a co za tym  idzie usunięte 
zostało niebezpieczeństw o zagrażających 
z tego pow odu  s tra t i zaniedbania. Pozo­
staje nie po d p ad a jący  po d  dyskusję  fak t, 
że od roku  1934 do 1936 (w  okresie 
więc, w  k tó ry m  liczba m łodzieży, k tó ra  
osiągnęła już w iek karalności, p rzynaj­
mniej nie w zrosła) karalność w śród  m ło­
dzieży zw iększyła się o okrągłych 50 
procent.

„U derza jący" dla narodow osocjali- 
stycznego au tora ty lko  „jest silny

(Dokończenie na str. 8)



J. BLEIBERG O BUSOLE D Z IAŁA N IA 1
„Trzy razy złudzenie człowieka, że zaj­

muje on centralną pozycję we wszechświe- 
cie zostało obalone przez naukę. Raz, gdy 
K opernik odebrał ziemi jej stanowisko w 
ośrodku świata, drugi raz, gdy D arw in u- 
mieścił człowieka w rzędzie innych zwie­
rząt i trzeci raz — teraz, gdy okazuje się, 
że człowiek nie jest panem nawet we włas­
nym domu nawet w samvm sobie. BO 
N IE ŚW IA D O M E  C Z Ł O W IE K A  N IE  
P O D L E G A  JEG O  JA 2 N I.” (Freud: 
W stęp  do psychoanalizy). Z  pośród 
trzech wymienionych przez Freuda degra­
dacji człowieka najboleśniejsza niewąt­
pliwie jest ostatnia, dokonana przez psy 
choanalizę. Odsłoniła ona jego tragiczną 
niemoc wobec własnego ducha, bezsilność 
„króla stworzenia” w walce z siłami włas­
nej psychiki, działającymi niejako w kon­
spiracji, poza kontrolą jego świadomości. 
N ajgroźniejszy bowiem jest wróg, którego 
nie znamy, k tó ry  działa podstępnie i na­
pada znienacka, zastając nas często nie­
przygotow anym i do walki. Takim właśnie 
wrogiem jest tajemniczy, nieujarzm iony 
ż y w i o ł  naszej psychiki. N a wiele wie­
ków  przed Freudem różni filozofowie, 
pisarze i moraliści wskazywali na zagad- 
kowość ducha ludzkiego, na to, że z po ­
śród wszystkich istot człowiek najmniej 
zna samego siebie. N iektórzy z nich (La 
Rochefoucauld, W olter, N iztsche) uw a­
żali nawet nakaz samopoznania, sform u­
łow any w słynnym napisie umieszczonym 
na frontonie świątyni w Delfach: poznaj 
siebie samego i propagow any przez wszy­
stkie religie, za szyderstwo z ludzkiej sła­
bości, za złośliwość ze strony Boga, w y­
magającego od człowieka rzeczy niemożli­
wej, za podstęp kapłanów , zainteresowa­
nych w odwróceniu uwagi człowieka od 
konkretnych i realnych spraw życiowych. 
A u to r „Fausta”, którego całe życie i tw ór­
czość były w istocie swej wielkim, wciąż 
ponaw ianym  studium  duszy ludzkiej, 
stw ierdza u  schyłku swego życia: „D er
Mensch ist ein dunkles W esen, er weiss 
nicht w oher er kommt, noch w ohin er 
geht, er weiss wenig von der W elt und am 
wenigsten von sich selbs. Ich kenne mich 
auch nicht, und G ott soli mich auch davor 
Tbehiiten... (G esprache mit Eckermann —10 
A pril 1829).

W  zespole zagadnień, związanych ze 
sprawą poznania człowieka, z tym, co A l­
fred  A dler nazwał „M enschenkenntnis” 
miejsce centralne zajmuje problem  c h a ­
r a k t e r u .  Bez jego rozwiązania nasza 
w iedza psychologiczna o człowieku musi 
pozostać ułam kową i fragmentaryczną. I 
dlatego zagadnienie charakteru nigdy nie 
przestało interesować uczonych i myślicie­
li, poszukujących żywej praw dy ludzkie­
go ducha. W  starożytności słynne były 
„C haraktery moralne Theofrasta (372—287 
przed naszą erą, przetłumaczone i uzupeł­
nione przez francuskiego moralistę i saty- 
ka z drugiej połow y 17 stulecia, La Bruye- 
re’a. Zagadnieniem sharakteru zajmowali 
się także C ham fort, La Rochefoucould 
(we Francji), Bahnsen, Schopenhauer i 
Nietsche w Niemczech. W  ostatnich cza­
sach powstała odrębna nauka -  c h a r a k ­
t e r  o  1 o g i a, — której najwybitniejszym i 
przedstawicielami są Klages, U titz, Kron- 
feld, Prinzhorn, Rohracher i inni. Istnieje 
naw et specjalny kw artalnik, poświęcony 
zagadnieniom  charakterologicznym.

W zrost zainteresowania dla problem u 
charakteru i powstanie specjalnej psycho­
logicznej dyscypliny pozostaje w ścisłym 
związku z ogólną c a ł o ś c i o w ą  tenden­
cją współczesnej psychologii, dążącej do 
zrozum ienia poszczególnych procesów 
psychicznych nie na podstawie elementów, 
jak to  było w dawnej psychologii, lecz w 
świetle całości życia psychicznego, które 
jest czymś więcej niż prostą sumą elemen­
tów. G dy  mówimy o charakterze mamy 
właśnie na myśli pewien zespół cech psy­
chicznych, pewną całość, stanowiącą s w o ­
i s t e ,  i n d y w i d u a l n e  p i ę t n o  (cha­
rak ter oznacza etymologicznie piętno, coś 
co jest wyryte utrwalone — w tym znacze­
niu  używali tego term inu starożytni G re­
cy) o s o b o w o ś c i .

Zagadnienie charakteru należy do tych 
problem ów psychologicznych, które mają 
bezpośredni związek z życiową praktyką 
i  ze sferą stosunków  międzyludzkich. Z 
tego też bardzo istotnego względu winno 
ono zainteresować szerokie sfery niefa­
chowców. Pojęciem charakteru posługuje­
my się często w mowie potocznej w róż­
nych znaczeniach i dlatego ważne jest u- 
stalenie jego zakresu i wyrobienie sobie 
pew nego poglądu na związane z nim p o d ­
stawowe kwestie.

D użo cennego m ateriału charakterolo­
gicznego zawierają dzieła w ybitnych poe­
tów, pisarzy i moralistów. Już u  nich za­
rysow uje się stanowisko, oddzielające 
charakter od zdolności intelektualnych. 
Istotę charakteru upatrują oni w stałości

N a  marginesie pracy Doc. Franciszki 
_Baum garten: O  charakterze i jego kształ­
ceniu  — Poznań — 1937.

pewnego zespołu cech duchowych, umoż­
liwiających jednolite, konsekw entne postę­
powanie według przyjętych zasad, w nieu­
giętej sile ducha, zachowującego swoją za­
sadniczą, niezmienną i niezachwianą p o ­
stawę we wszystkich życiowych przypad­
kach i sytuacjach. W  tym aspekcie charak­
ter ma w sobie coś h e r o i c z n e g o .  Nie 
jest on bowiem dany człowiekowi jak ta­
lent, lecz wymaga długiej pracy nad sobą, 
wewnętrznej tresury i dyscypliny walki z 
wewnętrznymi i zewnętrznymi przeszko­
dami. Talent bowiem rozwija się najlepiej 
w odosobnieniu i ciszy, charakter zaś m o­
że się ukształtować tylko w- zmaganiu się 
z przeciwnościami losu. „Es bildet ein Ta­
lent sich in der Stille, ein C harakter in dem 
Sturm der W elt” (G oethe). Ten bohater­
ski element charakteru miał na myśli zna­
ny pisarz angielski Samuel Smiles, tw ier­
dząc, że „aczkolwiek geniusz budzi zawsze 
podziw, to jednak najwyższa cześć należy 
się charakterowi (A lthoug genius always 
commands adm iration, charakter most se- 
cures respect). Znany jest kult rom anty­
ków dla ludzi o silnych charakterach, kult, 
abstrahujący całkowicie od ich oceny mo­
ralnej. Silna indywidualność, posiadająca .

stałą busolę postępowania, dążąca stanow ­
czo i konsekwentnie do swego celu, nawet 
wówczas, gdy dzieje się to per fas et nefas, 
przy dowolnym  doborze środków- była 
dla niektórych z nich bardziej wartościo­
wa od gnuśnego filistra ,żyjącego w ide­
alnej harm onii z przepisami obowiązują­
cej moralności („Zbójcy” Schillera). D oty­
czy to  przede wszystkim Byrona, którego 
cała twórczość jest apoteozą ludzi silnych, 
choć niemoralnych w przeciętnym, miesz­
czańskim znaczeniu wyrazu.

Przed powstaniem charakterologii do­
szli pisarze do n  a u  k  o w o-o b i e k  t  y w- 
n e j koncepcji charakteru. Zrozumieli, że 
jego istota tkw i nie w intelekcie, lecz w 
woli, a więc może być talent bez charak­
teru, tak samo jak charakter bez talentu i 
że wartość jego jest czymś całkowicie au­
tonomicznym, niezależnym od moralnej 
oceny, gdyż w samym pojęciu charakteru 
nie jest zaw arty moment wartościujący. 
G d y  mówimy o charakterze nie przesądza­
my bynajmniej jego etycznej kwalifikacji, 
k tóra jest sprawą zupełnie odrębną. Ten 
czysto naukow y punkt widzenia jest też 
punktem  wyjścia ciekawej pracy Doc. 
Eranciszki Baumgarten p. t. „O  charakte­

rze i jego kszta.łceniu”. (N akładem  Poz­
nańskiego Tow arzystwa Psychologicz.). 
A utorka, znana w świecie naukow ym  z ca­
łego szeregu w ybitnych dzieł z zakresu 
psychologii, daje w niewielkiej swojej p ra­
cy syntetyczny pogląd na główne kwestie, 
związane z problemem charakteru. Z asad­
nicze jej stanowisko cechuje optym istycz­
na wiara w człowieka, w jego zdolność do 
przezwyciężenia złych skłonności i osiąg­
nięcia wysokiego poziomu moralnej dos­
konałości. A ltruizm  jest, jej zdaniem, tak 
samo pierw otnym  przejawem uczuć ludz­
kich, jak egoizm. Nie podziela ona pesy­
mizmu Schopenhauera i pokrew nych mu 
myślicieli w ocenie natury  ludzkiej, wierzy 
raczej z Kantem że właściwe nam jest po ­
czucie moralne, będące źródłem sumienia. 
O no nakazywało największym ludziom 
skrupulatne obserwowanie swoich czynów 
i myśli, ustawiczne dążenie ku wyżynom 
czystego człowieczeństwa, co byłoby nie­
możliwością, gdyby człowiek posiadał je­
dynie złe i destrukcyjne skłonności i po ­
pędy.

O d wieków toczy się w nauce spór na 
temat zmienności czy niezmienności cha­
rakterów . Ścierają się w nim dwa przeciw-

Budujmy żydowskie 
szkoły średnie!

Zaraza getta ławkowego zaczyna przeno­
sić się na teren szkolnictwa średniego. Na 
tym odcinku sprawa jednak przedstawia 
się zgoła odmiennie od warunków, panu­
jących w szkołach akademickich, gdyż 
l-o żydostwo polskie dysponuje bardzo 
liczną i dobrze zorganizowaną siecią szkol­
nictwa własnego, znajdującego się w ręku 
prywatnym lub instytucji społecznych.

2-o młodzież żydowska uczęszcza bardzo 
licznie do polskicłi szkół prywatnych, któ­
rych budżet często opiera się w 50% (jeśli 
nie więcej) na wpływach, pochodzących 
od rodziców dzieci żydowskich. Szkoły te 
w razie dalszej akcji „ławkowej" narażone 
byłyby na poważne straty materialne, jeś­
li nie na całkowite zamknięcie.

3-o Szkoły średnie w odróżnieniu od 
szkół akademickich nie posiadają własnej 
autonomii, a młodzieży szkół średnich nie 
wolno brać udziału w życiu politycznym, 
co utrudnia agitację i swobodę działania. 
„Zarządzenia porządkowe", wydawane 
przez pewne szkoły we własnym zakresie 
(jak to się zdarzyło ostatnio w Warszawie, 
skutek sugestii Kuratorium) w razie dalszej 
akcji musiałyby sprowokować władze 
szkolne do wydania wyraźnych instrukcji, 
których na razie unikają.

Jak więc widzimy, chwilowo z różnych 
względów szkolnictwu średniemu nie grozi 
taki stan, jaki panuje na terenie szkół wyż­
szych. Mimo to z różnych względów, a 
przede wszystkim ze względu na atmosferę 
sztucznie podsycanycli antagonizmów na­
rodowych i wyznaniowych —- zagadnienie 
żydowskiego szkolnictwa średniego staje 
się dzisiaj coraz bardziej aktualną sprawą 
żydostwa polskiego.

Notoryczną jest rzeczą, że żydowska in­
teligencja i plutokracja — przynajmniej w 
Warszawie — oddaje swe dzieci do szkół 
polskicłi. Szkoły żydowskie cieszą się po­
wodzeniem wyłącznie wśród sfer drobnej 
burżuazji, rzemieślniczej, kupieckiej i 
drobnokupieckiej, natomiast najwyżej 1 % 
dzieci średnich szkół żydowskich rekrutuje 
się z sfer inteligencji. Różnie można tłó- 
maczyć to zjawisko. Z jednej strony panu­
je nieuzasadniona nieufność do poziomu j 
^zkół żydowskich, które pod względem | 
nauczania i wychowania dorównują bez­
spornie szkołom polskim. Z drugiej strony . 
niestety odgrywa tu niepoślednią rolę o- j 
brzydliwy snobizm czy głupi przesąd, któ- , 
ry inteligencji zawodowej czy plutokracji ! 
każe unikać kontaktu z młodzieżą, rzeko- [ 
mo pochodzącą z „niższych sfer". Nie ma | 
czego ukrywać, jest to argument dosyć I 
żenujący, bo uderza w ideę demokratycz­
nej szkoły.

Inny wzgląd — już dzisiaj historyczny — j 
to chęć zaasymilowania dzieci przez odcię- , 
cie ich od środowiska żydowskiego. Ten 
punkt wyjścia może być jeszcze najsilniej 
usprawiedliwiony, bo przynajmniej jest 
konsekwentny i opiera się na pewnym za­
łożeniu zasadniczym. Stanowisko przeciw­
ników szkół wyznaniowych czy narodo­
wych można wreszcie z całym spokojem i 
rzeczowo przyjąć do wiadomości —- przy­
najmniej w normalnych warunkach zgod­
nego współżycia.

Gorzej natomiast sprawa przedstawia się 
ze zwolennikami wychowania narodowego, 
którzy potrafią gorąco gardłować na rzecz

(Artykuł dyskusyjny)

judaistyki i języka hebrajskiego, jako ko­
niecznych przedmiotów nauczania, a rów­
nocześnie... oddają dzieci do szkół pol­
skich.

Te zwyczaje, panujące wśród inteligencji 
i plutokracji żydowskiej w Warszawie, 
wywołały nienormalny stan, iż szkolnictwo 
żydowskie zaspokaja głównie potrzeby o 
cłiarakterze religijnym (święcenie soboty, 
nauczanie biblii etc), natomiast pozostało 
przeważnie indyferentne na innych polach. 
Warszawskie szkoły średnie są instytucja­
mi prywatnymi, nie mogącymi prowadzić 
przedsiębiorstwa z deficytem i dlatego mu­
szą tak lawirować, aby uzyskać należytą 
frekwencję. Jednakże niezrozumiała i ab­
surdalną jest panująca w bardzo wielu 
szkołacli żydowskicli tendencja asymila- 
torska, która nie pokrywa się ani z życze­
niami klienteli, nastawionej na odrębne 
wychowanie narodowe ani też z życzeniami 
władz szkolnych (które wymagają tylko 
spełnienia postulatów wychowania pań­
stwowego, zresztą bez zarzutu w całej roz­
ciągłości realizowanych). Judaistyka w 
wielu szkołach traktowana jest jako ma- 
lum necesarium, koncesja na rzecz klien­
teli, a nie jako conditio sine qua non na­
rodowego szkolnictwa. Takie stanowisko 
zresztą zniechęca te odłamy społeczeństwa, 
dla których wyznaniowy charakter jest o 
wiele mniej ważny od narodowego ducha 
szkoły.

Bolączka jest więc - dwojaka: z jednej
strony zawiniło społeczeństwo, które z lek­
ceważeniem odnosi się do żydowskiego 
szkolnictwa, a z drugiej strony ponoszą 
również winę same szkoły, które nie po­
trafiły — poza 4—5 wyjątkami — zaspo­
koić potrzeb tego szkolnictwa.

Dzisiaj sprawa przedstawia się zupełnie 
odmiennie. Zagadnienie zaostrza się z dnia 
na dzień, gdyż przewidywany jest — ze 
względu na wrogą dla dzieci żydowskich 
atmosferę w szkołach polskich — masowy 
odpływ młodzieży żydowskiej od szkół 
polskich.

Przeżywamy obecnie proces przymuso­
wej rejńdeizacji sfer plutokratycznych i in­
teligenckich. Nie możemy tej pozycji po­
chwalić, bo nie dokonywa się ten proces 
naskutek wewnętrznego przeobrażania się, 
lecz wynika z brutalnego odrzucenia gar­
nących się ku polskości Żydów — nie 
mniej jednak zjawisko to musi się przyjąć 
do wiadomości, aby wyciągnąć odpowied­
nie konsekwencje. Tymczasem jednak spo­
łeczeństwo żydowskie nie jest zupełnie 
przygotowane na ewentualny przypływ ty­
sięcy młodzieży do szkół żydowskich.

Wniosek jasny: stoimy wobec koniecz­
ności uruchomienia skomplikowanej sieci 
szkolnictwa przede wszystkim średniego, 
i to tak ogólnokształcącego (gimnazja 
i licea), jak i zawodowego (gimnazja i li­
cea pedagogiczne, kupieckie, bieliźniar- 
skie, elektryczne, mechaniczne i t. d.).

Sprawa jest nagląca, bo już z początku 
roku szkolnego 1938/9 należy się liczyć z 
potrzebą stworzenia wielkiej ilości zakła­
dów naukowych. To, co zostało od r. 1918 
w Warszawie zaniedbane (a co częściowo 
już wykonały Kraków, Lwów, Łódź), na­

leży bezzwłocznie dzisiaj nadrobić. Nie 
można z powodów wyżej wy łuszczonych 

j  liczyć wyłącznie na kapitał prywatny, lecz 
I powinny instytucje społeczne przejąć ini- 
j cjatywę w swoje ręce. Trzeba by w tym 
1 celu zorganizować towarzystwo, którym 
j  powinny zainteresować się żydowskie in- 
j stytucje oświatowo-kulturalne oraz związ­

ki inteligencji zawodowej, dla której ta 
sprawa jest najbardziej paląca. Towarzy­
stwo to musi dysponować większym kapi­
tałem, aby potawićr szkoły od razu na na­
leżytym poziomie. Chodzi tu przede 
wszystkim o szkoły zawodowe, bo w War­
szawie nie ma ani jednego liceum peda­
gogicznego (dawnego seminarium nauczy­
cielskiego), ani jednego liceum przemysło­
wego czy handlowego.

Można by powołać do życia towarzystwo 
akcyjne i wypuścić akcje po niskiej cenie. 
Nabywców tych akcji można by znaleźć 
przede wszystkim wśród najbardziej zain­
teresowanych, t. j. rodziców, którzy czują 
brak szkół tego rodzaju. Kontrola czynni­
ka społecznego dałaby gwarancję, że te in­
stytucje odpowiadałyby potrzebom ży­
dowskiego szkolnictwa społecznego. Celem 
takiego towarzystwa nie mogłoby być 
ograniczenie się do stworzenia jednej czy 
dwóch placówek, lecz organizacja i opieka 
nad taką ilością zakładów, która by w zu­
pełności pokryła zapotrzebowanie rynku. 
A zapotrzebowanie to jest silne, z dnia na 
dzień coraz silniejsza, gdyż z powodu hi- 
perprodukcji inteligencji zawodowej oraz 
zamknięcia dostępu do uniwersytetów od­
czuwamy co rok więcej brak szkolnictwa 
zawodowego (dotychczas tylko „Ort" i 
gmina prowadzą szkoły zawodowe, ale 
tylko na najniższym stopniu). Obojętność 
społeczeństwa łatwo dzisiaj dla tej sprawy 
przełamać, gdyż co drugi dom żydowski 
stoi obecnie przed dylematem, gdzie kształ­
cić dzieci. Trzeba więc wyzyskać to żywot­
ne zainteresowanie i wyjść na ulicę ży­
dowską z inicjatywą, ale szerszą, z rozmą­
ciłem i śmiałością. Zwracamy się z apelem 
do instytucji, do Związków Lekarzy, Inży­
nierów, Adwokatów, Nauczycieli, Urzędni­
ków Prywatnych, „Tarbutu", Gminy Ży­
dowskiej, Bnei‘Brit, Spółdzielni Kredyto­
wych, Centrali Związków Kupców, insty­
tucji bankowych, związków przemysło­
wych etc. Instytucje te mogłyby wyłonić 
wspólny komitet, który by powołał do ży­
cia towarzystwo (w formie spółki akcyjnej 
lub innej). Można by rozdzielić opiekę 
i ciężar odpowiedzialności w ten sposób, 
że np. Centrala Kupców zatroszczyłaby się 
o utworzenie szkół handlowych, związki 
przemysłowe, inżynierów etc. o szkoły 
przemysłowe, związki lekarzy, adwokatów, 
urzędników o szkoły ogólnokształcące, 
związki nauczycielskie i „Tarbut" o szkoły 
pedagogiczne i t. d.

W  każdym razie towarzystwo to musia­
łoby objąć jak najszerszy odłam społeczeń­
stwa i apelować do prywatnej hojności, 
przynajmniej w pierwszym stadium orga­
nizowania pomocy naukowych i budowa­
nia własnego gmachu. Apel ten zwrócony 
byłby przede wszystkim w stronę inteli­
gencji zawodowej i plutokracji, która we 
własnym interesie powinna jak najgoręcej 
poprzeć to wezwanie, które chyba — miej­
my nadzieję — nie przejdzie bez echa.

RU STAN.

j ne sobie stanowiska. W yznawcy pierwsze­
go twierdzą, że charakter człowieka jest 
czymś stałym i niezmiennym, że w charak­
terze każdego człowieka tkw i coś nie­
złomnego — budow a kostna jego charak­
teru. (In  jeaes Menschen Character sitz t 
etwas, das sich nicht brechen last — das 
Knochengebaude seines C aharkters 
— G eorg Lichtenberg), że człowiek pozo­
staje zawsze sobą, że charakter jego jest 
nieodm iennym  przeznaczeniem. Pogląd ten 
jest psychologicznym odpowiednikiem , pa­
nującej od pewnego czasu w fizjologii t. 
zw. teorii p r e f o r m a c j i ,  w myśl k tó ­
rej wszystkie narządy organizmu znajdu­
ją się w zalążku, w m iniaturze niejako, w 
jajku. Analogicznie i człowiek może się 
stać tylko tym, czym in potentia jest. 2ad- 
ne zm iany ani przeobrażenia są niemożli­
we. Zwolennicy tego jednostronnie deter­
ministycznego stanowiska powołują się 
na fakt, że ludzkość poczyniła w ciągu 
tysięcy lat bardzo niewielkie postępy w

dziedzinie moralnej mimo wysiłków róż­
nych reform atorów i wspaniałych zdoby­
czy techniki, że, mówiąc słowami G oethe­
go, ludzkość poszła naprzód, ale człowiek 
pozostał ten sam... D o przekonania i uczu­
ciowości A utork i przemawiają jednak sil- 
niej argumenty rzeczników stanowiska 
drugiego, przyjmujących plastyczność 
ludzkiego charakteru, nie będącego, ich 
zdaniem, stałą i niezmienną wielkością, bo 
podlegającego silnym wpływom czynni­
ków  biologicznych (wzrastanie, dojrze­
wanie, starzenie się, choroby, pow odują­
ce zmianę charakteru), otoczenia, środow i­
ska pracy zawodowej, m aterialnych w a­
runków  bytow ania i t. p. D o przeobraże­
nia charakteru przyczynić się także mogą 
ważne w ypadki dziejowe, lub ciężkie prze­
życia natu ry  osobistej (śmierć drogiej o- 
soby, u trata majątku, nieszczęśliwa miłość 
i t. p.) zmieniające nieraz radykalnie d u ­
chowe oblicze jednostki, powodując cał­
kowite załamanie się jej charakteru. 
Zmienność charakterów  jest różna u róż­
nych łudzi. Są jednostki całkowicie nie­
podatne na wpływ y zewnętrzne, które ra ­
czej zmienią otaczające ich w arunki niż 
pozwolą, aby one zniewoliły je do zmiany 
ich stałej linii postępowania, co jest właś­
nie istotą charakteru. I dlatego psycholo­
gowie przyjm ują dwa typy  ludzi: przeciw­
stawiających się wpływom otoczenia (An- 
lage-Typus—typ, w którym  decydują jego 
wrodzone założenia), i ulegającego im 
(Um welt-Typus). Zdaie się zatem nie u- 
legać wątpliwości, że można w większym 
lub mniejszym stopniu przekształcać 
skłonności przyrodzone człowieka. G d y ­
by to  było niemożliwe żadna praca peda- 
gogiczno-wychowawcza nie miałaby racji 
bytu, popadlibyśm y w szkodliwy fata­
lizm, k tóryby pozwolił bez przeszkód roz­
winąć się wszystkim złym i aspołecznym 
tendencjom naszej psychiki. Przyjm ując 
pewne wrodzone skłonności jako nie­
zmienną bazę psychologiczną jednostki, 
możemy jednak na nią oddziaływać w kie­
runku wzmocnienia jednych i osłabiania 
innych. Podobnie jak  mięsień wskutek 
ćwiczenia staje się silniejszym i większym, 
zaś przez nieużywanie — słabszym i mo­
że naw et zaniknąć, tak  samo możemy 
wzmocnić lub osłabić pewne tendencje 
charakteru przez wychowawcze, racjonal­
ne oddziaływanie.

W edług słusznego więc zdania A utorki 
charakter człowieka nie jest, ani odrazu i 
na zawsze zdeterm inowany, przez w rodzo­
ne założenia, ani też zostaw iony całkowi­
cie swobodnem u oddziaływ aniu wpływów 
zewnętrznych, jest on raczej syntezą, w y­
padkow ą współdziałania czynników w ro­
dzonych i wpływów otoczenia — w  naj­
szerszym znaczeniu wyrazu. W artość m o­
ralna charakteru zależeć będzie w ostat­
niej instancji od k i e r u n k u ,  k tó ry  na­
dam y w rodzonym  skłonnościom i popę­
dom. „W ażne jest, nie „skąd przycho­
dzisz?”, lecz „dokąd idziesz?”. Dzięki 
swemu kom prom isowem u i jedynie, n a ­
szym zdaniem, słusznemu stanowisku u- 
niknęła A utorka dwuch krańcowości: za­
rów no przesadnego pesymizmu Freuda, 
jak i nieuzasadnionego optymizmu psy­
chologów amerykańskich, t. zw. behavio- 
rystów , odrzucających dziedziczenie zdol­
ności i skłonności i wierzących przeto, że 
można z każdego normalnego, zdrowego 
dziecka, bez względu na to, czym byli je­
go przodkowie, zrobić uczonego, przemyr 
słowca, lub zbrodniarza, gdyż w szystko 
zależy jedynie od w arunków  zewnętrz­
nych.
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M A R I A  K O N O P N IC K A  
(z  noweli „M endel G dański”)

M IG A W K I

L i s t o p a d - n i e b e z p i e c z n a  p o r a
Listopad to miesiąc zm ian i wspomnień. 

W  listopadzie zmienia się krajobraz; świat 
traci swą dawną szatę. W listopadzie n a j­
więcej przypada rocznic, obchodów, oka­
zji do wspomnień.

Tegoroczny listopad przynieść m iał wie­
le nowego. Naprzekór obum ierającej na­
turze m iał być miesiącem politycznego o- 
żywienia. W czas zadusznych obrzędów i 
narodowych rocznic m iał pchnąć życie 
społeczne na nowe tory.

Uroczyście zbożnie szło się na groby 
zmarłych. W cichym, żałobnym skupieniu 
m ijały przedpołudnia dni zadusznych. 
Składano kwiaty, wieńce, gromnice stawia­
no, odprawiano nabożeństwa za spokój 
dusz zmarłych. Nad grobami bojowników 
ślubowano dozgonną wierność ideałom.

W ieczorami bywało inaczej. Zwolniona 
ze szkół młodzież zapomniała o ciszy i 
spokoju dnia poświęconego zmarłym i de­
monstrowała swe skupienie przed wysta­
wami sklepów żydowskich.

Rozpoczął się listopad wspominaniem 
zmarłych i antyżydowskimi wystąpienia­
mi.

W wystąpieniach antyżydowskich, w 
działalności pałkarsko-pikieciarskiej prym  
.“zierżą członkowie Stronnictwa Narodo­
wego. W uznaniu ich wielkich zasług w 
dziele anarchizowania k ra ju  — rozwiąza­
ły władze oddziały tego Stowarzyszenia w 
dwuch powiatach województwa białostoc­
kiego. Bohaterzy, opłacani z funduszów 
partyjnych napotkali w swej dalszej dzia­
łalności na stanowczy opór władz. Groziło 
im  więc bezrobocie, oni zaś grozili przej­
ściem do strony przeciwnej. Sprawę jednak 
załatwiono cicho i polubownie. — A dziś 
otrzym ujem y wieści z różnych miejscowo­
ści, że tam  wzmożono akcję... odżydzania, 
gdyż endecją pracuje celowo, żeruje na 
łatwiźnie zwycięstw,

'Stronnictwo Narodowe pracuje intensyw­
nie i n ie traci swych sił na marne. To też 
S, N. nie brała udziału w uroczystościach 
związanych z 11 listopada.
> Akademicy endeccy uchw alili rezolucję, 
w której czytamy: „...znając całą wrogość 
do N arodu Polskiego Żydów (przykłady: 
udział w insurekcji kościuszkowskiej, w 
powstaniach, w bojach legionowych i nie 
uczestniczenie w konfederacji tagowic- 
k iej!) pam iętając ich wielkie zbrodnie 
(np.: zabójstwo Prezydenta i. p. Gabriela 
Narutowicza!) -popełnione wobec Narodu 
i A rm ii Polskiej w przeszłości i w dobie 
obecnej, stwierdza (młodzież akademicka) 
że Żydzi niezależnie od zajmowanych sta­
nowisk winni być natychm iast usunięci z 
Arm ii Polskiej...".

Zapewne rezolucję tę też wysłano do 
generała Monda. Wysłano wraz z listem, 
Którego odpis zamieścił „Goniec Pom or­
ski" (Nr. 258). W liście tym czytamy o 
pozytywnym ich stosunku do arm ii (ale 
demonstrować nie chcieli? Ciekawe!), o 
znaczeniu jednolitej postawy społeczeńst­
wa w razie wojny, piszą: „Musimy li­
czyć się z tym  faktem, że... organizacje, 
które nie posiadają paragrafu aryjskiego... 
nie staną w integralnej swojej całości do 
rozprawy orężnej z wrogami państwa". 
T ak  to oni piszą do niearyjeżyka!

Ale dobrze znają siebie p.p. z S. N. Do­
brze znają swoich krzykaczy i wiedzą, że 
nie wszyscy, nie tylko nie aryjscy — sta­
ną na ewentualny zew! Zdradzili swe 
oblicze!.

Siły wsteczne w narodzie polskim wie­
rzyły, iż w dniu Święta Niepodległości na­
stąpi konsolidacja reakcji. W dniu 11 li­
stopada m iała młodzież zademonstrować 
swą solidarność z arm ią i uczucia miłości 
do wojska. Na demonstrację tę  zaproszono 
całą praw icę; lewica natom iast sama się 
zaprosiła, sama wyraziła wolę zademon­
strowania swych uczuć. I  defilada wyka­
zała dobitnie, jak  kto się do spraw obrony 
państwa ustosunkowuje. Tego co wszyscy 
widzieli żadne słowa zmienić, ani zmylić 
nie potrafią.

Endecy odmówili brania udziału w de­
filadzie.

A więc także nie zechcą bronić Kraju!
I  ci sami m ieli czelność zakłócić uro­

czystości pochodu okrzykam i: „Żydzi na 
lewo!" „śmierć Żydom!" Otrzymali — 
krzykacze — należytą odprawę ze strony 
oficerów przyglądających się defiladzie. 
Publiczność też nie podchwytywała tych 
okrzyków. Lud polski jeszcze raz wykazał, 
że w tej wojnie po endeckiej stronie sta­
nąć nie chcą. A ponieważ w innych, jak 
to sami wykazali —  endecy udziału brać 
nie chcą — nie m ają oni z masami Polski 
wspólnego języka. Potw ierdzają się słowa 
Wyspiańskiego, iż są „wbrew woli narodu”. 
Iż do tych samych co przed laty skierować 
mażna słowa: „gotowiście swoją Polskę
rzucić i stać po stronie Cara”, i krzyknąć 
im : „Wy nie wierzycie w Polskę — ? Co? 
— A ja w nią wierzę!”.

M ija miesiąc zawiedzionych nadziei nie­
dokonanych zamierzeń, nieziszczonych po­
stanowień i czynów hańbę przynoszących, 
i miesiąc wzniosłych wspomnień, rocznic 
wielkich porywów, pokojowych osiągnięć.

R. BAUM.

M ijał więc listopad dla jednych świątecz­
nie: uroczystościami, wspomnieniami, d-la 
drugich — jedyną dewizą ich życia — wy­
stąpieniam i antyżydowskimi.

« »*
„Żydo - komuna", pachołek żydow­

ski", żydowska podkładka" — to ar­
gumenty. Jakaś psychoza ogarnęła wielu 
ludzi światłych, którzy w obawie otrzyma­
nia podobnego epitetu uchylają się od od­
powiedzialności za hum anitaryzm , za po­
ziom (lub może za „pion”) kultury  pol­
skiej. Aby nie zostać dotkniętym  podobną 
„obrazą" tysiące Polaków przeciwnych po­
wstającemu barbarzyństwu nie starają się 
mu przeciwdziałać. O tym  chuligani do­
brze wiedzą.

Oto smutny dowód tej prawdy:
Po notowanym na tym miejscu wystąpie­

niu  prof. Kulczyńskiego przeciw gettu en­
decy urządzili dem onstrację pod oknami 
mieszkania rektora. W mieszkaniu znajdo­
wało się chore dziecko profesora, którego 
stan po dem onstracji znacznie się pogor­
szył

Widząc takie skutki swego wystąpienia 
pan prof. Kulczyński zmienił postanowie­
nie i ogłosił plebiscyt nad formami getta na 
uniwersytecie lwowskim.

Sprawa byłaby przesądzona (znane są 
sposoby na „rumuńskie wybory”!)  gdyby 
endecka bojówka nie rozpoczęła swej dzia­
łalności zbyt wcześnie. Dzięki więc in ter­
wencji nie w porę — plebiscyt odbędzie 
się pocztą. Ale Żydzi, Ukraińcy i Polacy 
demokraci udziału w nim brać nie będą. 
Głosować będą tylko endecy, którzy w 
międzyczasie udekorowali rektora K ul­
czyńskiego „żółtą łatą"... z jaj.

Panie rektorze! Czy nie lepiej byłoby 
pozostać w oczach całego społeczeństwa 
człowiekiem, który w imię ideałów demo­
kracji ustąpił z zajmowanego stanowiska 
niż człowiekiem, który w imię zajmowane­
go stanowiska ustąpił z ideałów postępu?

# ■»
*W listopadzie obchodzi się rocznicę za­

wieszenia broni. We wszystkich niem al 
stolicach świata odbywają się defilady, 
przemarsze, uroczystości. W tym roku 
także obchodzono tę rocznicę uroczyście. 
W Londynie tylko jakiś szaleniec zakłócił 
powagę obchodu. Podczas uroczystego m il­
czenia, gdy składano hołd poległym, roz­
legł się głos: „W chwili, gdy opłakujecie
poległych z czasów wojny światowej, przy­
gotowujecie nową wojnę”. Groźnie wdarł 
się ten głos w ciszę! Straszne to oskarże­
nie ciśnięte zostało wszystkim rządom 
świata! Głęboko należy zamyślić się nad 
tym krzykiem szaleńca. Czy napraw dę sza­
leńca?

Poza tym święto miało przebieg norm al­
ny. Uroczyście warczały bębny na pam iąt­
kę pokoju i samoloty krążyły nad  pobo­
jowiskami świata. Miarowo uderzały o 
bruk kroki defilujących oddziałów woj­
skowych i karabiny maszynowe trajkotały  
miarowo w Hiszpanii, w Chinach, na Blis­
kim Wschodzie. A echem przemówień był 
płacz wdów i sierot we F rancji i w Hisz­
panii, w Anglii i w Palestynie, we Wło­
szech i Abisynii, w Japonii, w Chinach, .v 
Polsce.

A j-dacz ten, — płacz matek, wdów i có­
rek — we wszystkich językach świata
brzmi jednakowo!

*  **
W ostatnich dniach listopada przypadają 

jeszcze dwie rocznice.
Jedna to chanuka! 2102 rocznica odno­

wienia !
21 wieków tem u walczyli Makabeusze z 

najeźdźcą. 21 wieków temu krwawiły pola 
Judei serdeczną krwią Żydów, którzy wy­
walczyli W olną Niepodległą Judeę. A na 
pam iątkę zwycięstwa znów zapłoną w ok­
nach żydowskich skromne migocące świecz­
ki chanukowe.

Dziś znów toczy się walka o Wolne Nie­
podległe Państwo Żydowskie. Państwo — 
po raz pierwszy w dziejach świata — nie 
zajęte mieczem i krwią i ogniem — jeno 
pracą i znojem! Państwo zdobyte siejbą i 
pokojem — EREC IZRAEL.

Druga, też przypadająca 29 Listopada 
— to rocznica powstania 1831. Znów wy­
wiesi się sztandary, znów odbędą się uro­
czyste obchody. Obchody zrywu, obchody 
wyzwoleńczej woli i czynu!

A endecy znów udziału nie wezmą. Nie 
z tego tylko powodu, że świętować będą 
wiciowcy, turowcy — demokraci, ale dla­
tego. że „powstania polskie były robotą 
Żydów i masonów". '(Patrz H. Rolickiego: 
„Zmierzch Izraela"). A jakże to razem z 
Żydami i masonami endecy zasiądą?...

Młodzi rozumem—czy młodzi pięścią?
Młodzież stała się w Polsce ostatnio 

modna. I  to zarówno w kołach 
demokratycznych i socjalistycznych, jak i 
wśród wsteczników narodowych i narodo- 
wo-radykalnych. Wierzy się, że młodzi od­
rodzą kraj w myśl tych, czy innych pro­
gramów. Przypatrzm y się więc tem u, co 
młodzież sama sobie za cel postawiła, i jak 
zamierza swe ideały realizować. Prawie 
wszystkie stronnictwa m alują obecnie w 
różnych kolorach obraz przyszłej Polski i 
wskazują swej awangardzie kierunek wal- 
k.i Wobec tego, że młódź reakcjonistyczna 
najwięcej hałasu dokoła siebie czyni, to 
ją  weźmiemy na pierwszy ogień.
Oddajemy głos najstarszym juweni- 
som — młodym Stronnictwa Narodowego. 
Oto w Dziale Akademickim „Warsz. Dzien­
nika Naród." czytamy w związku z 6-tą 
rocznicą śmierci St. Wacławskiego: „...A 
pracy jest jeszcze dużo i droga do W iel­
kiej Polski długa. Po paragrafie aryjskim 
w organizacjach akademickich przyszło 
getto, teraz kolej na zamknięcie uczelni dla 
Żydów, na usunięcie żydowskich profeso­
rów, na spolszczenie historii, literatury, 
całej nauki..." „...W pierwszym szeregu 
walki o odżydzenie Polski kroczyć muszą 
dalej akademicy. I  dziś, gdy zwracamy się 
ku przeszłości, do pierwszej ofiary w wal­
ce z zalewem żydowskim, to stwierdzić m u­
simy, że zrobiliśmy już wiele, lecz jeszcze 
więcej zostało do wykonania..." — W od­
powiedzi wyręcza nas wileński „Pax“ w 
artykule J. Święcickiego: „...Polski pro­
gram „narodowy" jest tylko o tyle naro­
dowym, że „się przecistawia", ciągle się 
czemuś „przeciwstawia", z czymś „walczy". 
A więc z żydokomuną, z szabesgojami, z 
sanacją, z fołksfrontem, ze zgnilizną mo­
ralną! Co tworzy? Na to odpowiedź jest 
najtrudniejsza"! Hasła pozytywne jeżeli 
nawet i są, zostały usunięte na plan dal­
szy..." Jak to?! Są przecież hasła pozy-

(w kalejdoskopie poglądów)

tlera! Precz z faszystowskimi wrogami 
Polski! Rozlegał się na chodnikach śpiew 
Czerwonego Sztandaru. Z zaciśniętymi 
pięściami m anifestuje publiczność swą 
nienawiść do faszyzmu i entuzjazm dla 
Polski Robotniczo-Chłopskiej."

„Narodowo-Radykalnych" młodzieńców 
możne też znaleźć pod inną firm ą, a m ia­
nowicie w „Falandze". Tu całkowicie już 
zapożyczyła swą ideologię z zachodu i po- 
łudnio-zachodu. W artykule p. t. „Tota­
lizm nieunikniony" wyrąbał pan Jan Sze- 
ruda następujące rewelacje: „...W obecnej 
chwili dem okracja w ogóle nie wchodzi w 
rachubę. Mamy dwie drogi do wyboru: 
albo totalizm  narodowy, albo totalizm  
fołksfrontu, dyktatura jednej „klasy", czer­
wona m onopartia, uzależniona ściśle od 
masońsko-żydowskich międzynaro dówek.. 
„...Przebudowę ustroju może realizować 
tylko taka grupa, do której kom intern nie 
będzie m iał dostępu. Te gwarancje daje 
Ruch Narodowo-Radykalny..." -— Jak wi­
dzimy, pan Jan nie umie, czy też nie chce 
odróżnić dem okracji od socjalizmu, od 
komunizmu i od masonów, oraz nie ma 
pojęcia co to takiego ten osławiony „fołks- 
front". Z takim  teoretykiem  narodowo- 
radykalnym  nie m a o czym dyskutować. 
Uczyć go nie będziemy. Odpowiemy mu 
tylko prze usta „Epoki", k tóra o dziwo 
panie .Jan ie!, totalizm u jakoś nie przewi­
duje: „...Niepodległość Polski z krw i i tru ­
du inteligencji, robotnika i chłopa. I  tylko 
zespolenie dążeń tych trzech żywiołów, 
niosących w sobie przyszłość narodu, mo­
że dać Państwu polskiemu siłę i obron­
ność, zapewnić postęp i kulturę..."

Zajrzyjmy jeszcze do innego pisma re­
akcyjnego p. t. „Akcja Narodowa". W stęp­
ny artykuł kończy się w te j „A kcji" na­
stępująco: „...by ukształtować typ nowo­
czesnego Polaka trzeba wszakże nie tylko 
energii, nie tylko woli, ale i potężnej my-

tywne, „Pax“ się myli! Jest „W ielka" 
Polska, Polska getta, „spolszczonej histo­
r i i ,  lite ra tu ry" i w ogóle „całej nauki", 
Polska pod wodzą mecenasa Kowalskiego! 
Czyż to nie piękne hasło pozytywne? Tym­
czasem zaś (prawdopodbnie jest to jeden 
z punktów realizacji „W ielkiej" Polski. 
Stronnictwo Naród., nie wzięło udziału 
w defiladzie listopadowej, bo... Żydzi, „so- 
cjalżydokomuna", i w ogóle...

Lepiej natom iast sprawili się młodzień­
cy narodowo - radykalni z pod znaku 
„ABC". Defilowali aż miło. Bo proszę po­
słuchać, jak  chwali „ABC" swych pupi­
lów: „...Publiczność zgromadzona wzdłuż 
trasy przemarszu zgotowała młodzieży a- 
kademickiej wszędzie owacyjne przyjęcie, 
wznosząc okrzyki na cześć ruchu narodo- 
wo-radykalnego...“ -— Słyszycie państwo? 
Bo widać to  przecież jak  w kinie! Tłumy 
publiczności ryczą i szaleją, po prostu dła­
wią się z uciechy narodowo - radykalnej. 
Publiczność chce ponieść na rękach ju ­
niorów narodowo - radykalnych, lecz nie 
może, bowiem są oni zbyt otyli...

Sprawdźmy lepiej, co mówi o tym „Ro­
botnik": „...Na Nowym Świecie grupę stu­
dentów, śpiewających Hymn Młodych, po­

witano okrzykami: Przecz z agentami Hi-

num erze pan Z. Wojciechowski w nastę­
pujący sposób zrozumiał powyższy renais- 

nce: „...Mussoiini apeluje do złoży po­
czucia narodowego tworzonych od czasów 
rzymskich, z nich czerpie moc i stwarza 
swemu narodowi nową świtną epokę. O te 
złoże idealizm u i spirytualizm u uderzyć 
też musi państwo polskie, z nich wziął swą 
siłę. Jest dziecinnym nonsensem, albo złą 
wolą, formułowanie wszelkich programów 
państwowych w oderwaniu od zasady na- 
śli politycznej. Głosimy zatem konieczność 
renesansu myśli politycznej." — W tymże 
rodowej..." Pan W. sądzi, że na renesans 
m ają monopol tylko Włochy i dlatego do 
nich sięga po ideologię, ale „idealizm i spi- 
rytualizm " Mussoliniego jest już b. stary 

nie tylko, że ludzkości nie zbawił, ale 
unieszczęśliwił kilka narodów. Może więc 
odbierzemy Włochom monopol i sami 
stworzymy coś lepszego, panie W.? -— I 
mniej faszystowskiego, panie W.?

Ciekawych rzeczy dowiadujemy się też 
„Dekady". W dziale „Ze środowisk aka­

dem ickich" czytamy pod tytułem  „Poznań 
upom ina się o swoje słuszne praw a". 

...Bratnia Pomoc W. S. H. zwołała wiec 
w sprawie nadania pełnych praw akade­
mickich dla Szkoły, z referatem  kol. Ber­

narda Jędrzejewskiego, który udowadniał, 
że Wysza Szkoła Handlowa w Poznaniu 
posiada wszystkie dane aby zostać szkołą 
akademicką... Prelegent zaznaczył, że w 
tym roku nie przyjęto na pierwszy rok 
studiuów ani jednego żyda, a dla trzech 
żydów drugiego roku studiów wyznaczono 
osobne miejsca..." — To wszystko przesta­
ło już dziwić, ale w artykule wstępnym p. 
M. Święcicki napisał coś, co się z tym wca­
le nie zgadza: „...Bo przecież chyba my, 
wychowani już w wolnej Polsce powinni­
śmy swoje zadania pojmować bardziej po­
ważnie... i etycznie. Na nas wszak nie cią­
ży kompleks niewoli, upośledzenia i nie­
nawiści. Skąd więc wśród nas wziął się 
ku lt pięści? Skąd propaganda pałki jako 
ultim a ratio?..." — Czy etyka więc i nego­
wanie pięści i pałki polega na eliminowa­
niu Żydów z poznańskiego W. S. H .? coś- 
z tą ideologią nie jest w porządku!

„Pismo chrześcijańsko - demokratyczne 
ludzi pracy", „N aród Polski" dba 
przede wszystkim o kulturę. Uważają, 
ją , słusznie, za jedno z najbardziej palą­
cych zagadnień współczesnej Polski. Tylka- 
że propagowane przez „Naród Polski" 
podźwignięcie kultury  polega na rugowa­
niu  z niej różnych składników. Tak, jak  ro. 
w tym  dowcipie z dziurą: im więcej się 
je j zabierze — tym będzie większa. „Na­
ród Polski" mówi: „... Najwyższy czas ze­
rwać z niewiarą we własne siły, najwyższy 
czas wyrugować z życia kulturalnego ele­
m ent rasowo nam  obcy, nie rozumiejący 
ducha polskiej sztuki, je j celów i przezna­
czeń, wznoszący esperanto kosmopolitycz­
nej sztuki (? ? ) paryskiej (? ) jako wartość 
najwyższą..." Dobrze, że „Naród Polski" 
nie reprezentuje Narodu Polskiego.

Dość już tej obłudy i zakłam ania reakcji 
i wstecznictwa!

SIGNATOR.

HERE ENGLISH SPOKEN
Lekcja VII.

S E V E N T H  L E S S O N  
(sEw ents lesn)

Liczby, k tóre poznaliśm y w  poprzed ­
nich lekcjach, po trzebne nam  będą  teraz 
do podziału  dn ia na godziny.

Y O C A B U L A R Y  
(w okE b ju le ty )  — słow nik.

T H E  S E C O N D  (dze seknd)  — se-
k u n d a

T H E  M IN U T Ę  (dze  m Y n y t)  — m i-
_  nu ta .
T H E  H O U R  (dze  aur) — godzina 
T H E  D A Y  (dze  dej)  — dzień (d o b a ) , 
T H E  W E E K  (dze  u Y k )  — tydzień  
T H E  M O N T H  (dze  mants) -  m ie-

T H E  Y E A R  (dze  jir) -  rok 
T H E  C L O C K  (dze  k lo k )  — zeg ar
_  w iszący
T H E  W A T C H  (d ze  uO cz)  — zega­

rek k ieszonkow y 
T H E  E X E R C IS E  (dze Eksersajz) —

ćwiczenie
T O  M A K E  (tu  m ejk)  — czynić,

robić.
O  godzinę p y tam y  w  sposób nastę­

pujący:
W H A T  0 ‘C L O C K  IS IT ?

(uo t o k lO k  y z  y t? )
K tóra  godzina?

Uwaga: Py tan ie  pow yższe znaczy d o ­
słownie „ro  zegaru jest?” =  „ile jest na. 
zegarze”. W  w olnym  przekładzie: która  
godzina ?

W hat łim e is ił?
(uo t tajm y z  y t? )

K tóra godzina? (dosłow nie: „Jak i to  
jes t czas?“). O  pełnych  godzinach (b ez  
m inu t) m usim y odpow iedzieć:

I t  is one o ’clock (u A n  o k lO k )  —  
pierw sza godzina 

I t  is tw o o ’clock (tu  o k lO k)  — d ruga
godzina

I t  is three o ’clock (tsri o k lO k)  — trze­
cia godzina

I t  is fou r o ’clock (foor o k lO k )  — 
czw arta godzina 

It is five o ’clock (fajw  o k lO k)  — pią­
ta  godzina

I t  is six o ’clock (sy k s  o k lO k)  — szós­
ta  godzina

It is seven o ’clock (sew n o k lO k)  — 
siódm a godzina 

It is eight o ’clock (ejt o k lO k)  — ósm a
godzina

It is nine o ’clock (n a /n  o k lO k )  — 
dziew iąta godzina 

I t  is ten o ’clock (ten o k lO k )  — dzie­
siąta godzina 

I t is eleven o ’clock (y l  Ew n o k lO k )  — 
jedenasta godzina 

I t  is tw elve o ’clock (tu  E Iw o k lO k )  — 
dw unastu  godzina.

Redaktor „Steru Młodych” N . JACOBI Adres dla korespondencji: „Ster Młodych”, W -wa I, ul. Chłodna 17.



M A U R Y C Y  SZYM EL

Książka na prowincji
A  oto spadł pierw szy śnieg. Przez noc 

drzew a posiw iały. K ładka na rzeczułce 
pok ry ła  się oślizgłym  szkliw em  gołole­
dzi. M iasteczko przykucnęło  i skuliło  
się p od  rozciiwieją zadym ki.

T ak a  szaruga!
T ak i w iatr!
O  zm ierzchu zatrzaskują się okiennice. 

U liczki pustoszeją. C iem ność nocy zim o­
wej w yjeżdża trium falnie na b iałym  k o ­
niu  w ichrzycy.

Świat zam yka się w czworościenne iz­
by. W  piecu trzaska ogień. Syczy czaj­
nik . Jest ciepło i zacisznie.

C zym  w ypełnić czas dłużący się w 
w ichurze w ieczorów  zim ow ych? Z agra­
m y w b rid ża?  D obre i to. Pogaw ędzim y 
o polityce? Ej... nie psu jm y sobie lepiej 
tej ciszy i tego spokoju . Z am knęliśm y 
przecież okiennice p rzed  w ichrem ? Jak 
długo  w icher nie zryw a nam  okiennic 
siedźm y i p ijm y ciepły napój ciszy sy ­
czącej czajnikiem...

A  więc co? G ości dziś nie m am y. K aż­
d y  siedzi u siebie. N a  taką  pogodę żal 
naw et w ygnać psa...

A  więc... Jeśli nie przyszedł m ecenas, 
jeśli prow izor z ap tek i też uw ażał za s to ­
sow ne nas nie odw iedzić, to  o bridżu  
nie m a m ow y. M usim y zadow olić się 
tow arzystw em ... „Frej.i z dalekich w y sp “ , 
albo... „A nny  K aren iny” ...

— A leż panie!? Co pan plecie? T o  są 
k siążk i stare. Ja szukam  nowości.

— A  czy — jeśli w olno zapytać — 
czytała pani T o łsto ja  i C o n rad a?

— N ie czytałam . Ja szukam  w  w y p o ­
życzalni ty lko  nowości... Sergiusz P ia­
secki na p rz y k ła d ----------- jak to się tam
nazywa... ta  jego książka o kochankach...

— K ochanek W ielk ie j N iedźw iedzi­
cy ?  C zy  tak ?

— A -w łaśnie! T o  m usi być dobre. T y ­
le o tym  czytałam.

— Hm ... M oże i dobre, ale... wolę 
C onrada. I T o łsto ja  wolę...

— I pana to  jeszcze in teresu je?
— T ak  jak  w schód słońca, choć sta- 

Ty on jak  świat... Bo w idzi pani, mnie się 
w ydaje, że tyle jeszcze pozostało nam 
arcydzieł z daw nych czasów, że.... z P ia­
seckim  m oglibyśm y poczekać.

Przeciętni konsum enci beletrystyk i 
rozpoczynają zawsze historię lite ra tu ry  
o d  roku  w ydrukow anego na ostatnim  
"wydawnictwie „R oju” . A  potem  m ówią, 
że „to dobre” . N ie przeczę, że „now ości” 
m ogą być ze w szechm iar ciekawe. P o ­
ruszają  w szak problem y dotykające nas 
bezpośredn io  sw oją ak tualnością — po­
w iedzm y dziennikarską, ale...

— A le co?
— C hodzi o to, aby  w pier w poznać to, 

czego epoka nie zmieni, aby  oprzeć się 
n a  czymś, co posiada cudow ną moc prze­
trwania*..

— Cóż mnie obchodzić może h istoria 
k siążą t rosyjskich, sentym entalizm  roz­
pieszczonych ary sto k ra tek  z czasów car­
sk iego  im perium .

— C óż obchodzi panią jej tęskno ta  i 
jej ból w łasny, jej m arzenia i to w szyst­
k o  ,co rozsypało się w gruzy a było tak  
kochane, tak...

— N ie rozumiem.
— T ołsto j sław ny jest nie dlatego, że 

nazyw a się T o łsto j, ale dlatego, bo u- 
trw alił oprócz swej epoki — dziś już, 
rzecz jasna, nieco przestarzałej — wiecz­
ny  ból m ężczyzn i kobiet, tragiczne a 
zawsze ak tualne zm aganie się z życiem, 
z przeznaczeniem...

— A  skąd  pan wie, że za sto la t nie 
pow ie k toś tak... o Piaseckim , o Zw eigu, 
o  Feuchtw angerze, o A szu...

— Jeśli k to  za sto la t pow ie to samo 
np. o Piaseckim , to nie będzie m iał na 
m yśli fo tografii jego opowieści. Bo fakt, 
że ci i ci przem ytnicy przekraczali niele­
galnie granicę polsko-sow iecką m a zna­
czenie czysto k ron ikarsk ie  i to w  znacze­
n iu  gazeciarskim , — czyli, że cała tak  
zw ana aktualność Sergiusza Piaseckiego 
ograniczałaby się zaledwie do 20 w ierszy 
w k tórym kolw iek  dzienniku  i na tym  — 
koniec.

Jeśli o Piaseckim  będzie m owa za sto 
la t, to  ty lko  dzięki tym  w alorom , k tóre 
w y k racza ją  poza obręb ak tualności k ro ­
nikarskiej...

— C zyli co ?
— Czyli dzięki nam iętnościom  prze­

walającym  się w duszach jego bohate­
rów. C złow iek szuka solidarności w cier­
pieniu, solidarności poprzez przestrzeń i 
czas... W  „Salam bo” F laubert‘a — nie 
bacząc na dekoracje starożytności, dzie­
ją  się rzeczy w duszach bohaterów  
w strząsające do głębi naw et najnow o­
cześniejszym  człowiekiem, a balzakow ski

— Pogadanka —

„Ojciec G o rio t” w zrusza nas sw ym  k o ­
szm arnym  cierpieniem  jak  każd y  w spół­
czesny stary  sterany  życiem ojciec.

— W ięc co?
— W ięc  niech się Pani nie m artw i, 

gd y  w w ypożyczalni pow iedzą pani, że 
„F e rd y d u rk i” są zajęte lub, że ostatn ia 
now ość K uncewiczowej czy Piaseckiego 
jest „w czytaniu” . N iech  pani śmiało za­
żąda „M urzyna z Załogi N arcyza” lub 
„W ojnę  i p o k ó j” lub „M artw e dusze” 
lub... lub... O dysseję! A  tak! Proszę się 
nie w sytdzić panienki za kontuarem .

W ielk im  pisarzom  ubiegłych w ieków  
sm utno jest na zakurzonych, m rocznych 
pólkach! W ielcy  pisarze ubiegłych w ie­
ków  tęskną do ciepłych żyw ych rąk  
człowieka w spółczesnego, do jego za­
chw ytem  zam yślonych oczu, do jego 
ciepłego oddechu... N ie chcą oni 
pozostać ty lko  w ielkim i nazw iskam i, la­
tarniam i k tóre p łoną na sam otnych d ro ­
gach do k tórych  n ik t nie dobija...

Posłannictw o w ielkich pisarzy  ubieg­

łych w ieków  nie skończyło się w raz z 
dyliżansem  i krynoliną.

W ielk ie  um iłow anie św iata i człowie­
ka, m agazynow ane w ich pozornie s ta ­
rych  książkach burzy  się i wre... L otnik  
szybujący nad płaszczyznam i globu ma 
to sam o serce, co człowiek z przed dw u ­
stu  lat i tak  samo nie może uporać się z 
życiem i śm iercią, jak  ludzie T w ain ‘a, 
Poego, D ickensa czy W ild e ‘a. P rzyw róć­
cie życie starym  m istrzom , dajcie im 
m ożność oddziaływ ania... O budźcie za­
klęciem śpiącą Królew nę Piękna...

W  zm artw ychw staniu  starych m i­
strzów  odzyskacie m łodość dusz w a­
szych, wróci w iosna T om a S aw yera , 
w iosna G uliw era i nastrój bajek  O skara  
W ild e a .

Śnieg sypie, jak  w powieściach D o sto ­
jew skiego. K ładka na rzeczułce jest bie- 
lusieńka -jak sen dziecinny. D rzew a k i­
w ają m ądrze b iałym i głowami, że w szy­
stko  się pow tarza jak  rank i i wieczory... 
Jak  śnieg i pierw iosnki.

Jest cicho.
Jest zima.

B. Lewifówna

28 la t życia
(O  Zb igniew ie Uniłowskim)

T alen t Zbigniew a U niłow skiego w y­
buchł niespodziew anie, jaskraw o i o- 
stro. I niespodziew ana była jego śmierć, 
przecinająca jak  ostrzem  lancetu  coraz 
bardziej krystalizujące się i dojrzew ają­
ce jego pisarstw o.

N ie czas jeszcze na bilans ostateczny, 
na podsum ow anie w yników  tego życia, 
na beznam iętne stw ierdzenie jak  wiele 
zam knął w tych  nie wielu latach życia i 
pracy i jakie m u przypadnie m iejsce w 
oficjalnej h istorii lite ra tu ry  polskiej. T e ­
raz stw ierdzić m ożna jedno ty lko , że w 
sercach swoich czytelników  zajął m iej­
sce ważne i isto tne, że śmierci jego n ie­
spodziew anej i tragicznej tow arzyszył 
żal serdeczny i sm utne zam yślenie ludzi 
obcych i dalekich naw et od jego p isar­
stw a i m entalności.

D w adzieścia osiem lat życia. A  było 
to życie pracow ite i tru d n e  (choć U n i­
łow ski pokonyw ał je z uśm iechem  i 
w dziękiem ), była to w alka z losem, z sy ­
tuacją społeczną, w alka o w łasne tw o­
rzyw o, w łasny w yraz i artystyczną praw ­
dę. I bez patosu  i fałszyw ego zakłam a­
nia, tow arzyszącego tak  często w ypo­
wiedziom  żałobnym , trzeba stw ierdzić, 
że U niłow ski z w alki tej w yszedł zw y­
cięsko, że nie dał się ponieść fali łatwego 
pow odzenia i do końca życia dochow ał 
w iary  jednem u ty lko  celowi: czynić sw o­
ją sztukę coraz doskonalszą, bardziej 
dojrzałą i pełną. N ie w ybrał żadnej s tro ­
ny b arykady . W y b ra ł życie. M ożna się 
z stanow iskiem  jego zgadzać lub  nie, ale 
trzeba przyznać, że to co robił, robił k o n ­
sekw entnie, że do końca pozostał w ier­
ny  sobie. T en  „n ieuk” , sam ouk, rozglą­
dający się dokoła łakom ym i ciekawym i 
oczym a m ałego sprytnego w ojennego 
dziecka, chw ytał życie na gorąco, bezpo­
średnio  i naiw nym i oczyma um iał zoba­
czyć to, co nie zmieści się w ram ach zam ­
kniętej teorii czy dok tryny . W iedz ia ł, że 
najw ażniejszą spraw ą jest spraw a czło­
wieka. W  ostatniej, niedokończonej 
książce pisze :„T ylko  niech mi ciągle nie 
wm awiają, ,że człowiek to m arna isto ta  i 
nic w iedzieć nie pow inna... A  ja w łaśnie 
chcę wiedzieć... M ięsa z chlebem i w ie­
dzy... psia jego mać... C hcę do życia. I 
fajrant. N ic więcej.”

T o właśnie ostre w idzenie życia uchro­
niło go od literackiego zakłam ania, po ­
zwoliło zobaczyć jeśli nie w szystko to 
wiele spraw  takim i jakim i są napraw dę, 
uczyniło prozę jego p rostą  i zw artą, nie­
sentym entalną i trafną. N auczyło , że 
„kam izelka” to jest w łaśnie kam izelka, 
„b u ty ” to bu ty , że życia nie pisze się 
przez wielkie Ź , lecz się je czuje i p rze­
żywa.

Pięć książek. T ak , ale to nie ty l­
ko w yczyn ilościowy. T ych  pięć 
książek to droga rozw oju bogatego ta ­
lentu  o napraw dę dużych m ożliwościach. 
T o  jeszcze nie głębia, sięgająca do trzewi 
najsm utniejszych spraw  ludzkich, to na 
razie szeroka, coraz mocniej p łynąca rze­
ka epicka, ale to m ożliwość tej głębi i 
pełni, to coraz głębszy i dojrzalszy nurt, 
coraz trafniejszy i celniejszy sposób w i­
dzenia. Tej w ezbranej rzece życia śmierć 
położyła tamę.

W  pierw szej książce U niłow skiego

(„ W sp ó ln y  p o k ó j”) tow arzyszył posm ak 
przykrego  reklam iarskiego nieco sk an ­
dalu literackiego, k tó ry  pogłębiła naj- 
niepotrzebniejsza w świecie (uchylona 
zresztą później) k o nfiskata  książki. K sią­
żka ta o nienajlepszej w artości a rty stycz­
nej zjednała U niłow skiem u w ielu p rzy ­
jaciół i w ielu w rogów . Byli również i ta ­
cy, k tó rzy  sądzili, że przyjaciele p rzynio­
są U niłow skiem u więcej szkody niż w ro­
gowie, że na „W spó lnym  p o ko ju” U n i­
łow ski się skończy. N ie m usiała jednak  
atm osfera tego pokoju  w spólnego być. 
aż tak  duszącą i ludzie zam ieszkający go 
aż tak  beznadziejnie m arni jak  to p rzed ­
staw ił U niłow ski, skoro  z tego w łaśnie 
poko ju  wyszło k ilku  dobrych  poetów  
(że wym ienię ty lko  Szenw alda i D o b ro ­
w olskiego), skoro  w yszedł zeń i pozosta­
wił daleko za sobą sam  U niłow ski. N ie, 
nie kończył się na „W spó lnym  p oko ju” . 
N ie zaszkodziło m u najniebezpieczniej­
sze dla debiutanta... pow odzenie. Że nie 
doznał zaw rotu głow y z pow odzenia 
św iadczy dystans artystyczny  i in telek­
tualny , dzielący „W sp ó ln y  p o k ó j” od 
„D w udziestu  lat życia” .

T a  daleka i tru d n a  droga, p rzebyta w 
tak  kró tk im  czasie, znaczona punktam i 
trzech jeszcze innych książek (m. inn. 
dobrym  i ciekaw ym  tom em  nowel „C zło­
w iek w oknie”) i osiągająca swój d o ­
czesny p u n k t szczytow y w „D w udziestu  
latach życia” , to św iadectw o uczciwej i 
rzetelnej, sum iennej pracy nad  sobą i 
sw oją sztuką pisarską.

„D w adzieścia lat życia” znam ionuje 
już ta len t dojrzały  i krzepki. K siążka ta 
zawiera stronice doskonałej, m istrzow ­
skiej niem al prozy (św ietny, niezapom ­
niany  opis deszczowego pogrzebu A n n y  
i sty p y  rodzinnej) w olna od  łatw iz­
ny  sen tym entu  i zakłam ania, uderza 
szczerością i bezpośredniością przeżycia, 
nie okłam uje hurra-patrio tyzm em , nie 
nadużyw a i nie szarga słowa ojczyzna, 
jest pełna um iaru i tak tu .

I jeszcze jedno: dla nas, dzieci w ojny, 
jest najw ierniejszym  opisem  naszego 
w łasnego dzieciństw a, jego niepewności 
i tym czasowości, całego nerwowego cha­
osu tam tych, pom im o w szystko szczęśli­
w ych „szczęnięcych la t” .

N ie przeczytam y drugiego tom u tej 
powieści. 'T rudno- się z tym  pogodzić. 
Życie K aipila K u ran ta  urw ało się po 
jedenastu  latach. W  ciasnej i dusznej iz­
bie Pow iśla, k tóre przecież tak  bardzo  
znał i kochał. D orosły  K am il - Zbigniew  
żył przecież dalej, ale życie to  tru d n e  i 
skom plikow ane zostało dla nas zamknię- 
tę na zawsze. Pam iętam y ty lko , że i m at­
k a  K am ila, sm utna i tragiczna pani A n ­
na K uran t, też zm arła w dw udziestym  
ósm ym  roku  życia. N a  gruźlicę. Jej syn 
un iknął gruźlicy. Zaleczył ją. Poraziła go 
n iespodziana tragiczna choroba. Zm arł 
w dw udziestym  ósm ym  roku życia. N a 
zapalenie m ózgu. I pozostały  po nim  sło­
wa, że „życie jest pełne sm utku, trzeba 
przym usem  stwarzać sobie radość, może 
to i przyjemnie usnąć sobie na zawsze“ .
I pozostała św iadom ość, że w śród  m ło­
dych prozaików  polsk ich  zajm ował jed­
no z pierw szych m iejsc. Pozycję odrębną, 
w artościow ą i ciekawą.

LEO PO LD  CAJZLER

FERDYDURKE*)
W roku 1933 zadebiutował Gombrowicz 

zbiorem nowel. W nowelach tych zaryso­
wała się już wyraźnie dyspozycja autora 
do połączenia — jak określa Piwiński — 
grozy i niesamowitości „w stylu Poego z 
groteskową, zawrotnie karykaturalną prze- 
sadą“. Koncepcję artystyczną, stosowaną 
fragmentarycznie, powiedziałbym, nieśmia­
ło w nowelach autor pogłębił w książce 
swojej „Ferdydurke4/  Mówię książce ■— 
jest bowiem nieco trudno zastosować tu 
jakiejkolwiek nomenklatury literackiej i 
trzeba się zgodzić z samym autorem, że 
właściwie trudno określić, czy dzieło to 
jest „powieścią, pamiętnikiem, parodią, 
pamfletem, wariacją na tematy fantazji, 
studium i co przeraża w nim — żart, iro­
nia, czy głębsze zraczenie, sarkazm, persi- 
flaż, inwektywa, bzdura...44 Autor zsynte- 
tyzował wszystkie przezeń wymienione 
„możliwości, definicje i części44, dając świa­
domy amalgamat wszystkich rodzajów i 
form literackich, począwszy od studium w 
postaci analizy struktury artystycznej, a 
skończywszy na najbłahszym żarcie lub 
dowcipie.

Gombrowicz pokazał nam deformacje 
życia w załamaniach krzywego zwierciadła. 
Uczynił to po przez eksperyment, który 
nie miał na celu może nic innego, jak de­
maskować wszystko, co perfidnie kryje i 
zasłania się — ukonkretyzować pewne zja­
wiska psychosocjologiczne, które przeżywa 
się w sobie intelektualnie, ale nie ma się 
odwagi spojrzeć na nie gołym okiem. Jed­
nak analiza, dysekcja szczegółów i szcze­
gólików życia prowadzi do liamletyzmu, a 
stąd prosta droga do rozpaczliwego zwąt­
pienia w pozytwne wartości biologicznego 
procesu zjawisk życiowych. Ze zwątpienia 
zaś, z negatywnego stosunku do wszelkich 
norm społecznych, z analitycznego scepty­
cyzmu wywodzi się asocjalny nihilizm. 
Tak. Krytyka istniejących zjawisk i praw 
społecznych jest koniecznością w postępie 
życiowym, ale analiza, której celem jest 
wyłącznie doszukiwanie się prowadzi zaw­
sze do zwątpień, do rozpaczy — wtedv 
szuka się „ucieczki przed człowiekiem44, a 
tragicznym staje się to, że „schronić się 
można jedynie w objęcia innego człowie­
ka44.

Zresztą, subiektywne moje uwagi, wypo­
wiedziane raczej na marginesie książki, nie 
zmieniają postaci rzeczy, że autor Gom­
browicz jest ciekawym eksperymentem li­
terackim. Ciekawa jest zarówno kompo­
zycja, jak i forma, która w oryginalny 
sposób wiąże w logiczną całość izolowane, 
niezależne części fabularne.

Rozpoczyna jautor swoją opowieść od 
psychoanalizy stanów7 i uczuć głównego 
bohatera, trzydziestoletniego Józia. Ten 
„trzydziestak44 (a właściwie sam autor) 
miał sen, w którym „ujrzał siebie takim, 
jakim był, gdy miał lat piętnaście i szesna­
ście44. Józio miał właściwie trzydziestkę 
tylko „na jawie44, z pozoru wyglądał na 
człowieka dojrzałego, a jednak nim nie 
był. Nie miał bowiem określonego celu, nie 
miał „pozycji44 życiowej i dlatego sam nie 
wiedział, „czy jest człowiekiem, czy chłyst­
kiem4/  Ponieważ „ciotki44 zawyrokowały, 
że „mężczyzna winien w sobie zabić nieu­
tulone z żalu chłopię44, więc postanowił 
„wejść w życie dorosłych i rajcować z ni­
mi44. Napisał książkę, którą nazwał „Pa­
miętnik z okresu dojrzewania4/

Taką autocharakterystyką, która miej­
scami przechodzi w autopamflet, rozpo­
czyna się szkielet naracji.

Książka Józia „była trudniejsza, draż­
liwsza od konsekwencjonałnie dojrzałej 
nlektury4/  Dla czytającego ogółu była „zbvt 
subtelną44. Najgorsze były jednak sądy 
,£iotek kulturalnych, tych licznych ćwierć- 
autorek i doczepionych pół-krytyczek, wy­
powiadających sądy swe po czasopismach44, 
bo nie ma — w7edług autora —- nic strasz­
niejszego, jak „znaleźć się na warsztacie 
kulturalnej ciotki i być spreparowanym 
niemo i bez jęku przez tę ich mentalność 
trywializującą i odbierającą życiu wszel­
kie życie, — kto nie przeczytał o sobie w 
gazecie ciotecznego sądu, ten nie zna drob­
nostki, ten nie wie, co to jest drobnostka 
w ciotce44.

Gdy Józio pisze drugą książkę, w której 
pragnie ,stworzyć własną formę44 zjawia się 
nauczyciel, profesor Pimko. Pim ko, banal­
nie, po belfersku, przejrzał m anuskrypt 
Józia, po tym zadał mu szereg pytań z za­
kresu program u szkolnego, a gdy „trzy­
dziestak44 nie potrafił dać ani jednej od­
powiedzi — Pim ko udziecinnił go.

Józio, coraz bardziej ulegał „zdrabnia­
niu44, aż stał się 17-letnim Józieczkiem — 
wtedy Pimko zaprowadził go do szkoły 
dyr. Piórkowskiego.

Józio-autor doszedł do rozdwojenia włas­
nej osobowości na aktora i widza, teraz 
jeden sądzi drugiego, jeden systematyzuje 
czyny, wrażenia i uczucia drugiego. Trzy­
dziestak patrzy na swój stan infantylny z 
perspektywy różnicy lat — przeniósł się 
bowiem wr czasy młodości, czasy „prze­
brzmiałe i anachroniczne44, gdzie „wszyst­
ko krępuje, żenuje i dusi44.

W szkole Pimko i dyrektor kierowali 
się metodą unaiwnania i zdziecinniania 
młodzieży, insunuując im podobne pro­
blemy. Szczególnie Pimko „z maestrią, ce-

~) „Ferdydurke“. W itold Gombrowicz. 
Tow. Wrdawn. ..Rój“. 1938. Okładka i ilu­
stracje w tekście Brunona Schulza.

chującą jeno najznakomitszych i najwy­
trawniejszych belfrów44 uwikłał młodzież 
„w dialektykę i problematykę możliwie 
najbardziej udziecinniającą4/

Pimko, jako prawdziwy belfer z powo­
łania pragnąłby cały świat udziecinnić, 
według niego „dorośli, sztucznie zdziecin- 
nieni i zdrobnieni, stanowią lepszy ele­
ment, niż dzieci w stanie naturalnym44. 
Dla zrealizowania swojej metody dobiera 
Pimko odpowiednich nauczycieli, którzy- 
by potrafili wszczepić w uczniów niedoj­
rzałość, nieporadność, niezręczność, nie­
umiejętność życia, bowiem tylko „zapomo- 
cą odpowiednio dobranego personelu zdo­
łamy wtrącić w zdziecinnienie cały świat44. 
Nauczyciel powinien być odpowiednio 
głupi, nudny, banlny i tępy, by zakwitły 
„w pełni krosty w7ieku niewdzięcznego4/

Autor ilustruje niektóre lekcje. Lekcja 
np. polonisty, Bladaczki. Nauczyciel czyta 
z programu temat, jaki powinien być na 
lekcji omawiany: „wytłumaczyć i objaśnić 
uczniom dlaczego Słowacki wzbudza w nas 
miłość i zachwyt4/  Analiza Bladaczki koń­
czy się na odpowiedzi: „dlatego, panowie, 
że Słowacki wielkim poetą był44. Więcej 
mówić nie wolno. Należy się niewolniczo 
trzymać programu. Żadnego zindywiduali­
zowania tematu. Każda samodzielna myśl 
ucznia traktowana jest jak przestępstwo.

Podczas pauz bawi się młodzież na pla­
cu. Matki z zadowleniem patrzą przez płot 
na zinfantylizowanych pedagogicznie syn­
ków i cieszą się naiwnością swych dzieci. 
Pauza jest jedynym czasem kiedy młodzież 
wyzwala się z pęt belferskiej obłudy, bel­
ferskiego fałszu — daje ujście prawdzie, 
która obiawa się we własnych słowach i we 
własnych grymasach. Całą jednak treść 
życiową zaw7arły te zminiaturyzowane 
przez bełferów figurynki w słowach i gry­
masach. Traktow7ani bowiem wciąż „peda­
gogicznie44 zatracili uczniowie wszelki kon­
takt z życiem i z rzeczywistością, stąd po­
jedynek partii „chłopaków44 z partią ch ło ­
piąt44 jest pojedynkiem na frazesy i gryma­
sy. ,Chłopaki44, na czele których stoi Mię­
tus, reprezentują frazes brutalny, pospoli­
ty, można by rzec demokratyczny, „chło­
pięta natomiast, z Syfonem na czele, gło­
szą hasło frazesu niewinego i wzniosłego. 
„Bój toczy się o taki lub inny frazes lub 
grymas i oto wszystko. Tak według au­
tora — człowiek w zaraniu wsiąga w7e fra­
zes i w grymas ti „w takiej kuźni wykuwa 
się dojrzałość nasza4/
• Bezmyślność, obiaw7iająca się w7 gryma­
sie i frazesie, opanowała w7szystkie dzie­
dziny życia. To też polemiki powag nauko- 
wych, polemiki badaczy i szperaczy są je­
dynie pojedynkami na frazesy. Filidor- 
syntetyk i Antyfilidor — analityk są tak 
samo zinfantylizowani jak młodzież w 
szkole Pinki. Ich „bój śmiertelny44 jest tak 
samo śmieszny i groteskowy jak' „bój44 Sy­
fona i Miętusa.

1 .t infantyłizacja W7kradła się również 
tam, gdzie ludzie uważają siebie za bardzo 
współczesnych, tam, gdzie matki, w imię 
współczesności, uważają miłość seksualną 
swoich córek-pensjonarek, za naturalną.

Takie jest oblicze inteligencji miejskiej. 
A wieś? Józio i Miętus, szukający „zbra­
tania z parobkiem, udają się na wieś. 
Spotykają cnłopów. v_,mopi kryją się przed 
nimi, „szczekają na nich, chcą icli gryźć

każdego człowieka w krawacie uważa ja 
za urzędnika podatkowego.

Wreszcie Józio wraz z Miętusem przyby­
wa do swego wuja-ziemianina. Ludówo- 
sentymentalny Miętus znajduje tu swojego 
upragnionego parobka, z którym zaczyna 
się bratać. Wuj narazie myślał, że ma przed 
sobą pederastę — imponowało mu to, „bo­
wiem książę również4/., ale, gdy dowie­
dział się, że chodzi o uczuciowy, bratni 
stosunek do parobka zaczęła się w nim  
burzyć rasa. „Pan, któremu historia w nie­
ubłaganym pochodzie odbierała włości i 
władzę, pozostał przecież rasowy duszą i 
ciałem, zwłaszcza ciałem. Mógł wytrzymać 
reformę rolną i ogólnikowe prawno-poli- 
tyczne zrównanie, ale burzyła się krew na 
myśl o osobistej i fizykalnej równości z lu­
dem44. Ale i parobek, choć za plęcami pa­
na wyśmiewa się z niego, nie rozumie in- 
neo° języka jak pięść. Stąd w atmosferze 
ziemiaństwa panuje w całej rozciągłości 
tradycjonalizm i „hulajgębostwo44.

Parobek pozwala się bić —  między n im , 
a panem istnieje mistyczny dystans, który 
jest dla pana gwarancją posłuszeństwa 
i uległości. Wystarczyłoby jednak żeby 
tylko raz „ręka sługi spadła na pańskie 
oblicze4/  a parobek przestałby się bać, 
„pękłaby mistyczna klamra4.

Tak się przedstawia z gruba dzieło 
Gombrowicza. Dał parodię, zakrojną na 
szeroką skalę — wydobył na wierch dys- 
porcje i niekształtności życia społecznego 
— rzucił w twarz ludziom impertynen­
cje — suchej nitki na nikim nie zostawił. 
Odnosi się jednak wrażenie, że to parodio­
wanie „porządku społecznego44 jest dla au­
tora celem samo w sobie, a nie środkiem 
dła osiągnięcia pewnych, powiedziałbym, 
korygacyj.

Zresztą cokolwiek i jakkolwiek autor 
napisał — to osiągnął efekt artystyczny 
wysokiej miary przez stosowanie odpo­
wiedniego doboru słów i zwrotów, przez 
odpowiednie, umiejętne transponowanie 
tonu uroczystego na ton trywialny, co jest, 
według Bergsona, fundamentalnym warun­
kiem parodii.



A N T E N A  5 W I A T A
Bajki antyfaszystowskie

A ntonio Roblece otworzył na jednej z 
głównych ulic w W alencji księgarnię, w 
której sprzedawane są wyłącznie książki 
dla dzieci w przeróbce samego właściciela. 
M ożna tam za parę groszy dostać „Tamcia- 
Palucha”, „Czerw ony kapturek” i cały 
szereg innych, przerobionych z tym za­
miarem, aby wszczepić dzieciom nienawiść 
do faszyzmu.

N a okładce bajki „Czerwony kapturek” 
widać dziewczynkę w czerwonej czapce, a 
przed nią wilka, głowę którego zdobi swa­
styka.

Kraj stulatków
W edług danych statystycznych Bułgaria 

jest najzdrowszym  krajem na świecie, z 
największą liczbą stuletnich starców i sta­
ruszek. Obecnie mamy w Bułgarii na mil­
ion mieszkańców 426 osób, mających peł­
ne sto lat. Drugie miejsce zajmuje Kolum­
bia, gdzie na milion mieszkańców jest za­
ledwie 311 stulatków; w Brazylii — 40 o- 
sób, w Szwecji 65, w Belgii 25, w  N iem ­
czech 2, w Szwajcarii — 1.

W  anglii, Francji, Polsce i innych kra­
jach liczba ludzi stuletnich jest tak mini­
malna, że statystyki jej prawie, że nie no­
tują.

Ślub króla pomadki
W  N ew  - Jorku przed paru dniami o- 

żenił się po raz piąty Leslie Jonghasbaud, 
król pom adki do warg, bogacz, k tóry  do­
robił się olbrzymiego m ajątku.

Leslie oświadczył dziennikarzom, że po 
czterech nieudanych próbach, znalazł na­
reszcie idealną żonę. Ideałem tym jest pew­
na tancerka z teatru w Chicago, k tóra z 
kolei, wychodzi zamąż po raz wtóry.

Do willi Leslie w dniu wesela, przybyła 
cała masa nieproszonych gości, tak, że 
gospodarz wraz z całą masą lokajów  m u­
siał ścigać ich po całym domu, aby się 
natrętów  pozbyć. W  liczbie zaproszonych 
znajdow ały się poprzednie żony Leslie, o- 
trzymujące od niego stale hojne alimenty.

Każdy pawilon cudzoziemski musi mieć 
nie mniej niż 10 m. wysokości. Jak infor­
m ują gazety am erykańskie wystawa winna 
pod wszelkimi względami pobić wszystkie 
istniejące dotychczas rekordy.

Spór o zegarek

„Świat jutra”
T ak brzmi oficjalna nazwa wszechświa­

towej wystawy, mającej się odbyć w New- 
Jorku  w 1939 roku. D ata o tw arcia‘została 
ostatecznie wyznaczona na 30 kwietnia. 
W ystaw a zajmuje powierzchnię 500 ha i 
kosztować będzie powyżej 3 m iliardów 
franków, t. j. dw ukrotnie tyle co paryska.

W  rzeźni budapeszteńskiej zarżnięto cie­
laka, w żołądku którego znaleziono złoty 
zegarek. Rzeźnicy zabrali zegarek uważa­
jąc, że należy do nich. H andlujący mięsem 
oświadczył, że według prawa zegarek na­
leży do niego, gdyż jest właścicielem ciela­
ka. W iadom ość o tym dotarła aż do chłopa 
— poprzedniego właściciela, k tóry  z kolei 
wystąpił ze swymi pretensjami, twierdząc, 
że gdy sprzedawał cielaka to zegarek nie 
był brany pod uwagę. Ponieważ żaden z 
zainteresowanych nie chciał się zrzec 
swych praw, postanowiono skierować 
sprawę do sądu. W  międzyczasie zjawił 
się jeszcze jeden pretendent, twierdząc, że 
bezwzględnie zegarek jest jego własnością, 
gdyż cielak pasł się wyłącznie na jego 
łące i tylko tam mógł połknąć zegarek. Za­
nim sąd w yda w yrok w tej zawikłanej 
sprawie zwrócił się sędzia do m ieszkań­
ców fermy, gdzie rósł cielak z zapytaniem 
czy przypadkiem  któryś z nich nie zgubił 
złotego zegarka. Może w ten sposób od­
najdzie się rzeczywisty właściciel.

Biblia... w odcinku
„Sunday Express” najbardziej rozpow ­

szechniona niedzielna gazeta w Anglii, w y­
dawana w ilości powyżej 2 milionów eg­
zemplarzy, przystąpiła do drukowania... 
Biblii, k tóra ma zastąpić w gazecie po­
wieść.

W  odezwie do czytelników redakcja w 
następujący sposób tłumaczy przyczynę tej 
bądź co bądź niecodziennej próby: „My 
wszyscy, oczywiście, czytaliśmy Biblię; 
niektóre ustępy jej nawet umiemy na pa­
mięć; cytaty z niej często słyszymy. Lecz 
dokładnej znajomości tego wyjątkowego 
dokum entu literackiego, z jego głęboką 
dramatycznością, przepiękną poezją i nie­
zrównaną prozą, nie posiadam y.”

Tekst Biblii drukow any w „Sunday 
Express” wzięty jest z „literackiego” w y­
dania Heinemana.

W ydanie to przedstawia tekst Biblii w 
wersji uznanej przez kościół, jednak we 
współczesnej formie literackiej. Jest to ca­
łość bez podziału na rozdziały, wiersze i 
paragrafy. Poza tym niema w tym w yda­
niu pewnych drobnych szczegółów, jak 
np. ciągłego powtarzania się genealogii 
i t. p.

H. Linde

Wrósł przestępczości w Niemczech
(Dokończenie ze str. 4.)

w zrost liczby w ystępków  przeciw ko 
obyczajności." A  cyfry te przedstaw iają  
się następująco:

1934 1935 1936 
w  Berlinie 22 49 72
w H am b u rg u  26 37 107
w L ipsku  26 21 47
w N orym berdze  10 15 25
w  M annheim  10 22 48
F ak t podniesien ia się liczby tych  w y­

stępków  tłum aczy au to r tym , że się je 
baczniej śledzi, tym , że rozszerzono p o ­
stanow ienie o karach, zaw arte w para­
grafie 175 S tG B . i t. d. Z n an ą  rzeczą jest 
jednak , że w łaśnie w  w yższych kołach 
w śród  „przyw ódców " M łodzieży  H itle ­
row skiej g rasu ją karalne na podstaw ie 
obow iązujących praw  perw ersje, w k tó ­
re w ładze nie w ażą się wcale w daw ać. 
T ak  kato lick i „D eutsche W eg "  swego 
czasu podał im ienną listę funkc jonariu ­
szy M łodzieży  H itlerow skiej, k tó rzy  do ­
puścili się całego szeregu w ystępków  
przeciw ko obyczajności. N iem a m ow y o 
jakiejś stanowczej ingerencji w  w y p a d ­
kach, k ied y  się nie ma do czynienia z in ­
scenizow anym i procesam i w  spraw ach 
seksualnych  przeciw ko duchow nym  k a ­
tolickim . U k aranych  zostało na zasa­
dzie paragrafu  176. (n ierząd  z dziećmi 
poniżej lat 14) w  1933 5.442 osób, w 
1936 — 7.010; na zasadzie paragrafu  182 
(uw iedzenie n iew innych dziew cząt po n i­
żej la t 16) w 1953 — 110 osób, w  1936 , 
natom iast 159. (N o ta  bene: w celu usta- ’ 
lenia w zrastającej liczby w ystępków , 
popełnionych w obec dzieci, zostały na 
podstaw ie rozporządzenia m inistra sp ra­
w iedliw ości z dn ia 9 sierpnia 1937 u tw o­
rzone przy  sądach ziem skich t. zw. Ju- 
gendschutzkam m ern.

U derzająco  w zrosła liczba obrażeń cie­
lesnych, np. w Berlinie (o d  1934 do 
1936) z 30 do 75, w H am b u rg u  z 21 do 
47, w L ipsku  z 5 do 39, podczas gdy  
liczba w ypadków  kradzieży, rabunku , 
m ordów  rabunkow ych  i zabójstw a w 
istocie pozostała bez zm iany.

N ie  udaje się autorow i w yjaśnienie

w m ożliw y do przyjęcia sposób tego 
fenom enu. Rozprzężone stosunk i rod z in ­
ne nie uspraw iedliw iają wcale pięćdzie­
sięcioprocentow ego zw iększenia się k a ­
ralności w śród  m łodzieży na przestrzeni 
dw óch lat, w skazyw ałyby  raczej na to, 
że narodow y  socjalizm  przyczynił się do 
tak  katastro falnego  rozk ładu  życia ro ­
dzinnego. Bez w ątpienia n ieuporządko­
w ane stosunk i rodzinne, k tó re z p u n k tu  
w idzenia te rapeu tyk i społecznej same 
w ym agają jeszcze w yjaśnień , sprzy ja ją  
tragicznym  konflik tom  m iędzy m łodym i 
ludźm i a otoczeniem . S tosunk i te jed ­
nakże (bezżeństw o, b rak  ojca lub m at­
k i) od  ro k u  1934 z pew nością się w 
istocie sw ej nie zmieniły.

Z resztą — takie czy inne w ytłum acze­
nie ukazuje się w „urzędow ym " organie 
m łodzieży hitlerow skiej — isto tny  stan 
rzeczy m usi uchodzić za k ry ty k ę  całego 
system u w ychow ania w  Trzeciej Rzeszy. 
Ideał pedagogiczny rozw iniętego w peł­
ni bicepsa, codzienna godzina ćwiczeń 
cielesnych, obow iązkow a nau k ą  bo k su  
przy  oficjalnym  poniżaniu  w szelkich 
w artości in telek tualno-duchow ych, m ili­
taryzacja m łodzieży, od  pierw szych 
sw ych k roków  pozostającej p od  w p ły ­
wem ciągłego propagow ania nienaw iści 
do w szystkiego, co jest inne i m yśli ina­
czej; przy  tym  tw orzenie oddziałów  M ło ­
dzieży H itlerow skiej w zw iązku z akcją 
zbrojeniow ą, zw iązana z tym  zarozum ia­
łość w  sto su n k u  do innej płci, a przede 
w szystk im  niesam ow ita tresura  i ry g o ry ­
styczne zabijanie każdej wolnej m yśli 
m łodzieńczej — jakże to  w szystko  m a 
nie w yciskać swego p iętna na pożałow a­
nia godnej m łodzieży niem ieckiej? I tu  
narodow i socjaliści sieją elem enty swego 
rozkładu!

Dr. med. S. F. Cytter
wszelkie analizy lekarskie 
W arszawa, N ow olipki 24.

Tel. 12-14-67.

Biblia drukow ana będzie w każdym  n u ­
merze gazety i zajmie dwie pełne kolum ­
ny.

Medale dla zwierzał
Japońskie ministerstwo w ojny nagro­

dziło w ubiegłym tygodniu medalami o- 
siem koni, dziesięć gołębi i dwa psy, znaj­
dujące się na służbie w kwantuańskiej ar­
mii, działającej na terenie M andżurii. Je­
den z nagrodzonych psów wysyłany był 
z jednego oddziału do drugiego w czasie 
straszliwej walki z bandytam i. Nie ba­
cząc na to, że w czasie strzelaniny pies 
został ranny w łeb, udało mu się dobiec 
do miejsca przeznaczenia.

D rugi pies, znowuż, towarzyszył nocą 
oddziałowi udającemu się na wywiad i 
odkrył zasadzkę nieprzyjacielską. N a ­
padł na bandytów  i dał możność patrolo­
wi przygotować się do spotkania z w ro­
giem.

Książki mówiące
W  Londynie utworzyło się towarzystwo 

z kapitałem zakładowym półtora miliona 
funtów , które ma zamiar zająć się p ro­
dukcją „mówiących książek”. W stępne 
doświadczenia uzyskały znakomite w yni­
ki i teraz cała praca polega jedynie na u- 
zyskaniu od autorów  praw  eksploatacji 
pewnych utworów  literackich.

„Mówiące książki” produkuje się po­
dobnie jak filmy mówione. Każdy ustęp 
książki uplastycznia się na specjalnej prze­
zroczystej taśmie z niepalnego materiału. 
Kupujący taśmę przepuszcza ją przez spec­
jalny aparat, k tóry  na zewnątrz przypo­
mina radioaparat.

Kiedy maszyna ta zaczyna działać, taś­
ma porusza się przed płytką wrażliwą na 
światło, i prom ień światła zamienia taśmę 
w dźwięk.

( L - y )

KINO
P A L L A D IU M  -

„ G D Y  K W I T N Ą  B Z Y " .
N a  ulicy pada śnieg pom ieszany z de­

szczem, a na ekranie pada śnieg kwiecia 
akacji i bzu. N a  tle tych kwitnących  
bzów rozgrywają się sm utne dzieje m i­
łości, która przyszła zby t późno, dzieje 
kon flik tu  twórczej ambicji z  osobistym  
szczęściem, dzieje walki pom iędzy gło­
sem obowiązku i wdzięczności, a głosem  
serca. Stare są to dzieje, a film  „G dy  
kwitną bzy", oparty na fabule operetki, 
nie dodał do nich nic nowego.

W alorów  tego film u szukać raczej na­
leży  w  jego elementach m uzyczno - w o­
kalnych: jest to typow y  film  - operetka. 
P iękny glos i duży  w dzięk  Jeanetty Mac 
D onald sprawia, że ogląda się go albo 
raczej słucha, z  dużą przyjemnością. 
N elson E d d y  jest może dobrym  baryto­
nem, ale pod  żadnym  względem  nie do­
równywa swej uroczej partnerce. Gra je­
go nie pozostawia sym patycznego wra­
żenia.

Technika film u dobra, fotografia 
przejrzysta. D obrze zwłaszcza w ypadły  
obrazy, ilustrujące w  skrócie 7 lat za­
wrotnej kariery śpiewaczki.

*
N a d  program dano ciekawą interpre­

tację filmową trzech etiud Chopina, re­
żyserii Cekalskiego. Próba połączenia 
m uzyk i z fu turystycznym i efektami op­
tycznym i — z gruntu się nie udała N a ­
tomiast dobrze wypadło sharmonizowa- 
nie m uzyk i z tańcem Olgi Sławskiej i 
z rytm em przyrody.
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J. Ernicz-Homańska

Z  koncertów
filharmonicznych

Ostatnie koncerty filharmoniczne od­
były  się pod znakiem wyraźnej przewagi 
fortepianu. Solistami czterech kolejno  
piątkowych koncertów sym fonicznych  
byli pianiści.

Emil Sauer, jeden z ostatnich żyjących  
uczniów Liszta, wnosi ze sobą na estra­
dę atmosferę minionej epoki.

Interpretacja Sauera pełna jest życia 
i zapału; nie ma tu śladu jakiegoś znu­
żenia czy zblazowania, tak często spo ty­
kanego u m łodszych od Sauera, dzisiej­
szych pianistów, znudzonych ustawicz­
nym  powtarzaniem na estradzie utworów  
małowartościowych, które zasobem tre­
ści nie są zdolne rozgrzać ani w ykonaw ­
cy ani słuchacza. U tw ory takie są prze­
cież stale w ykonyw ane w  imię zdoby­
cia przychylności autora, czy pewnej 
„kliki", która za to pomaga w ykonaw cy  
do wybicia się na szerszym  terenie.

D zieje się to od szeregu lat nie tylko  
u nas, ale w  całym świecie m uzycznym . 
Napozór, zwłaszcza dla krótkow zrocz­
nych, w szystko  jest w  porządku; na dal­
szą metę jednak taka polityka ,,towa­
rzystw  wzajemnej adoracji" prowadzi 
wręcz do ogólnej katastrofy: odstrasza 
publiczność od m uzyki. A  główni w ino­
wajcy, t. j. ci, co popierają się wzajemnie  
ze względu na w łasny interes, nie bacząc 
na istotne obiektyw ne wartości arty­
styczne  — chętnie zwalają winę na ,,nie- 
muzykalność" dzisiejszego społeczeń­
stwa.

W ielcy  artyści nie potrzebują popar­
cia „małych" kom pozytorów  dzisiej­
szych, nie potrzebują symulować za­
chw ytu nad tym , co w  ich istotnym  poję­
ciu jest mało — lub bezwartościowe. 
Grają to, co im dogadza, to w  czym  się 
lubują — dlatego ich entuzjazm odtwór­
czy pozostaje zawsze żyw o tny  i przema­
wia do słuchacza nawet za pośrednict­
wem dzieł, które obiektyw nie biorąc, m o­
g łyby  się w ydać mniej zajmujące.

W  interpretacji Sauera, jego własny  
koncert fortepianowy, m elodyjny i 
świadczący o wielkiej kulturze autora, 
acz stylistycznie zrośnięty jeszcze z epo­
ką rom antyków , oraz koncert A -dur  
Liszta  — jaśniały pełnym  blaskiem wa­
lorów zarówno m uzycznych jak i w irtu­
ozowskich.

Niewątpliw ie  w  innym  w ykonaniu te 
same dzieła nie w yw arłyby tego efektu. 
D yrygujący tym  koncertem św ietny ka­
pelmistrz holenderski (z  A m sterdam u) 
p. Edward van Beinum, wprowadził po 
raz pierwszy do repertuaru naszej Fil­
harmonii sym fonię swego rodaka H en k  
B adingsa, która potrafiła zainteresować 
o tyle, że chętnie posłuchałoby się jesz­
cze i innych utworów tego podobno b. 
płodnego, acz młodego, kompozytora.

N astępnym i koncertami sym foniczny­
mi dyrygowali: G odefroid Devreese, 
Jascha H orenstein i L ow o  Matacic.

Najm niej interesującym z tych trzech 
kapelmistrzów okazał się p. Devreese, 
który np. w  sym fonii A -dur Beethovena, 
ani technicznie, ani muzycznie nie w y- 
dźwignął produkcji na poziom, na który  
nieraz w tym  dziele zdobywała się orkie­
stra filharmoniczna pod innym i batuta­
mi.

Lepiej wypadła suita z baletu ,,Pło­
mienny ptak" Strawińskiego i 2 fragmen­
ty  (aria i toceata) ze „suity koncertowej" 
Boi. W oytowicza. Natom iast duże uchy­
bienia dały się we znaki w  akompania-' 
mencie do koncertu fortepianowego 
c-moll Beethovena, w którym  partię solo­
wą odegrała M eksykanka , p. Angelica 
Morales, uczenica Sauera, a jak głosi ta­
jemnica poliszynela, m łodziutka żona 
sędziwego mistrza.

Zbędne podkreślać, że na grze p. M o ­
rales znać świetną szkolę fortep ianu ., 
Ogólnie biorąc, miało się wrażenie, że 
bardzo niestety trudny w  mechanice for­
tepian Steinwaga wielokrotnie przesz­
kadzał pianistce do swobodnego rozegra­
nia się.

W  przeciwieństwie do p. Dereese, Ja­
scha Horenstein dysponuje pierwszo­
rzędną techniką kapelmistrzówską, do­
kładnie wie czego chcę od orkiestry i u- 
mie to osiągnąć. A  jeśli nawet niekiedy  
daje znaki przesadne, to czyni to kon­
sekwentnie, jak nauczyciel, k tóry dla 
plastyczniejszego uw ypuklenia uczniom  
swych intencji, umyślnie posługuje się 
przejaskrawionymi argumentami, byle 
ty lko  dopomóc w  zrozumieniu sedna rze­
czy.

W szys tk ie  produkcje pod dyrekcją 
Horensteina, czy to M endelsohnowska  
uwertura do „Snu nocy letniej , czy 
IV -a  symfonia Brahmsa, czy wreszcie 
świetnie zinstrum entow any , choć banal­
ny „Walc? Ravela — stały na bardzo 
w ysokim  poziomie, mimo że orkiestra

filharmoniczna obecnie nie może być w  
najlepszej swej formie, w sku tek  licznych 
zmian personalnych, jakie zaszły ostat­
nio w  jej składzie.

Solistka tego koncertu p. France Elle- 
gaard, cieszy się w  W arszawie ustaloną 
sympatią. W dizęczna blondynka, ilekroć 
pojawi się na estradzie, zawsze witana 
jest owacyjnym i oklaskami.

Istotnie gra to wysoce estetyczna, 
wszechstronnie ogładzona i w dobrym  
sm aku utrzymana; słowem salonowo — 
bez zarzutu. K to  jednak od m uzyk i ocze- 
kuje głębszych akcentów, potęgi drama­
tycznej lub owego t. zw. „lwiego pazu- 
ra. tóg o gra p. Ellegaard zadowolić 
nie może. Koncert D -dur M ozarta, gra--, 
ny ładnie, choć powierzchownie — na­
wet i w  takiej interpretacji zachowuje 
wiele uroku. Natom iast koncert Es-dur 
Liszta, bez nieodzownego tu  deklamacyj- 
nego patosu, traci stylistycznie swą ra­
cję bytu, stając się ty lko  konglomeratem  
pustych efektów  wirtuozowskich.

O  wiele więcej bezpośredniości w  w y ­
razie posiada p. M oniąue de la Brucho- 
llerie, laureatka ostatniego konkursu  
chopinowskiego. Koncert A -dur M ozar­
ta w jej wykonaniu tętni pełnią życia, 
nie tracąc nic na subtelności niuansów.
,,Wariacjami sym fonicznym i" Francka, 
będącymi zawsze wdzięcznym  polem po­
pisu, pianistka również osiągnęła d u ży  
sukces.

Akom paniujący p. de la Brucholle- 
rie, utalentowany i w ytraw ny kapel­
mistrz p. Lovro Matacic, poprowadził w  
części orkiestrowej tegoż koncertu IV -ą  
sym ofnię („romantyczną") Brucknera i 
„Bajkę o królewnie Basi" W itolda M ali­
szewskiego.

Po raz pierw szy w ykonany utwór M a­
liszewskiego, napisany jest w  klasycz­
nej formie tematu z 8-miu wariacjami na 
sopran solo z orkiestrą. Budow a zatem  
jest prosta i jasna. M aliszew ski (uczeń  
Rim skiego-Korsakowa) m u zyk  o głębo­
kiej w iedzy i znajomości orkiestra- 
cji, zinstrumentował „Bajkę" przejrzyście  
i lekko, dzięki czemu partia wokalna z  
łatwością wysuwa się na plan pierw szy, 
bez przym usu przekrzykiwania hałasu 
orkiestrowego, jak to często bywa u dzi­
siejszych kom pozytorów .

Śpiewaczka p. Jadwiga Zw ichrynów - 
na w partii solowej wywiązała się bardzo 
dobrze ze swego niezmiernie trudnego  
zadania.

O bok w yżej wym ienionych piątko­
wych koncertów sym fonicznych, nie 
można pominąć milczeniem dwuch św iet­
nych niedzielnych koncertów popołud­
niowych, na których wystąpiło dwoje 
sk rzyp kó w : Ida H endlówna i Józef Szi- 
geti.

Ida H endlówna to istny fenomen swe­
go rodzaju. Trudno wprost uwierzyć, że 
taki podlotek może grać koncert Brahm­
sa (z  orkiestrą) z taką maestrią technicz­
ną i z takim  podejściem do m uzyk i te­
go kapitalnego arcydzieła, podejściem  
bez cienia sztuczności czy maniery. Jeśli 
talent p. H endlów ny nadal rozwijać się 
będzie po tej linii — a m am y nadzieję, 
że w przodującej obecnie świata szkole  
Flescha, w  której p. H endlówna się znaj­
duje, nie zawiedzie oczekiwań  — za kil­
ka lat skrzypaczka powinna zabłysnąć 
jako gwiazda pierwszorzędna na m iędzy­
narodowym terenie m uzycznym .

W spaniały skrzypek  węgierski Józef 
Szigeti, oczarowuje słuchacza nie ty lko  
wielkim  okrągłym i bardzo dźw ięcznym  
tonem (co częściowo zawdzięcza swemu  
w yjątkow o pięknem u G uarneviusowi) 
lecz przede w szystk im  porywa ogniem  
wew nętrznym  interpretacji i intensywno­
ścią przeżywania m uzyki.

Daleka od suchych kanonów w y k o ­
nawczych, interpretacja Szigeti ego, na­
wet u klasyków , w  Beethovenie (sonata 
c-moll). Bachu (preludium  i gawot 
e-dur), skrzy  si ęi mieni bujnym  życiem, 
aby dla kontrastu w  momentach lirycz­
nych przenieść się w  sferę niezmąconego 
spokoju (np. w „poeme" C haussna). A  
ponieważ w szystko  to jest szczere, im­
pulsyw nie podyktow ane nakazem chwi­
li, słuchacz czuje się jakby  orzeźwiony  
tym  prądem świeżej energii, tryskającej 
ze źródła prawdziwego umiłowania dla 
sztuki, i nawet nie zauważa, gdy  sk rzy ­
pek  w ferworze elokwencji odtwórczej, 
czasami zby t gorliwym szarpnięciem  
sm yczka niezupełnie czysto trafi jakąś 
nutkę. Bo recital Szigeti'ego daje praw­
dziwie m uzykalnym  słuchaczom o wiele 
więcej satysfakcji artystycznej, niż aka­
demicka gra niejednego wirtuoza, która 
aczkolwiek jest bez zastrzeżeń, nie ma 
jednak wiele do powiedzenia, a stąd nu­
ży  i odbiera ludziom ochotę do częstego 
słuchania m uzyki.
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